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UWIADOMIENIE. 
<—NMosih—> 

W dalszym ciągu zbioru mego pod ty- 
tułem : 

Obraz Polaków i Polski 
w XVIII. wieku 

wydaję obecnie „Pamiętniki Józefa 
Wybickiego.“ Współczesni tego czci- 
godnego męża, ci, co świadkami byli 
jego towarzyskiego i politycznego Życia, 
poznają w tém dziele prawidła, któremi 
się rządził. Pamiętniki te wychodzą z dru- 

ku za upoważnieniem i pod okiem syna 
autora, wielmożnego Józefa Wybickiego. 

EE. BM. 





Wstee 

<B> 

Urodziłem się w czasie zarodu okro- 
pnych nieszczęść dla Polski, ojczyzny 
mojćj. Nieszczęśliwa gwiazda, rozno- 
sząc już wtenczas po całym kraju cia- 
głe burze i klęski od kolebki, mnie 
aż do siwego prześladowała włosu. — 
W pierwszćj zaraz młodości postawiony 
z odwiecznych przeznaczeń w kolei poli- 
tycznćj, miotany w nićj byłem ciągle nie- 
szezesliwémi przygody, aż też rok 1794. 
zupelnie mnie z łona ojczyzny wytrącił 
i na lat wiele na wygnanie wskazał. 
Odłączony w ten sposób od ukochanćj 
mojćj rodziny, gdy przez zawieszone nad 
krajem czarne chmury Żaden mi się na- 
dziei promyk nie przebijał, gdym dzień 
każdy za dzień ostatni poczytywal; u- 
zbroiwszy się rezygnacyą i cierpliwością, 
postanowiłem zostawić mym dzieciom za 
całą puScizne historya mego życia, aby 

1 



te z czasem nie myślały, żem za jaką 
istotną zbrodnię zasłużył na śmierć i wy- 
gnanie. W tém przedsięwzięciu zbiera- 

łem różnemi czasy, a szezególnićj 1801. 
r. w Paryżu, Życia mego wypadki; gdy 
przecież późnićj coraz nowych, a nigdy 
nieprzejrzanych zmian kraj mój dozna- 
wać zaczął, a w tych i moje osobiste 
losy się zmieniały; postanowiłem dopiero 
w r. 1817. me dzieło dokończyć, łącząc 
do niego różne wypadki polityczne, któ- 
rych byłem świadkiem, a szczególnićj 
uczestnikiem.



ROZDARAŁ WL 

EDO 

Wychowanie autora w szko- 

łach i palestrze. 

Urodziłem się roku 1747. dnia 29. 

Września we wsi dziedzicznćj Ben- 

dominie w województwie pomorskiém, 
5 mil od Gdańska leżącćj. Ojciec mój 
był Piotr Wybieki, sądowy ziemski 

mirachowski, a matka Konstancya z 

Lnińskich, córka Lnińskiego, sędziego 

mirachowskiego, dziedzica dóbr Brod- 

nica pod Gdańskiem. Rodzina nasza 

ciągle osiadła i mieszkała na Po- 

morzu; bo gdy za Zygmunta Augusta 

niejaki Wyben, wojskowy z Danii, 

wszedł był w służbę polską, otrzymał 
za dzieła swoje wojenne i indygenat 

1a 
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i dobra na Pomorzu, za dana mu za- 

leta od Firleja, wojewody pomor- 
skiego. 

Z czasem przodkowie moi, idąc za 
przykładem w Polsce, aby się na- 

zwisko na kż kończyło, przemienili 
Wyben na Wybicki. a) 

a) Plemie Wybena, około roku 1549. w Polsce 
osiadłego , nierozrodzilo się bardzo. Zawsze 
dwóch, trzech najwięcćj było braci. Ród nasz 
nigdy nie był bardzo bogaty. Tomasz Wy- 
bieki , pełen ludzkości , w niebytności ojea 
Michała, starosty tucholskiego, na wolność wy- 
puścił różnych więźniów, podobno za niewypła- 
cane daniny w zamku tucholskim więzionych. 
Ojciec, za powrotem, znać serea twardego, chciał 
ścigać zemstą syna. Ten, ukrywające się, tułał 
się po świecie. Nieublagany ojciec, w źle uło- 
żony sposób, chcąc ukarać dziecię, stracił cały swój 
majątek. Zawinit Tomasz, Ze mimo woli ojea 
postąpił, ale mu należało darować, jako bliźniemu 
łudzi, których los nieszczęśliwy go dotykał. Ja 
kocham mojego przodka, bo nierozumiem, aby 
był złym synem, kiedy był przyjacielem ludzkości. 
Tomasz, po roztrwonionym przez ojca majątku, 
doszedł jednak z czasem dóbr Sikorzyna, również 
pod Gdańskiem leżących. 

Nie będę wyliczał następców jego; dość, że te 
dobra w dziedziciwie doszły do mego dziada Jana,
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W roku szóstym życia mego wzięty 
już byłem z domu rodziców przez 
księdza Archidyakona Franciszka Wy- 
bickiego, stryja mego, na edukacyą, 
który mnie oddał w ręce Wikariuszów, 
przy probostwie skarzewskićm bę- 
dących. Jeżeli pierwiastkowa moja 

który zostawił ezterech synów: Piotra, mojego 
ojca, Franciszka, Jana i Macieja. Franciszek 
umarł archidyakonem pomorskim , proboszczem 
szkarzewskim; Macićj sądowym ziemskim mira- 
chowskim ; Jan w młodym jeszcze wieku instyga- 
torem grodowym pomorskim. Archidyakon ksiądz 
Franciszek zostawił nam _ dość znaczny majątek. 

Po Macieju było dwóch synów, Jan i Jakób, 
wówczas bezżennych, gdym ojczysty kraj porzucił, 
ł jedna córka Maryanna, która była poszła za 
Pruszaka, brata Pruszaka, kasztelana gdańskiego. 
Po Janie był syn Jakób, dziedzie wsi Liniewka 
i Łukocina, który ożenił się z Czapską i osiadł 
w wojewodztwie chelminskiém, w ziemi micha- 
łowskićj, czyli, też w dobrzyńskićj. Ja miałem 
jednego tylko brata, Joachima, kanonika kuja- 
wskiego, pełnego pobożności kapłana, i cztery 
siostry: najstarsza Konstancya poszła za Owidz- 
kiego, którego syn dziś osiadł w lubelskićm, i na 
dobrego i światłego obywatela zasłużył imię. 

Druga poszła za Lewińskiego, trzecia za Ly- 
Sniewskiego, officera pruskiego; weale go nie- 
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edukacya chybioną została, nie było 
to winą ani ojca, ani stryja, ałe winą 
czasów, w których się urodziłem. Lata 
mego urodzenia były latami ciemności 
publicznéj, którą ostatnie panowanie 

Augusta IIL. Polskę okryło. Prawda, 

znam. Czwarta, Brygitta, była zakonnicą w kla- 
sztorze Norbertanek w Krakowie. Był jeszcze 
jeden Wybicki, w województwie malborskićm, 
pisarz grodzki tego województwa, brat stryjeczny 
mego ojca,,ale niewiem, czy jakie zostawił po- 
tomstwo. Zona jego była Orzelska. Z matki 
mialem czterech wujów, Lnińskich: Ignacy ka- 
nonik kujawski; Jakob, dziedzic Brodnicy; An- 
toni, sędzia ziemski mirachowski, i Michał oby- 
watel pełen cnoty i światła, w konfederacyi 
barskiej był marszałkiem pomorskim ; dawnićj 
kilkakrotnie na sejmy poseł, uważany był jako 
światło przewodnicze w obradach. Z synów jego, 
ile wiem , jeden, Józef, eo był w służbie bawar- 
skićj, miał osieść w zakroczymskićm ; Onufry Pa- 
wel w Galicyi.  Odleglejsze krwi związki łączą 
nas z Grabezewskimi, Jezierskimi , Gocartow- 
skimi, Lipińskimi, Powalskimi i. t. d., zgoła 
w wojewódzwie pomorskićm prawie wszystkie do- 
my były spokrewnione z sobą. Przyczyną tego 
była mała liczba familij szlacheckich ; największa 
bowiem część wojewódziwa złożona była z sta- 
rostw niezmiernie intratnych, opactw i klasztorów. 
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że rok mego urodzenia stanowi epokę 

w literaturze ojczystćj, gdyż w nim 

nieśmiertelni Zaluscy, biskup krakow- 

ski i referendarz koronny”, bibliotekę 

publiczną w Warszawie założyli, ale 

to nie były owe wieki Zygmunta, aby 

tak ważne ustanowienie ocenić i ko- 

rzystać z niego umiał Polak. Polacy 

w tym wieku zupełnie zdziecinnieli 

byli. Nie mieli swego języka, nie 

umieli mówić, jak ich przodkowie: Ko- 

chanowscy, Skargowie, Orzechowscy ; 

utworzyli sobie jakiś bełkot barba- 

rzyński, złaciny i polszczyzny złożo- 

ny, do którego my jeszcze Pomorza- 

nie dodali słowa Kaszubów i Wendów. 

Literatura, sztuki i kunszta wolne 

zróżnemi umiejętnościami, z któremi juz 

prawie cała Europa oswojona była, 

dla nas zupełnie obcemi były: nasi Au- 

gustowie zatracili dla nas wszystko! 

Jezuici, w innych krajach oświeceni, 

u nas w grubćj niewiadomości, bał- 

wochwalcami tylko dzikiego Alvaru 
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zostali, obciążając nasze głowy tą 
niezrozumiałą tajemnicą łaciny ; myśleć 
nie uczono, nawet zakazywano. Ale 
jakżeż mogło być inaczćj, kiedy opie- 
ka rządu nie rozciągała się bynaj- 

mnićj do edukacyi publicznej ! 
Poruczona zupelnie była Jezuitom, 

a od tych, jeszcze ciemniejszym tak 
nazwanym dyrektorom, w których 
dzikie i tyrańskie ręce wpadliśmy. 
U nich żywość dowcipu, ciekawość, 
łatwe pojęcie, te najdroższe dary na- 
tury, były przywarą; trzeba było być 
koniecznie zimnym, ponurym , milczą- 
cym, i, jak zwykle mnichy, aż do po- 
dłóści pokornym. Nie dawano duszy 
pokarmu, a nawet i ciału. Barbarzyń- 
cy! chcieli mieć z młodzieży cienie 
i mary, z ludzi wolnych zwierzęta w 
jarzmie, z obywateli, przeznaczonych 
do służenia ojczyznie orężem i radą, 
nieczułe i ciemne utwory. 

Oni to rzucili nasienie zguby naszćj 
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polityeznéj, które nam wydało owoce 
hańby i niedoli. 

Pod taką więc nieszczęśliwą gwia- 

zdą moje zacząłem edukacyą. Ży- 

wość moja wrodzona , była podobno 

przykrą rodzeństwu w domu, 'a gdy, 

jakem wyżćj wspomniał, lat sześć 

mając, dostałem się w ręce księdza 

‘Wikariusza, niby to nauczyciela; w mo- 

ment na mnie pokuty, za moją ży- 

wość wkładał. Pojęcie dobre i pa- 

mięć, którą mnie natura uposażyła, 

czyniła mi łatwemi początkowe nauki. 

W dwa lata umiałem dobrze czytać 

i pisać, i początki Jaciny pojalem, 
'€zyli spamiętałem. Ksiądz stryj i mój 

ojciec osądzili mnie więc godnym 

szkół jezuickich, które były: na Szot- 

landzie w Gdańsku i do nich mnie 

w ósmym roku oddali 

Nie będę opisywał toku edukacyi 
w niższych klassach; był taki sam, ja- 
kem wyżćj wspomniał : kazano się 
zawsze pod odmiennemi nazwiskami 
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złój uczyć łaciny, bez żadnćj korzy 
Sci. Myśleć nie kazano. Chwalono 
bojaźliwość, podłość, zdrętwiałość, gdy 
przeciwnie wrodzonćj otwartości, szla- 
chetnéj śmiałości, żywości dowcipu, 
zasłonić ezęsto nie mogły najlepsze 
w naukach postępy od chłosty i poni- 
żenia. Zgola, codzień bito, codzień 
słyszałem jęk, prośby uczniów; tyrań- 
stwo nauczycieli było zwykłym té 
szkoly obrazem. Czyż mogła się tam 
moralność i piękne uczucia, to naj- 
większe dobro człowieka, w sercach 
niewinnych zawiązać * Odwracam od 
tego przykrego przedmiotu oko i ser- 
ce, które dotąd jeszcze nad tém ubo- 

lewa; powiem tylko, żem w dwuna- 
stym roku mego życia skończył klassę 
poezyi i otrzymał promocyą do re- 
toryki. 

Na niejaki czas przerwała mi na- 
uki śmierć mego ojea, który paraliżem 
tknięty, mnie w dwunastym roku osie- 
rocił. « Niech na to wspomnienie pro- 



JÓZEFA WYBICKIEGO. 11 

chom jego złożę ofiarę mój niewy- 

gasléj synowskićj miłości. Mąż wier- 
ny, ojciec dobry, sędzia sprawiedliwy, 

gospodarz rządny, sąsiad spokojny, 

przyjaciel stały, w sześćdziesiątym 

drugim roku Życia swego ztym się 

pożegnał swiatem. Ja od niego szcze- 
gólnie byłem kochany; miło mi jest 

sobie przypominać, jak w tóm życiu 

patryarchalnóm używał mnie często do 
swych gospodarskich zatrudnień. Nie 
był bez nauk, jakie te czasy dać 
mogły, dość piękną bibliotekę pozo- 
stawił, ściągającą się do jego urzędu. 
Mialem różne jego pisma, ale i te 
w nieszczęściach moich utraciłem. (a) 

a) Najbardziej żałuję utraconego rękopismu, 
w którćóm on niewolę swoję pod Gdańskiem 

w czasie jego oblężenia opisał. Gdy Stanisław 
Leszczyński r. 1733. po raz drugi królem Pol- 

skim obrany został, August III. swojém własnćm 
i rossyjskiém wojskiem wsparty, tę wolną elek- 
cya Polski zniszczył, Leszczyński do Gdah- 
ska musiał się schronić. Przyjęło go to miasto 
Jako swego pana, a za jego przykładem woje- 
wództwo pomorskie, chełmińskie, malborskie, zgoła 
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Smierć ukochanego ojea wpedzila 
mnie w ponurosé i Żal nieutulony. 
Powróciwszy do szkól, zajęty ezyta- 
niem żywotów świętych, postanowi- 
łem zostać Reformatem, który to za- 
kon widziałem w szezegolnóm powa- 
żaniu u moich rodziców. Mój młody i 

całe Pomorze przywiązało się do strony Stani- 
sława. Na to hasło ojciec mój mając lat 40. 
opuścił dom i familią i sianął na czele obywa- 
teli powiatu swego mirachowskiego, a nawet jako 
rządny gospodarz, mający zapasy żywności, otwo- 
rzył u siebie magazyn dla gromadzącćj się 
szlachty; tém gorliwićj, gdy mu z Gdańska nade- 
słany został universal Józefa Potockiego, woje- 
wody kijowskiego, jako rejmentarza w koronie 
przez Stanisława ustanowionego. Nadciągnął był 
pod Gdańsk, wódz rossyjski Miinich r. 1734. 
ale gdy w przypuszczonym szturmie 9. Maja 
w nocy wojsko moskiewskie odparte i porażone 
zostało , powiększyła się patryotyczna gorliwość 
Pomorzan jeszcze bardzićj: wszyscy się brali do 
oręża. Zapał swięty, ale go sił przewaga wkrótce 

przytłumiła ; nadciągnęły nowe wojska rossyj- 
skie i saskie, i miasto do poddania się przy- 
musiły. W ostatniej tćj obronie króla swego, mię- 
dzy wielu innymi szanownymi, ojeiee dostał się 
do niewoli rossjyskiej, opisał on w nićj cierpienia 
swoje fizyczne i moralne, nie przeczuwajac, ile 
syn jego miał za swą ojczyznę wycierpić, 
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rozpalony umysł zdawał się czuć dotego 

stanu powołanie. Ciemnota zwykle w to 

miesza Boga, co jéj uprzedzeniu i za- 

bobomności pochlebia; zgoła niebyłbym 

waszym ojcem, gdyby to moje mylne po- 

wołanie , roztropnemu kapłanowi, stry- 

jowi memu, księdzu archidyakonowi 

pomorskiemu, niebyło przez Reforma- 

tów samych przełożone. Tego nauka 

i roztropne uwagi rozchwiały moje po- 

stanowienie i: zachęciły mnie do koń- 

czenia nauk retoryki. Trzy lata byłem 

w téj klasie; wiek mój młody niepo- 

zwalał mi jeszcze chodzić na filozofią 

i teologią. 
Gdy już skończyłem lat piętnaście, 

zaczęła mnie ta szkolność zawsze je- 

dnakowa nudzić, a najbardzićj rozdra- 

Zniala mnie tyrania księdza Działo- 

wskiego professora. 

Pozwalał sobie w naszćj klasie ta- 

kich dzikości, jak w infimie, lubił je- 
zaita bić i z kańczugiem do nas cho- 

dzil; oburzyłem się na to i zaczyna- 
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jąc już mysleć, stanąłem na czele 
moich kolegów, aby téj niewoli i 
hańby niecierpieć. Téj dziecinnego 
chatakteru insurekcyi opisywać nie bę- 
dę; dość, Że była obrazą majestatu 
szkolnego , i tak klątwą szkoły od ciała 
uczniów odcięty zostałem, jako czło- 
nek zaraźliwy. Poszła tasprawa dowa- 
żniejszego trybunału księdza stryja, za- 
wsze w Gdańsku, jako oficyała, mie- 
szkającego. Po danćj, jako młodemu 
naganie, byłaby klątwa, za jego roz- 
kazem, zdięta; ale mój stryj, kapłan 
prawdziwie oświecony, czuł dobrze 
próżność nauk jezuickich, i chcąc 
mnie, jak wieki niosły, do oświe- 
censzéj oddać szkoły, przeznaczył 
mnie do kancellaryi grodzkićj, a po- 
tćm twybunalskićj, postrzegając we 
mnie dowcip i do prawnictwa sklon- 
ność. Akademii zadnéj w kraju nie 
było, gdy tymczasem w Niemczech 
prawie w każdóm znaczniejszém mie- 
ście. Akademia krakowska tyle była 
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znaną na Pomorzu, co paryska. — 

Zadnego nam bowiem wyobrażenia 
nauk i szkół wyższych nie dawano; 
taki los był oświecenią publicznego ! 

Zresztą, ta wszechnica krakowska, 

która dopiero za panowania Stani- 

sława Augusta cokolwiek się wznio- 

sła, była dawnićj, jak ten odwieczny 

posąg, w którym przez podanie tylko 

bałwochwalcze wielbiono jakieś da- 

wne bóstwo, lubo w niém wieki i bu- 

rze twarzy i członków wszystkich za- 
gladzily charakter. 

Pojechałem zatóm w piętnastym roku 
do Skarszewa, tak nazwanego miasta, 
gdzie księdza stryja bylo probostwo. 

Ten szanowny kapłan oddal mnie 
w dozór kommendarzowi swemu, aby 

miał oko na moje obyczaje i moralne 

postępowanie, regentowi zaś kancel- 
laryi Placheckiemu polecił prawa na- 

uke; wiecéj uczynić w kraju, w któ- 

rym żyliśmy, niemógł. Powszechne 
mniemanie uważało kancellarya jako 
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szkołę szlachetną , przez którą przejść 
musiała koniecznie młodzież , przezna- 
czona urodzeniem do rządów kraju 
i sprawowania wszelkich urzędów pu- 
blicznych. Zgola kancellarya miało to 
być plemię senatorów, posłów, sę- 
dziów, i. t. d., źrzódło wiadomości 
praw krajowych; kto, jak ja, przeź to 
przeszedł doświadczenie, i nad prze- 
szłóm zastanowić się umie, dziwić się 
nierządowi, a potóm zniszczeniu Pol- 
ski mniej będzie. 

Nasienie nieszczęść publicznych, 
w tym gruncie edukacyi  publicznćj 
leżało. Jeżeli, jak wspomnialem, pier- 
wiastkowa edukacya młodzieży od- 
dana była bez ograniczenia jezuitom 
i dyrektorom, tak tutaj samym tylko 
passyom i namiętnościom mlodzieniec 
był poruczony. Nadzwyczaynym tylko 
przypadkiem, lub też szezesliwém uspo- 
sobieniem, stało się, jeżeli młody czło- 
wiek, ztego, że tak powiem, złego 
powietrza moralnego, bez zarazy ser- 
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ce swoje uniósł, i nałogów najnie- 

szezesliwszych na całe życie nie na- 

bral. Co się tyczy nabycia wiado- 

mości, te tylko przypadkowi, albo 

wrodzonym zdolnościom młodego przy- 

pisać było można; sama szkoła dać ich 

nie mogła, bo żadnych prawideł, ani 

organizacyi nie miała. 

Już tedy jestem kancellarzystą! To 

było hasło swawoli i rozwiązlości; 
szczęściem, że byłem pod okiem wielce 

moralnego kapłana, kommendarza Szto- 

ba, i że wrodzoną miałem skłonność 

do pracy i wielką chęć do nauk; 

w krótkim czasie nauczylem się na 
pamięć akcessoryów. Miała to 

bydź książka elementarna prawnictwa; 

postąpiłem, co było najwazniejszém, 

w aktykacyj; tóm słowem barba- 

rzyńskióm nazywano sposób pisania, 

czyli zapisywania wszelkich czyn- 
ności prawnych, między stronami za- 
szłych, albo z wyroku sądu. 

Dzień i noc męczyłem się na 0s0- 
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bności nad czytaniem statutów Her- 
burta i Korrektury pruskićj, nie ma- 
jąc żadnego wyobrażenia ducha praw 
i jego zasad, nie znając różnicy mię- 
dzy prawem natury, politycznóm, cy- 
wilnóm, kryminalném i narodów. Wy- 
mawiałem prawa rzymskie, statuta 
magdeburskie, jak papuga z zwyczaju, 
bo tak cale godne zgromadzenie moje 
czyniło. Ztém wszystkiem ksiądz 
stryj po uplynionym roku znalazł we 
mnie znaczne postępy. Pan regent 
okrywał mnie pochwalami, przecież ja 
z mój strony skarzyłem się na ten spo- 
sób nauki księdzu stryjowi, który i 
oświecony i majętny, i do mnie wielce 
przywiązany, chciał mnie do akademii 
posłać za granicę. Ale moje przezna- 
czenie cheialo inaczćj, Ukochany mój 
opiekun jeszcze w tym roku na moich 
rękach skonal. Téj straty niewyna- 
grodziły mi wszystkie następne lata, 
i jeszcze dziś, gdy to piszę, żalem 
scisnione serce Izy wdzięczności roni 
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pamięci mego najlepszego  przyja- 
ciela. On jeden życzył mi dobrze, on 
jeden umiał, i mógł mi uczynić wiele; 
niemiał jak lat 54., gdy mnie osierocił. 
Był w kapitule kujawskićj wielce sza- 
nowany , będąc już archidyakonem 
pomorskim, a stawszy się przez swoje 
oświecenie godnym téj powagi, miał 
prawo do widoków dalszych w ko- 
ściele. 

Ten cios dla mnie okropny ście- 
Śnił moje widoki. Ukochana matka 

pomimo swego najlepszego serca, nie 
widziała dla mnie szezęścia tylko 
w kancellaryi. Nabrania biegłości jak 
najprędzćj w prawie, zaczęły wyma- 

gać okoliczności, gdy familia Gotorlo- 
wskich już wówczas w wysokim sto- 
pniu pieniactwa będąca, zaczęła czy- 
hać na nasz majątek. Wybrała do 
swego połowu moment naszego sie- 
roctwa. Brat mój starszy Joachim, 
zawsze do życia samotnego przywią- 
zany, nie myślał jak tylko zostać ka- 
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medułą. Wypadalo mi zatem ko- 
niecznie trzymać się prawa. Lat sze- 
snaście mając, już po różnych sądach 
biegałem, gdzie nas pieniacze wypro- 
wadzali. Nabierałem z doświadczenia 
coraz więcćj wiadomości praktyez- 
nych, tak, iż w siedmnastym roku 
jako pierwszy kancellarzysta zaczą- 
łem stawać, czyli, jak mówiono, od- 
zywać się w sądach grodzkich i 
ziemskich; to było dosyć sławy na 
mój wiek. W tym czasie w r. 1764. 
nastąpiła elekcyja króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, a że wo- 
jewodą pomorskim był Mostowski, 
przywiązany, jak się zdaje, do partyi 
Czartoryskich, zbierał jak najwięcćj 
na Pomorzu szlachty, aby pole wy- 
biercze pomnożył na korzyść Ponia- 
towskiego. 

Trzeba wam wiedzieć, że Pomo- 

rzanie z dawnego jeszcze swego pra- 
wa, jeździli na wszystkie sejmy, jak 
mowiono viritim, to jest ogółem 
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wszystka ślachta, bez wyborów po- 
selskich. 
Ta polityczna horda szła jak’ ka- 

rawanem, pieszo, konno i na wozach. 
Ja naturalnie jako kancellarzysta grodu 
wojewody (bo wojewodowie byli u 
nas razem starostami grodowemi) na- 
leżałem z prawa do téj wyprawy, i 
dostało mi się miejsce na powozach 

wojewodzińskich. Na czele szedł pan 

regent kancellaryi Owidzki. Ukocha- 
néj mojéj matce, lubo majetnéj, zdało 

się rzeczą niepodobną, aby mnie do 

Warszawy przyzwoicie mogła wypra- 
wić. Tak wcale związku ze stolicą 

kraj nasz niemiał. 
Wyjechałem jednak za jćj pozwo- 

leniem, z otrzymanym nowym Zupa- 
nem i kontuszem, w te, jak mniemała, 
odległe krainy, w które mnie nie bez 
łez, puściła. 

Już więc, mająe dopiero lat 17, 
wszedłem w kolćj polityczną, używać 
zacząłem  najchlubniejszego prawa 
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„wolnego człowieka, co sobie króla 
wybiera. Ale ja bardzo mało mialem 
© wszystkiém wyobrażenia. Gdzie, 
kiedy, i od kogo miałem się nauczyć 
zasad spółeczności cywilnych? któż 
mi miał wytłómaczyć, i ludów i wy- 
bieranych jego magistratur prawa? 

Podróż i przybycie do Warszawy 
bardzo dobrze sobie przypominam; na- 
przód w drodze mieliśmy, i dla nacis- 
ku podróżnych, i dla skąpstwa woje- 
wody, wielki głód i niewygody, tak, 
iż my wędrowcy sejmowi, ulożyliśmy 
sobie litanią każdego popasu i noc- 
legu, zawsze odpowiadając, kru- 
pnik za nami. Doszło to do usz 
wojewody, rozśmiał się, ale krupnika 
nieodmienił. W Warszawie zapakowa- 
no nas jak więźniów w jakimsiś domu, 
ciasno i ciemno. Uciekałem do mojćj 
familii, która lepićj żyła i mieszkała; 
ale wszelako wracać się musiałem do 
pana wojewody kalwakaty, na którćj 
ciżbie i zgielku, zależała cała wiel- - 
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kość i możność , jak mówiono, partyi. : 
Zaczynała się zwykle nasza proces- 
sya od wojewody ruskiego Czarto- , 
ryskiego, w ten czas bardzo mo- . 
żnego. | 
Powiększyły się moje cierpienia, 

gdy niektórzy z mojćj familii i znajo- 
mych, wyrzucali mi moje służalstwo 
Mostowskiemu , którego nazywano u-. 
zurpatorem województwa ; trzeba było 
podług dawnych praw w Prusiech bydź 
indigieną, to jest rodakiem pomor- 
skim, aby mieć krzesło lub urząd 
wojewódzki. Czapscy, co się na czele 
tych indigienów stawiali, wiedli dłu- 
gie i kosztowne spory z Mostowskim, 

dowodząc .mu, że jest przybysz, a 
zatóm wojewodą bydź nie może. To 
rozjątrzenie umysłów nigdzie nie było 
większe, jak w Warszawie; wiele ra- 
zy ledwo do rozlewu krwi nieprzyszło, 
kończyło się jednak zwyczajnie na 
krzykach i pogróżkach. Mnie się to, 
pamiętam, wszystko bardzo przykrzyło. 
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Bylem ciekawy widzieć miasto, ludzi 
irzeczy; ale rozumować, zastanowić 
się, nie umiałem. Wrescie wszędzie 
zgiełk, burdy, były zwykłym obrazem 

miasta. 
Nadto mi się bardzo niepodobały te 

ronty kozaków rossyjskich, co wszę- 
dzie ulice przebiegają. Pytałem się raz 
naszego pana regenta, czy kozacy 
także do elekcyi należą? on się za 
całą odpowiedź rozśmiał. Nie wie- 
dzieliśmy ani dziejów kraju, ani jego 
praw politycznych z sąsiedzkiemi na- 
rody, i ich polityki; taka była ta na- 
sza wolność, dla którćj żyć chcie- 
liśmy, ale to do historyi należy. Ja 
w tym stanie rzeczy najszczęśliwszym 
się czułem, gdy wprowadzony w dzień 
elekcyi na polu pod Wolą, nieznajome 
mi dotąd ujrzałem obrządki. Wspa- 
niała szopa, ledwo przejrzane szyki ry- 
cerstwa wojewodzkiego i książę pry- 
mas Łubieński, na kosztownym prze- 
biegając faetonie, i wszystkich 0 zda- 

| 
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nie - zapytujący., bardzo mnie zajął. 

Obrządek ten, był. zupelnie próżny, 

zapytanie szyderskie, bo już wiedziano 

nićcofniętą . wyrocznią: 2, Petersburga, 

że Poniatowski będzie królem. Co 

do. mnie, to ten raz. jedyny tylko pod 

panowaniem jego byłem ,z.tćj zupeł- 

nój wolności chlubnym, jeżelisov 

nym! bydź można bez rozumowania. 

Krzyczałem z całego serea, zgoda! 

Powodem do. mojćj radości bylo,..ze 

królem miał bydź. rodowity: Polak, i 

że po wszystkich posiedzeniach wiel- 

biono. go z. obszernych wiadomości i 

najlepszego serca. Nie. przeglądałem, 
ze pod jego panowaniem. naród miał 
zniknąć z karty.politycznćj, a ja ów 
elektor królów; i .sam jako. Piast ;kan= 
dydat, w tułactwie życie . zakończyć. 

Reszta w. Warszawie ; byla „dla, mnie 
widokiem. nadzwyczajnym; przybyły 

z.eichćj i skromnéj, prowincyi; rozu- 

miałem się bydź przeniesionym.w Świat 

weale’ inny. ; „Blask saa azyaty- 
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ckiego w pałacach, powozach,' stro- 
jach, zadziwiał moje oko. Docisną- 
wszy się do jakiego pałacu i posie= 
dzenia, największe na mnie wraże- 
nie czyniły osoby wymowne, gdy na 
podniesione ich głosy, wszyscy za- 
raz zamilkli. "Takim był Dłuski, pod- 
komorzy, którego zawsze slyszałem 
z miłą słodyczą mówiącego, u ksie= 
cia Czartoryskiego. " Największego 
starania dokładałem zawsze, aby się 
dowiedzieć , kto jest ten lub: ów Cy- 
cero, a gdy dostrzegłem, że te wszy- 
stkie osoby najwięcćj przez rozum 
i wymowę słynące, byli mecenasi 
i exmecenasi, plenipotenci , regen- 
ci i t. d.; uczułem radość, że to byli 
ludzie z kolebki kancellaryjnéj wyro- 
sli; to mnie czyniło hardym, dało ja- 
kąś nadzieję i przywiązało do kolei 
prawniczćj. Mój regent, pan Owidz- 
ki, który był razem moim krewnym, 
umiał mi wynosić zawód prawniczy 
i umacniać mnie w moich widokach. 
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„I ty Józefku może będziesz z cza- 
sem plenipotentem księcia, posłem it. d.* 

często mi powtarzał. Caly już od- 
tąd byłem zajęty wiadomością prawa, 
i nabyciem wymowy. Taka jest dziel- 
ność pierwszych wrażeń na duszy na- 
széj, od tych cały los człowieka na 
przyszłość zawisł! Szczęśliwy ten, 
który takich pierwszych wrażeń do- 
znał wzniosłości duszy, zacności czlo- 
wieka; na czyim umyśle, umiejętna 
ręka prawdziwych wiadomości pier- 
wszy rys oznaczy i węgielny kamień 
istotnych nauk położy! a co najwię- 
ećj, gdy niewinną duszę do pokocha- 
nia enoty usposobi. 

Warszawa mnie zaczęła ze wszy- 
stkiem nudzić, czulem się nie zda- 
tny do tego wielkiego teatru; pragną- 
łem tylko się uczyć, by się do nie- 
go przysposobić, a do takiego zamia- 
ru rozumiałem, iż nie było szkoły, 
tylko kancellarya, i jak mówiono, pa- 
lestra. Jakie tylko mogłem dostać 

p 
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mowy, iksiazki prawne, zaraz zaku- 
powalem; ale książki polskie, był to 
natenczas towar bardzo rzadki, jak 
gdyby w Polsce zakazany; a języki . 
obce, prócz łacińskiego, który posiada- 
łem dobrze, i niemieckiego, którego 
miałem początki, ledwo: z nazwiska 

znałem; wtenczas przecież mógłbym się 
był wszystkiego gruntownie i z latwo- 
ścią nauczyć. Geografia, historya, 'ma= 
tematyka i cała literatura, nigdy dotąd 
do moich uszu niedoszły. Taki był 
‘wiek, w którym żyć zacząłem.  Mu- 
szę mu jednak. oddać sprawiedliwość, 
w czém dla mnie był zbawienny. Był to 
wiek dla mnie obyczajów i moral- 
ności; wychowany w. zaciszu nie- 
winnego domu, pod okiem cnotliwych 
i rzędnych rodziców, żyłem, jak dziś 
czuję, prawdziwie*w wieku patryar- 
chów. Zadne zgorszenie, nie obu- 
dziło we mnie: tyle szkodliwych dla 
mlodego namiętności. « Wszędzie wi- 
działem przykład skromności, «pracy 
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i uszanowanią dlą, starszych, i z te- 
go urobily się moje obowiązki i pra- 
widła życia. Z tym duchem przyjecha- 
łem do Warszawy, która względem 
mojćj prowineyi, zdawała mi się Ba- 
bilonią: rozwiązłości. i /niecnót. Owe 
jednak w duszę młodą wpojone za- 
sady religii i obyczai, byly silniejsze- 
mi nad. wszystkie pokusy; uciekałem 

od: nich, jak od zarazy, Te. pierwsze 
odniesione zwycieztwa , zapewniły mi 
ciało zdrowe i duszę: do myśtbi i pracy 
sposobną. 

Wyjechałem Z akwa daszą 
i ciałem kaneellarzystą, uradowany, że 
odwożę ukochanćj mojćj matce du- 
szę i serce wolne od wszelkićj za- 
razy. Dotraymalem jćj szezególnićj 

słowa , nie grać: nigdy 'w karty, cze- 
-g0 aż dotąd się nie nauczyłem, ;Ca- 
a drogę; zatrudniały mnie książki i mo- 
“wy, którem kupił, 'a po krótkićm uści- 

skaniu) mojćj matki: 0 mnie: miespo- 
kojńćj, wyrwalem sie)z domu do g0- 
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spodarczych zatrudnień do Skarszew. 
To była moja stolica. 
Wtem rozszedł się odgłos, że woje- 

woda odmieniony, że Fleming na miej- 
seu Mostowskiego - naszym starostą 
grodowym. Wjkancellaryi rady, zamie- 
szania, niby w Warszawie. Starosta 
miał prawo wszystkich urzędników 
odmienić, ztąd bojaźni i nadzieje. Cho- 
dzi o to, aby ktoś z kancellarzystów 
J. W. starostę przy wjeździe witał; 
powszechny wybór pada na mnie. 

Nie jestem zdolny opisać, co no- 
cy bezsennych , dni zamyślonych stra- 
wiłem, aby ten urząd méwey z chlu- 
bą odbyć. 

Nie wiem, czy kiedy w życiu by- 
łem szczęśliwszy i więcćj zatrudnio- 
ny. ‘Tu dopiero przypominam sobie 
prawidła wymowy, procmiówn cale- 
go Cycerona, uczę sie mów warszaw- 
śkicły wreszcie Owidiusz i Wirgi- 
liusz nie uszli mego łupu. Cóżbym 
dał, gdybym tę mowę był dotąd za- 
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chował. Tyle się domyślam, że tam 
mówił Cicero, Czaplic, Dłuski, Her- 
burt i korektura praw pruskich, koń- 
czył zapewne Wirgiliusz lub Owi- 
diusz. 

Wybiła nareszcie dla mnie okro- 
pna godzina. Tłum, zgiełk poprzedza 
wojewody wniście do zamku, w któ- 
rego przysionku, pan regent czeka, 
imnie znak daje. Fleming był bar- 
dzićj Niemiec niż Polak, ezłek nud- 
ny, zgoła oryginał; musiał się jednak 
w tłoku zatrzymać i mnie wysłuchać. 
Pewny jestem, że mało rozumiał, com 
mówił, z tóm wszystkiem, nie wiem 
przyczyny, może był kontent, żem skoń- 
czył, łaskawie się do mnie uśmiechnął; 

— to był znak pochwały — i zblizy- 
wszy się potém do regenta, 0 me imię 
się zapytal, i oświadczył, że mi da- 
je urząd subdelegata grodzkiego, 

(Urząd subdelegata był w ówczas dość 
ważny, gdyż do eksekucyi przywo- 
dził wyroki sądu i t. d.). Całe obywa- 
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telstwó zaczęło chwalić mowę, mo0- 
ję przytomność 'i. organ. przyjemny. 
Moje ukontentowani: i+szczęście do- 
chodziło; najwyższego stopnia. Ma- 
ło podobnych rozkoszy kosztowałem 
w: późniejszym życia. biegu. 

„Już tedy w: 18stym roku jestem 
magistratura.. Jako delegat, zastepo- 
walem urząd. grodzki. w różnych kro- 
kach prawnych, z dekretów wynikłych, 
Radość moją -tém była większą, gdy 
sędzią grodzkim .został,, zi nomina- 
cyi wojewody ,.. mój.wuj Michal Imiń- 
ski, człowiek ż.swoich talentów, naj- 
pierwszych urzędów godzien. Sędzią 
ziemskim został wkrótce obrany: drugi 
mój 'wuj Antoni Lniński, a: sądowym, 
Maciej Wybicki, jeden ze stryjów, 
który mi się pozostał. Otóż dla mnie 
pole otwarte przy opinii publicznćj, 
przy sędziach krewnych, do przebie- 
gania kolei, jak nazywano, palestran- 
_ckiéj.  Porzucam klasse kancellaryi, 
postąpiwszy z prawa do. wyższćj, 
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zaczynam stawać w sprawach. Ma- 

jatek, który miałem, uwalniał mnie od 

szukania podłej opłaty, a z wrodzonej 

skłonnośći, którą aż dotąd zachowa- 

łem, czynienia przysług bez interesu, 

prowadzony zostałem do bronienia 

ubogich i niewinnie uciśnionych. Naj- 

milszą miałem rozkosz mówić publi- 

cznie, bo mi się zdawało, że byłem 

wymownym. Zachowalem aż dotąd 

te miłe sercu mojemu przypomnienie, 

żem ukrzywdzoną wdowę,  którćj 

nikt przeciwko jćj zuchwałemu panu, 

bogatemu klasztorowi Cystersów w Pe- 

plinie bronić niechciał, bronił, i wi- 
działem uciskających niewinność, wy- 
rokiem sądu ukaranych. Stawalem 

także w sądach ziemskich, jednajac 

sobie wszędzie miłość obywateli. Ale 
to wszystko zaczęło mi być małem, 

przedsięwziąłem więc jechać na try- 
bunał do Poznania, to było maximum 

ówczasowćj edukacyi naszéj. 
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Skromność moja i chęć nauki spro- 
wadziła mnie znowu z wysokiego 
szczebla grodzkiego na dól, bo w try- 
bunale zostalem dependentem Kier- 
skiego, mecenasa trybunału; a gdy 
się trybunał rozjechał, staję się ucz- 
niem sławnego regenta Bilińskiego 
i susceptanta, pamiętam, Zambrzyc- 
ciego. Uczyłem się bez ustanku i aż 
do znużenia, prosiłem tych moich na- 
uczycieli o pracę, niedosypiając nocy. 
Ale ja przy mojéj tak wielkićj pilno- 
ści, byłem do tego podróżnego podo- 
bny, eo błądzi, co zawsze w ruchu, 
a zawsze w jednym okręgu zostaje; 
a nakoniec przejechawszy różne roz~ 
dróża, zalał się potem, ale zamiaru 
swego nie dopiął. Taki był prawdzi- 
wie nieszczęśliwy obraz mojćj edu- 
kacyi. Kancellarya i palestra trybu- 
nalska rożniła się od grodzkićj doj- 
rzalszą rozpustą i ciemnotą. Nie było 

żadnych pewnych zasad i prawideł 
nauki. Nauczyciele i uczniowie byli, 
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że tak powiem, bez wzajemnych obo- 

wiązków. Przykro mi jest 0 tóm 

wspomnieć, a cóż dopiero malować. 

Mecenas wiecéj doświadczenia, niż 

prawdziwćj nauki mający, czekał ni- 

by rękodzielnik przy swoim warszta= 

cie kupca więcćj dającego; dependent 

miał otwartą rękę jak wyzwoleniec, 

aby przyjąć część jakiej szezodroty. 

Mecenas na konferencyi, to jest radzie 

prawniczćj z mającym sprawę, ile mu 

stare wino pozwoliło, pojął treść rze- 

czy, która miała pójść pod sąd; olo- 

‘sie zaś sprawy wydał wyrocznią, nie 

z dowodów, których wcale nie czy- 

tal, ale z protekcyi dworskićj, jak na- 

zywano, lub partyi na trybunale pa- 

nujacéj. Intryga zatóm, przekupstwo 

stanowiły wyrok. Dependent do kon- 

ferencyi przypuszczony, ogromne ma- 

jątki w papierach zamknięte, w bru- 

dna zawinął serwete, i miał obowią- 

zek, jeżeli był światły i enotliwy, 

wierny zrobić wyciąg z treści, to jest 
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summaryusz, jak nazywano, dokumen- 
tów. Wieleż to na mnie razy tę pań- 
szczyznę wkładał leniwiec i nieo- 
świecony kolega. Lubo byłem depen- 
dentem z nazwiska, ale będąc od 
matki dostatecznie opatrzony w pie- 
niądze, ani nie mieszkałem, ani nie 
jadałem u mecenasów. W szczupłym 
przeto, lecz w własnym swoim zakąt- 
ku, nie znałem służebniczój niewoli 
dependenta, i podłój opłaty zakupienia. 
Przez miłość pracy inauki  przyjmo- 
wałem, co mi Mecenas zrobić polecił, 
albo częścićj od innego mecenasa roz- 
pustny dependent zrobić mnie za sie- 
bie prosil. W nagrodę jednak mojćj pil- 
ności, mialem często pod oknem mego 
zakątku, urągania i krzyki: Cycero- 
nie! żyj z nami. W gronie takowych 
trybunalczyków, postrzegtem jednak 
talent niejakiego Rzeszotarskiego, któ- 
rego potóm zaznałem sędzią rawskim. 
Bylio człowiek młody, wprawdzie 
bez takiego światła, jak w innych na- 
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rodach w tym czasie już było, ale 

mocą swego zdrowego rozsądku i do- 

weipu doszedł, powiem szczerze, War- 

tości adwokatów parlamentów francuz- 

kich. Mówił płynnie i logicznie, miał 

praw naszych wiadomość. Zazdrość 

ku niemu rozdzierała serce starych 

dziekanów, Sawickiego, a szczegól- 

nićj Tymowskiego. Co się tyczy moje- 

go Kierskiego, zawsze z wdzięczno- 

ścią winienem go wspomnieć, byl to 

człowiek poczciwy i przyjacielski. N ie 

miał ambicyi równać się przy induk- 

tach z Tymowskim i Rzeszotarskim, 

byleby go tylko na konferencyach sta- 

rego wina nie minęła kolej. Wresz- 

cie nie był on do położenia konkluzyi, 

tylko do pierwszego wyprowadzenia 

sprawy. Konkluzya zostawiona była 

niby najmędrszym, którzy, jak dla ich 

interesu wypadło, dekret trybunałowi 

podali. 

Wracając do mnie, nadmienić mu- 

szę, że zachowawszy zawsze SZCZe- 
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gólną wdzięczność dla regenta Bi- 
lińskiego, i susceptantéw Zambrzye- 
kiego i Gorezyczewskiego, którzy 
memu odpowiadali zamiarowi, poje- 
chalem z Poznania na trybunał roz- 
poczęty w Bydgoszczy. Na tym try- 
bunale niewidziałem tylko zbytek, pi- 
jaństwo i rozwiązłość. Mówiono o 
przedajności deputatów, jak o przedaj- 
ności wszelkich towarów; dziś sobie 
jeszcze nie bez wzruszenia . przypo- 
minam, jak staropolska cnota wzgar- 
dzoną była, a powszechne zepsu- 
cie obyczai, do téj prowadziło nas 
przepaści, w którćj jesteśmy. Do- 
Swiadezylem, że lubo król pić nie lubił, 
ale w jego imieniu zasiadajacy JW. 
Mielżyński, wojewoda poznański 
marszałek trybunału, żył jak najwysta- 
wniej. Drudzy szli za jego przykladem. 

Wróciwszy na czas do mego wo- 
jewodztwa z trybunału, glosnym się 
stałem w wszelkich magistraturach. 
To słowo trybunalczyk, było u 
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nas w sądownictwie tyle znaczącem, 

co bohater w wojskowości. Za naj- 

większą łaskę sobie poczytywano, 

gdym chciał za kim, mającym sprawę 

przemówić, iniby drugi Rzeszotarski 

konkluzye dyktowałem sędziom. U- 

czyniło mnie to popularnym w woje- 

wództwie, chciano, abym się w nićm 

pozostał; ukochana matka ustępowała 

mi z dóbr dożywocia, ale ja jeszcze 

w moich zamiarach pojechałem na try- 

bunał do Bydgoszczy, gdzie znowu 

jak w Poznaniu pracowalem, a bez 

korzyści, oprocz, żem coraz więcćj 

nabywał doświadczenia. 

Tym czasem zbliżał się moment 

podziału Polski. Uknuto za granicą 

projekt poróżnienia umysłów w Pol- 

sce pod pozorem religii. 

Dyssydenci, to jest Polacy wy- 

znania luterskiego etc., mieli się do- 

magać równości politycznćj z Polaka- 

mi wyznania katolickiego. Z tako- 

wego układu zawiązała się konfede- 
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racya slucka, pod marszałkiem Gra- 
bowskim, i grudziądzka, pod mar- 
szalkiem Golzem, dyssydentami. W ten 
sposób ta najpotezniejsza do poru- 
szenia uczuć ludzkich sprężyna uży- 
tą została, aby polityczne rozwi- 
nąć widoki. Co do mnie rok 1767. 
był epoką mojego politycznego zna- 
czenia, bo gdy w nim sejm zwoła- 
ny został, pojechałem i ja do mego 
województwa na przedsejmowe sej- 
miki, i, lubo młody, bo dopiero lat 
dwadzieścia mający, posłem na sejm 
obrany zostałem. 

FOLD! OH 

| 
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ROZDAIAL BK 

SEDO 

Autor wystepuje na scene 
polityczną. 

Już prawo za tego panowauia znio- 
sle było przywilej Pomorzan, jeżdże- 
nia na sejm viritim; pozwoliło tylko 
caléj prowincyi pruskićj mieć posłów 
czterdziestu z trzech wojewodztw i 
ziem. Przeznaczony w takim chara- 
kterze jechania do Warszawy, już 
bardzo różne od pierwszćj mojćj po- 
dróży na elekcyą miałem zamiary i 
widoki. Porzucić nazawsze trybuna- 
ły i palestrę, stałóm było mojém przed- 
sięwzięciem. Początki panowania Po- 

niatowskiego zaczęły już rzucać, sła- 
be prawda jeszcze zorza literatury na 
ciemną ziemię sarmacką. Nie mógłem 
się nasycić nowo - wychodzącemi pi- 



42 PAMIĘTNIKI 

smami; przekonywalem się coraz bar- 

dziéj z nich, jak obszerne są pola 
nauk i umiejętności. Szanowny mąż, 
naszćj literatury ojciec, ksiądz Ko- 

narski, pijar, zaczynał bydź mojćm 

bóstwem; biblioteka Zaluskich miała 

bydź moją świątynią. Porzuciłem więc 
trybunał, którego był marszałkiem ksią- 
żę Jabłonowski, wojewoda poznań- 
ski, a mój aż do śmierci staly przy- 
jaciel. 

Już tedy jestem reprezentantem lu- 
du, prawodawcą , lubo ani wieku, ani 
głębokićj nauki nie miałem za sobą. 

To mi przynajmnićj miło wspomnieć, 
że, wyjeżdżając jako posel, czułem 
moję niezdolność względem obowiąz- 
ków tego urzędu, i, wybrawszy so- 
bie za mentora cnotliwego i oświeco- 
nego Michała Lnińskiego, mojego wu- 
ja, który był moim kolegą, stale so- 
bie postanowiłem, zdatniejszym się na 
przyszłość uczynić. Droga moja ma- 
tka, uleczona memi proźbami, z swych 
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uprzedzeń, przyrzekla mi starczyć na 
moje bawienie się w Warszawie, na- 
wet i po sejmie w celu mój edukacyi. 
To było najwiekszém mojém szczę- 
Ściem. | 

Sejm ten szczególnićj do historyi 
narodu należy, bo, mojém zdaniem, on 

pierwszy znikczemnił powagę, go- 
dność i niepodległość rzeczypospoli- 
tej, i już niechybny z czasem upadek 
jej wywróżył. Tu, choć w szczu- 
płych granicach, muszę jego obraz 
wystawić, gdyż on miał wpływ naj- 
większy na całe moje późniejsze Ży- 
cie. Wypadki polityczne najczęścićj 
bywają przypadkowych okoliczności 
owocem; nie tak się przecież stało 

w historyi upadku narodu polskiego. | 
Poniżenie jego i zupełna z czasem 

zagłada, snuła się pasmem z ułożone- 
go systematu za Piotra Wielkiego. 
Przodkowie nasi, aż do Jana Zamoj- 
skiego, lekali się tylko domu austrya- 
ekiego, wołając: Polonia, cave Au- 
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striam. Mnićj sobie ważyli Rossyą, 
wyższymi się nad nią sądząc. Ale 
przeznaczenie chciało inaczćj. Piotr 
W. osiadł na tronie rossyjskiem i 
założył węgielny kamień jego później- 
szćj wielkości. Pokónawszy Szwe- 
dów, zwrócił calą politykę na Pol- 
skę, aby ją w podległości utrzymać. 
Polacy sami i obce mocarstwa do u- 
skutecznienia tego projektu dopoma- 
gali. Polacy utrzymywali żywioł swój 
duszy, anarchią; obce zaś mocarstwa 
obojętnóm okiem na upadek Polski i 
na groźne podnoszenie się Rossyi 
patrzaly. Jeden tylko Rzym utrzy- 
mywal ciągle w Warszawie nuncyu- 
sza, inne państwa, jak gdyby Polski 
nie było, żadnych, że tak powiem, 
związków politycznych z nią nie- 
miały. W takim to stanie rzeczy 
dostrzeglo bystre oko Piotra, że 
Polska, predzéj czy późnićj, lupem 

bydź może. Ustalil wpływ swój r. 
1717. gdy godząc konfederatów pod 
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laską Ledochowskiego z królem, woj- 
sko nasze do kilkunastu tysięcy zwi- 
nięte zostało. Zostal się więc kraj 
już odtąd nieszczęśliwy, bez wojska, 

bez skarbu, bez rady. Intryga sejmy 
ciągle zrywała, a my nasze troski 
razem z królem topiliśmy w kielichu. 
W takićj doli tylko król, Piotrowi 

Wielkiemu podobny, na tronie Polski 
osadzony, mógł był ją wyratować. 
Ale gabinet zagraniczny czuwał juz 
ciągle nad wszystkićm. Katarzyna IL, 
trzymając się ściśle systematu Piotra, 
dalą Polsce po Śmierci Augusta III. 
cień tylko króla, zachowawszy dla 
siebie zupelnie samowładne panowa- 
nie. 

Stanisław August Poniatowski upo- 
sażony był od natury wszelkiemi przy- 
miotami duszy i ciala. W kwiecie je- 
scze młodości poznanym zostal u dwo- 
ru petersburskiego od cesarzowéj Ka- 
tarzyny Il. wówczas wielkićj księżny 
rossyjskićj. 
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Historya tę sławną epokę pier- 
wiastkowego jego życia już wielora- 
ko opisała, ja tylko dla porządku rze- 
czy wspomnę, iż go na tronie polskim 
w skutek swojćj potęgi, Katarzyna 
If. osadziła. Narzucenie takowe kró- 
la od obcćj potęgi, nie mogło się po- 
dobać narodowi, który się wolnym 

być mniemal. Umiejący myśleć, prze- 
widywali uległość Stanisława dla rę- 
ki, którój był wszystko winien. Po- 
wszechna niechęć ku familii Czarto- 
ryskich rozciągała się także i do 

Poniatowskiego; inni mu jego młodość 
zarzucali. "Te przecież iinne wszel- 
kie zarzuty byłyby znikły, gdyby był 
posiadał Stanisław tęgość charakte- 
ru, która jest pierwszą cnota panują- 
cych; lecz wlaśnie brakowało téj Po- 
niatowskiemu. Może mu się nale- 

zalo pierwsze miejsce między ukoro- 
nowanymi w świątyni muz, ale Pola- 
kom trzeba było mieć naówczas ko- 
niecznie króla z twardćj szkoły Mar- 
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sa. Poniatowski cały byt literaturze 
i piekuym sztukom oddany, z re- 
sztą oddawał się rozkoszom życia; 

a będące daleki od ducha oszczędno- 

Ści, marnotrawstwem się kaził. Nie 
na jego duszę nie działał przykład 
Fryderyka Wielkiego, który 2 filo- 
zofią łączył wojskowość, i był w nićj 
nauczycielem, którego oszczędność, 
ta pierwsza zasada ekonomii polity- 
canéj, coraz bardzićj majątek narodu 

powiększała. 

Przykład marnotrawstwa i zbyt- 

ków, przeszedł od tronu, do owych 
starych zamczysków, i poziomych szla- 
checkich dworków, gdzie ściany zdo- 
bytą na Muzułmanach makatą pokryte, 

dźwigały kolezan z sajdakiem, gdzie 
zahartowane jeszcze cialo nie znało 
miękkości niewieścićj, najsłodszy spo- 
czynek znajdowało na burce. Zatar- 
ła się wszystkich starożytnych cnót 

pamięć, nawet poszła w pogardę. Ziby- 
tek pierwsze wydał hasło: _,,Pecu- 
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nia primum quaerenda est, virtus post 
nummos“. Na takowe zmiany w gniez- 
dzie sarmackiem z ukontentowaniem 
patrzały gabinety postronne. Wyra- 
chowano, że już na Polaka zniewie- 
ściałego, nie trzeba użyć tylko po- 
strachu i przekupstwa, i już szło 
tylko o pozór zaczepki i rzucenie 
iskry do pożaru i zaburzeń wojny 
domowéj, i tak to ułożono. W Pol- 
sce religia katolicka, byla odwiecz- 
nie panująca; wszelkie inne tolerowa- 
ne; podsunął tu wiec ktoś myśl zrę- 
czną, aby różnowierców przeciwko 
religii panującćj obruszyć. Polacy 
najprzykladniejszy pokój z dyssyden- 
tami zachowując, do ojców swych 
religii świętobliwie byli przywiązani 
ita im dawala wyłączne prawo do 
wszelkiego znaczenia politycznego. 
Już na początku roku 1767. radzono 
dyssydentom, aby się udali pod pro- 
tekcyą Katarzyny IL, Fryderyka Wiel- 
kiego i innych dworów protestanckich 
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względem porównania ich we wszy- 
stkiém z katolikami. Katarzyna dała 
tój sprawie po wszystkich dworach 
imię ohydnćj intolerancyi, niezgodnej 
z ośmnastym wiekiem i oświadczyła, 
że ją jak najmocnićj wspierać i bro- 
nić będzie na sejmie polskim. Gabi- 
net więc petersburski, gdy już wi- 
dział owoc dojrzały swćj polityki, 
związek konfederacyi dyssydentów u- 
znał za potrzebny i w tym celu prze- 
znaczył Goltza, starostę grudziądz- 

kiego, na marszałka konfederacyi w 
koronie, a Grabowskiego w Litwie. 
Ta ostatnia miala się zawiązać w Słu- 

cku. Na pierwszy odgłos takowych 
związków w całym kraju zjawiły się 
poruszenia. Jedni, przez gorliwość 
o wiarę, zaczęli podnosić głosy; dru- 

dzy, przeglądając tylko w tóm dziele 
za pozór, wziętą religią, domyślali się 
prawdziwego celu gabinetu petersbur- 
skiego. Nastały różne pisma i nara- 
dy w téj materyi w Warszawie. Ksią- 

3 
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ze Sołtyk, biskup krakowski, prze- 
wodzac duchowieństwu, umiał jego 
gorliwość miarkować, a przedstawia- 

jąc niebezpieczeństwa , jakiemi kraj 
był zagrożony, starał się pogodzić 
jednéj matki dzieci, w religii się ró- 

mace. Ale książę Repnin, poseł 

nadzwyczajny rossyjski, który miał 
w nowe zamieszania i Ww nowego ro- 

dzaju anarchią wtrącić nieszczęśliwą 

Polskę, załatwienia wszystkich spo- 

rów życzyć sobie niemógł; żądał więc 
sejmu nadzwyczajnego, do którego 
materyały już w glebokich tajnikach 
zgromadzone były. Król był powsze- 
chnie znienawidzony; familia Czarto- 
ryskich dla swych samowładnych po- 
stępowań, prócz swych niewielu stron- 

ników, była niecierpianą; przeciwnie 
książę Radziwill, wojewoda wileński, 

za swoje patryotyczne myśli i dziela, 
na wygnaniu w Dreznie będący, wy- 

zuty z majątku, powszechną wzbu- 
dzał litość i przywiązanie. 
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Te były żywioły do mającego się 
wzniecić pożaru wojny domowćj, a 
raczćj do zarodu ostatnićj hańby i do 
zaguby odwiecznego w swćj niepo- 
dległości narodu. — Zaczęli więc po 
kraju rozrzuceni posłannicy przema- 
wiać głośno, iż epoka najszczęśliw- 
sza dla Polski się zbliża, że wspa- 

niała cesarzowa, widząc cały naród 

przeciw królowi i Czartoryskiemu 
sprzysiężony, zostawi mu wolność 
zmienić, gdy chce króla, i Czartory- 
skich prawem ścigać dopuści. Glos 
ten zwodniczy do rozjątrzonych tra- 
fil umysłów; większa część Polaków 

już walący się tron, jak mówili, uzur- 
patora i dokonaną już zemstę na Czar- 
toryskich widziała, i tę obłąkanego 

ludu radość umieli posłannicy nowym 
żywiołem zasilić, głosząc, iż wspa- 

niała cesarzowa, ubłagana w swej 
zemście, dozwoli księciu Radziwillo- 
wi, wojewodzie wiłeńskiemu, niety!- 
ko wrócić do kraju i majątku, ale 

ae 
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nadto podnieść laskę marszalka kon- 
federacyi generalnćj i laskę marszałka 
sejmowego. Na ten odgłos kupią się 
po calym kraju malkontenci i już wi- 
dzą króla oddanego zemście Radzi- 
wilła. Wychodzi tego wszystkiego 
potwierdzenie z wyroczni Repnina; 
związek konfederacyi generalnéj sie 
dozwala, na siedlisko jćj, niby to 
w oddaleniu Warszawy, Radom się 
wyznacza. Wszystkie wojewodztwa 

- 1 powiaty zostały wezwane do czy- 
nienia partykularnych konfederacyj ; 
sejm extraordynaryjny na dzień Śty 
Października r. 1767. w Warszawie 
odbyć się mający, wyznaczony. 

Ale niebawnie dostrzegła konfede- 
racya juź w Radomiu sidła, w które 
wpadła. Wojsko rossyjskie naokół 
otoczyło konfederacyą; nawet wyż- 
széj rangi oficerowie wchodzili na jéj 
posiedzenia i obrady. Nakoniec, aby 
dogodnićj mógł wszystkićm władać, 
rozkazał Repnin przenieść się konfe- 
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deracyi z Radomia do Warszawy. — 
Wszystko mu już ulegać musiało, bo 
najmniejszy opór pociągał za sobą wię- 
zienie, pożogi i zupelne dóbr spusto- 
szenie. I gdy się wszystko dema- 
skowało, książę Repnin malkonten- 
tom myśleć o strąceniu króla zaka- 
zał, mówiące, iżby to było zbrodnią 
obrażonego majestatu.... Jeden tylko 
hetman Branicki w tóm sidle nie uwiazl, 
i gdy, z daleka na rzeczy patrząc, 
podstęp dostrzegł, odjechał, krótkie 
już dni swoje w Białymstoku dokoń- 

czyć. 
W tak zło wróżbóm położeniu rze- 

czy sejm się rozpoczął, w którym i 

ja, jako poseł, miejsce moje zasia- 

dłem. Król na pierwszćj sessyi do 

konfederacyi przystąpił, bo inaczćj nie 

byłby miał wcale w nim (sejmie) glo- 

su. Stanisław Brzostowski, jako mar- 

szałek konfederacyi generalnćj wielk. 

ks. lit., zasiadł obok Radziwiłła, a za 

nimi Marcin Matuszewicz, jako se- 
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kretarz. — Próżne pozory! ten mnie- 
many sejm wolny był owym zjazdem 
w dawnych wiekach feudalnych, na 
które panujący, wzywające baronów, 
wyrażal: Venistis ad videndum, au- 
diendum et consentiendum. Jakoż już 
się była konfederacya wprzęgła w ja- 
rzmo obce, szukając gwarancyi cesa- 
rzowćj na wszystkie swoje czynności. 
Z, takiego kroku poddaństwa cofnąć 
się już nie mogła, ile, że 40,000 woj- 
ska obcego, po całym rozławszy 
się kraju, postrach i zaburzenia roz- 
nosiły; stolica napelniona była żołnier- 
stwem, a, CO Zgroza wspomnieć, Śpie- 
gami własnego kraju.... Nie brakło 
na wyrodnych Polakach, którzy, za- 
przedawszy się posłowi, służyli mu 
za pierwsze narzędzie do podłych jego 
czynności. 
Nim się sejm zaczął, juz Repnin 

ogłosił, iż żadnych przedstawień od 
sejmujących nie przyjmuje ; iż najmniej- 
szy upór, uważany jako kryminalny, 
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itak karany będzie. Wola najjaśniej- 
széj cesarzowéj ślepo miała być przy- 
jętą, a zatém sejm zamienił się tyl- 
ko w delegacyą, mającą dyssydentom 
sprawiedliwość wymierzyć, i z księ- 
ciem Repninem, od najjaśniejszćj ce- 
sarzowej do tego upoważnionym, trak- 

tat zawrzeć i t. d. 
Zadrzaly na to umysły sejmujących; 

nastąpiła powszechna rozpacz; ode- 
zwały się przecież w wielu duszach 
uczucia niepodległości narodowćj, i, 
pomimo surowego zakazu kięcia Re- 
pnina, aby ust nieotwierać, daly się 
ślyszeć na publicznych obradach i na 
prywatnych posiedzeniach śmiałe gło- 
sy. Miotaly takie upory rozjątrzonym, 
ale razem i zatrwożonym umysłem Re- 
pnina. Lecz, któż w wieku osmna- 
stym mógłby się spodziać, żeby poseł 
obcego mocarstwa, z łona sejmu wol- 
nego narodu, uwięził i na Sybery: 

wysłał najznakomitszych z zasług sta- 
nu i wieku Polaków! tak się prze- 
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ciez stalo, i kończąc tę okropną sce- 
nę, która jeszcze odświeża ranę mo- 
ich uczuć; wspomnę, że książę bi- 
skup krakowski, Kajetan Soltyk; bi- 
skup kijowski, Załuski; wojewoda 
krakowski, hetman polny, koronny 

Rzewuski; tudzież syn jego, poseł 
podolski, pod bokiem zgromadzonego 
na sejm narodu, pod bokiem króla i 
wśród stolicy , przez straże rossyjskie, 
pod wieczór schwytani i na Syberyą 
uwiezieni zostali |... 

Tu nie do mnie należy malować 
obraz, nietylko sejmujących, ale też 
i obywateli wszystkich, i nieodwazam 
się w prawdziwych kolorach wysta- 
wić téj sceny, która nas wszystkich 
w przepaść rozpaczy wtrąciła; wspo- 
mnę tylko, aby mój narracyi nie zer- 
wać, iż co tylko ta wieść była się 
rozbiegła, zjechali się, szezególnićj 
na wezwanie kanclerza Andrzeja Za- 
mojskiego, senatorowie , ministrowie 
i posły do księcia marszałka w. ks. 
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litewskiego, w celu naradzenia sie, 
co wypadało czynić w tak okropnóm 
zniewagi narodowćj położeniu. Cno- 
tliwy Andrzej Zamojski wniósł, iz iść 
wypada do króla, i jeśli on porwa- 
nych zwrócenia do Warszawy nieza- 
ręczy, konfederacya ma się rozwią- 
zać, senatorowie krzesła, posłowie 
ławice, ministrowie urzędy opuścić. 
To kończąc dodał Zamojski, iż on 

jutro zwróci królowi dyploma, jeżeli 

ten silnie w obronie powagi krajowej 
nie stanie. Rozrzewnieni wszyscy przy 

tomni, oświadczyli na wszystkie raczéj 

narazić się niebezpieczenstwa, jak téj 

hańbie uledz it. d. Przecież, okrutne 
wspomnienie! z grona tego patryoty- 
cznego zaraz po obradzie przybiegł 

jeden do posła, i wydał osoby, kto- 

re się naradzały i co uradziły! 
Poseł powiększyć kazał po wszy- 

stkich ulicach straże, rozlał po wszy- 
stkich domach szpiegów, a sam do 
zamku się udał. Król 0 wszystkiem 
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był już uprzedzony, caly więc prze- 
jęty strachem, przyjmował posła, któ- 
ry na to pomięszanie króla z natrzą- 
saniem do niego przemówił: „Jak 
widzę, nie znasz twoich Polaków, je- 

den tylko Andrzćj Zamojski dotrzyma 
słowa i pieczęć złoży; trzeba ją przy- 
jąć; inni, bądź pewny, wszystko ju- 
tro zrobią, cokolwiek im rozkaze.“ 

Coza chluba dla Zamojskiego, coza 
hańba dla ogółu! 

Tymczasem cala Warszawa miała 
postać pogrzebu, na którym każdy 
grubą żałobą okryty, w ponurém zo- 
stając milczeniu, jękiem i płaczem się 
odzywał ... spotykają się przyjaciele, 
w zamięszaniu, ani się nie poznają. 

Każdy kto przez miłość sławy naro- 
dowćj myślał ściągnąć na siebie zem- 
stę posła, gotuje się na Sybir. Ten 
robi testament, ów się Zegna z Zona 
i rodziną. Mój wuj Lniński uważa- 
ny jako naczelnik posłów pruskich, 
również się lękał zemsty Repnina. 
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Zjechaliśmy się wszyscy posłowie do 
Czapskiego wojewody malborskiego, 
który sentymentami i znaczeniem wpro- 
wincyi pruskićj celował; ale ta na- 
rada niema, podobna była do owej 
narady senatorów rzymskich, którzy 

niemogąc dać oporu napastniczéj sile, 
czekali spokojnie na śmierć i urąganie. 

Cale miasto noe tę bezsennie stra- 
wiło; prócz smutku, odbierał sen nie- 
ustanny szczęk broni / żolnierstwa 
obcego, które się po wszystkich 
ulicach przebiegało; każdy przyjścia 
dnia oczekiwał, w którym mieli się 
zgromadzić na zamku  najznakomitsi 
z senatorów, ministrów i posłów, dla 
przełożenia. królowi ważnćj sprawy 
narodu.  Przywiązałem się i ja do 

niektórych posłów pruskich; bo naj- 
wiecéj zalęknionych lub przywiąza- 

nych do konfederacyi grudziądzkićj 

zostało się w domu.  Niebyłbym się 

przecie na zamek wtłoczył bez po- 
mocy dziada mego Lebińskiego, bry- 
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gadyera w służbie francuzkićj, ozdo- 
bionego krzyżem S. Ludwika. Tlok 
był do nieopisania, i straże prawie 
co krok dziedziniec i wschody zale- 
gały. Gdym się na pokoje wcisnął, 
król już wchodził. Do Boga należy 
sądzić, czy powierzchowność jego smu- 
tna, zgadzała się z jego sercem. Kżę 
Radziwill, marszałek, najpierwéj do 
niego przemówił, ale ich nie słysza- 
łem. Ten magnat nie miał ani nauki, 
ani wymowy, kochał przecież. swoję 
ojczyznę szczerze, króla nienawidził, 
a bardzićj jeszcze familią Czartory- 
skich, która go była z majątku i sła- 
wy wolnego obywatela wyzuła. Po 
nim, ile dostrzedz mógłem , mówił da- 
léj książę Lubomirski M K. Na te 
przedstawienia sejmujących, treść od- 
powiedzi króla, jakem się zaraz do- 
wiedział, była następująca:  „Dzielę 
narodu Zale, ale zataić niemogę, iż 
w téj doli nie pozostaje nam, jak 
udać się tylko do wspanialomyślności 
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Imperatorowćj, a tymczasem kończyć 
Sejm wypada, abyśmy wiekszéj suro- 
wości na siebie nie ściągnęli.* 

Po tćj mowie króla ponure nastą- 
piło milczenie; jeden tylko, nieśmier- 
telny Andrzej Zamojski, kanclerz, 

trzymając dyploma kanelerstwa w rę- 

ku, zbliżył się do króla i rzekł: „Już 
niema narodu i sejmujących stanów po 
dopelnionym gwałcie przez posła 
obcego, igdy temu zaradzić, królu, 
nie możesz, ja twoim ministrem bydź 
nie mogę i dyploma mi oddane, zwra- 
cam.“ : 

Podlug umowy mieli inni ministro- 
wie naśladować Zamojskiego; mieli 
i senatorowie i poslowie przytomni 
oświadczyć , iż swe miejsca opuszczą, 

jeżeli powaga narodu zwróconą nie 

będzie. Ale Repnin dobrze wywró- 
Żył, ze Zamojski tylko jeden jest 
zdolny do tak heroicznego czynu; ja- 
koż król, odebrawszy od Zamojskie- 
go dyploma, wrócił się do siebie, a. 
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wszyscy zgromadzeni opuszczali po- 
koje, ażeby pelnić w sluzebniezéj po- 
stawie dalsze rozkazy posła. Z po- 
garda lud spogladal na wszystkich; 

jeden tylko Andrzej Ziamojski odbie- 
ral od niego hold uszanowania, pro- 
wadzony był, jak w tryumfie, od roz- 
ezulonych do progów swego mieszka- 
nia, jako do progów świątyni cnoty. 
Niech pióro dziejopisarza dokladniéj 
kiedyś maluje obraz tćj okropnéj sceny 
narodowćj; ja tylko wspomnę, iż, 

jak chciał poseł sejm  kontynuowa- 
ny został. Mówić nikomu nie było 
wolno ; przygotowany projekt, postano- 

wienie delegacyi samowladnéj, w imie- 
niu zawartego traktatu z dworem pe- 
tersburskim, do ukończenia sporów mię- 

dzy dyssydentami i t. d., został sej- 
mującym stanom przeczytanym i sejm 
do 5. Marca 1768. zalimitowany z0- 
stał. Kto do téj delegacyi nie wcho- 
dził, był zupelnie bezczynnym w War- 
szawie; wszyscy też z największym 
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pośpiechem wyjeżdżali. Ja oswiad- 
czyłem mój familii, iż się dla nauk 
chcę jeszcze pozostać. 
Gdym się z niektórymi mymi kołe- 

gami odjeżdżającymi znajdował u 

Czapskiego, wojewody malborskiego, 
rozpoczęły się żale nad uwięzionymi 

senatorami; na to Czapski, zapewnio- 

ny o charakterze przytomnych, odpo- 
wiedział: największa szkoda księcia 

biskupa krakowskiego, ale się wiele 
do swojego nieszczęścia i straty kraju 
przyłożył sam, byl bowiem przestrze- 

gany przez Krasińskiego, biskupa ka- 

mienieckiego, aby się żadnym gwał- 
tom posła nie opponowal, gdyż te 
oppozyeye są próżne; a, im więcćj 

gwaltów dopuści się Rossya, tćm prę- 

dzéj się na nią obruszy Francya i 

Turka do wydania wojny pobudzi. 
Dodawał wyraźnie biskup kamieniecki, 
iż już te rzeczy ulożył we Francyi 
i Konstantynopolu. To opowiadając 
nam Czapski, dodał, iż wyraźnie żą- 
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dał biskup kamieniecki, aby, jaki 
śmiały i rozsądny poseł koniecznie, 
mimo zakazu Repnina , domagał się 
głosu; a gdyby tego nie otrzymał, 
aby przeciw tym gwaltom w obliezu 
sejmu, zaniósł protestacyą i tę w ak- 
tach zapisał. Na takowéj protestacyi, 
kończył Czapski, chce biskup kamie- 
niecki konfederacyą generalną zawią- 
zać. Te ostatnie wyrazy niby pioru- 
nem znagla wypadły, i wskroś przeszły 
mą duszę .... zamilklem, rzeklem tyl- 
ko sam w sobie: „ja tym posłem bę- 
dę!... "Ta myśl już mnie odtąd nie 
odstąpila; dzień i noc Żyła ze mną 
i na wszystkie późniejsze przysposo- 
biła nieszczęścia. Uklad mój cały, 
poświęcić się naukom, ile czas po- 
zwoli. 
W tym celu, porzuciwszy mieszka- 

nie, gdzie się z moja familia lączy- 
łem, przeniosłem się do celi skromnéj 
karmelitów bosych na krakowskiém 
przedmieściu, i w tóm ustroniu z je- 
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dnym tylko służącym Yukowiczem, 
literackie rozpocząłem życie. Sześć 
godzin na dzień czytałem w bibliotece 

Zaluskich, dwie godziny mialem lek- 
eye partykularne geografii i historyi; 
u księży pijarów resztę czasu po- 
Swiecalem nauce języka francuzkiego, 
a przez większą część nocy przypo- 
minalem sobie lekcye dzienne i ro- 
zmaite książki czytałem. Los mi po- 
słażył znaleźć w bibliotece Załuskich 
dyrektora tćjże, ks. Wolfers, ezlo- 
wieka wielce oświeconego, powolne- 
go i słodkiego charakteru, który był 
prawdziwym moim mentorem. 

Zbudowany moim nadzwyczajnym 
zapalem do nauk, przy temperamencie 
żywym , w młodości kwiecie i wśród 
rozwiązłćj Warszawy , wyznaczył mi 
oddzielny pokoik do czytania; wie- 
dział on, że byłem posłem, wymiar- 
kował mój sposób myślenia; często 
więc nad losem biskupa krakowskie- 

50, swego mecenasa, utyskiwal. — 
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Poznał , jak tkliwie czułem ten gwałt 
i, jakby się domyślał, iż mi tylko 
brakowało żywiołu do zasilenia mo- 
ich patryotycznych usposobień; przy- 
szedł raz do mnie i zapytał, czy 
czytalem życia wielkich ludzi; odpo- 
wiedzialem mu, Ze, jeszcze w szko- 
łach będąc , czytałem życia , czyli 
żywoty świętych. — Uśmiechnął się 
na to, mówiąc, to czytanie było do- 
bre w swym czasie; lecz teraz trze- 
ba oswoić się, jako gorliwemu Pola- 
kowi, w różnych wiekach i w ró- 
żnych narodach. "To powiedziawszy, 
dał mi dzieło Plutarcha, i przyrzekł, 
że je wraz ze mną czytać i rozbie- 
rać będzie. — Po kilkudniowych 
lekcyach łez wstrzymać nie mógłem; 
iż mi cnoty tak wielu ludzi aż dotąd 
tajne były. Wyprosilem sobie na no- 
cne czytania, eo się przez dzień nie 
odezytało, i już odtąd nie żylem, tyl- 
ko z Arystydem, Sokratesem, Fabry- 
ćyuszem i t. d. Niech wspomnienie 
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to złoży hołd wdzięczności na grobie 
ks. Wolfers. Dzieło z jego rąk otrzy- 
mane, rzucile pierwsze nasienie pra- 
wdziwćj moralności i cnoty obywa- 
telskiéj w duszę moje. Z tych wiel- 
kich wzorów pewne sobie w Zy- 
ciu prywatném i publiezném zalozy- 
wszy prawidła, nigdy, aż dotąd od 
nich nieodbiegłem. Naukom się w ten 
sposób oddawszy, w życiu samotnóm 
namyslalem się tylko, jak na rozpo- 
czętym z limity sejmie, dobrego po- 
sla, jak mówił biskup kamieniecki, 
obowiązki dopełnię. Mało mając zna- 
jomości z delegowanymi, a raczéj 
mając ich w obrzydzeniu, dowiady- 
wałem się z daleka tylko oich czy- 
nach, i te z naocznego przekonania 

i rozchodzących się po mieście wie- 
ści, przekonywały mnie, iż przy naj- 
większćj rozpuście grób dla swój matki 
kopali. Do takiego zepsucia obyczai, 
począwszy od króla, przyszla War- 
szawa! Przez cale dni trwaly tylko 
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igrzyska, biesiady, niby owe u sta- 
„ożytnych bachanalia. Król był mło- 
dy, piękny i rozwiązły, a z nim dzie- 
lil rozwiązłość Repnin. — Za tym 
przykładem szła reszta; a gdy na 
rozpusty, gry i marnotrawstwo nie 
starczyły majątki, otworzył się re- 
gestr opłaty miesięcznój u posła. 
W tym regestrze były rubryki plus 
minus zdatnych do zdrady kraju. — 
Wydała w większćj części na świat 
tę czarną księgę rewolucya z roku » 
1794., ale o tóm później. 

Pomimo skłonności do życia samo- 
tnego, musialem niekiedy bywać u 
księcia Radziwilla, marszałka, bo ksią- 
żę, wyrobiwszy w r. 1767. na sej- 
mie pelnomocna kommissyą do rozpo- 
znania pretensyj, które miał do ksią- 
zat Czartoryskich i innych, z przy- 
czyny zabranych mu dóbr i mobiliów 
kosztownych, do tćj liczby i mnie 
wybrał, jak zapisane moje imie w kon- 
stytucyi znaleść można. 
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Podlug ówczasowego mniemania 
miała to być najświetniejsza dla mnie 

perspektywa, alem ja nią pogardził 

i wreście zmiany rzeczy od nićj mnie 

oddaliły. 
Dom księcia Radziwiłła przyrównać 

można było do owego wolnego jar- 

marku, gdzie każdego rodzaju ludziom 

znajdować się wolno, gdzie zgraja 

szulerów, kuglarzy i t. d. jak brudny 

potok się leje. W tym wielkim domu 

brudne stoły, jak w zakupionéj gar- 

kuchni, zawsze otwarte, żywiły or- 

szaki śpiegów, szułerów i pasibrzu- 

chów. — Na takim teatrze przyj- 

mował książę marszałek różne dele- 

gacye od województw i powiatów w in- 

teressach publicznych i prywatnych. 

Obdarzył los niezmiernym majątkiem 

tego księcia, ale za to natura odmó- 

wiła mu nieomal zupelnie najdroż- 

szych dla człowieka darów duszy. 

Pomimo tój szczupłości żywiolu do 

działań umysłowych, mógłby przecież 
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był uczuć, jak z niego szydzono, da- 
jac mu taką rolę do odegrania, a ra- 
zem, jak się daly uwodzić te dele- 
gacye do niego wysyłane, ale to do 
jego biografii należy. — Dla mnie 
każdy moment, który sejm z limity 
zbliżał, był momentem coraz nowéj 
rozwagi. Nakoniec stanowcza chwila 
nadeszła. Delegacya już 1. Lutego 
1768. dzieło swoje ukończyła; po- 
słowie na rozpocząć się mający sejm, 
że powiem, niemy, zjeżdżać się za- 
czeli. — Nadjechali i moi koledzy; 
pierwszą propozycyą, abym się do 
mojćj familii przeniósł, odrzucilem, da- 
jac różne przyczyny. Niechcialem jej 
na niebezpieczeństwo narazić, bo za- 
chowalem w tajniku serca mego stałe 
przedsięwzięcie, prosić o głos i wszy- 
stkie gwalty wystawić, które sejm 
ten z wszelkićj powagi ogolocily. — 
W takim zapale ułożoną sobie mowę, 
którą mieć mialem przy rozpoczęciu 
sejmu, umiałem na pamięć. Mego za- 
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mysłu nie powierzylem nikomu, już 

to, żeby nikogo nie skompromitować, 

powtóre, żeby się nie starano mnie 

od tego przedsięwzięcia odciągnąć. 

Jednemu tylko, memu sluzacemu Łu- 

kowiczowi, kazałem odnieść w wigi- 

lią sejmu pożyczone książki, sam nie- 

które papiery popaliłem; ważniejsze 
moje rękopisma naukowe tak urzadzi- 
lem, iż się do mego wuja, posła 

Lnińskiego, dostały. 
Nadszedł sejm, w dzień: rozpo- 

częcia się jego byłem od rana nabo- 
any, spowiadając się, oddając się 

calkiem stwórcy. Niema pociechy dla 

człowieka niewinnie prześladowanego, 
jak tylko w religii, tylko w zupełnej 
rezygnacyi w poddaniu się woli nie- 

ba. W tym duchu zawsze będąc, 

zachowałem, aż do ostatnich dni zy- 

cia mego, spokojność duszy. 

Wcześnie bardzo poszedłem na za- 

gaić się mającą sessyą wraz % moim 
służącym Łukowiczem, zalecając mu 
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jak najmocnićj, aby stał za mną, co 
być łatwo mogło, gdyż ławica po- 
słów pruskich była ostatnia. 
Nim król na tronie zasiadł, już 

książę Repnin pokazał się w swéj lo- 
ży, najbliższćj tronu, i okno odsunął. 

Już senat i posłowie zgromadzeni 
byli. — Nie były to twarze ludzi 
wolnych; cala ich postać okazywała 
skrępowanych jeńców, którzy osta- 
tniego wyroku na siebie oczekiwać 
mieli. — Ja, lubo wyższe mialem 
miejsce, stanąłem na samym końcu 
ławicy, tak, iż byłem naprzeciw mar- 
szałków, jak zwykle naprzeciw kró- 
la na końcu izby senatorskićj siedzą- 
cych. W krótkich wyrazach zagaił 
sejm marszałek Radziwiłł, obszerniéj 
nieco po nim mówił Brzostowski, mar- 
szalek konfederacyi litewskićj, wyra- 
Zajac, iż, ponieważ delegacya pelno- 
mocnie z woli limity sejmu dzialająca, 
już dzieło swoje ukończyła, a zatóm 
od jego czytania sessya się zaczyna. 
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Powszechne nastąpiło na moment mil- 
czenie, które ja śmiało przerywam, 

mówiąc: „Mości książę marszalku, 

proszę o glos!“ Samo moje żądanie 
tak Smiale rzuciło w podziwienie izbę 

całą; powstał nagle ruch, szmer do 

nieopisania powszechny, każdy ku 
mnie zwraca głowe, tóm więcćj, że 
w życiu mojém samotnóm mało komu 
byłem znany. Król wstaje z tronu, 
pytając się, kto to jest? Książę Re- 
pnin rzuca się z gniewem w swój lo- 
ży, koledzy moi odemnie się odsu- 
wają — każdy, począwszy od króla 

i Rossyan i od osób sejmujących, bie- 
rze mój głos za hasło jakićjś skrycie 
zawiązanćj rewolucyi. Jeden na dru-’ 

giego z trwogą spogląda. Straże się 

kupią... Czapski, podkomorzy chel- 
miński, od Rossyana i Poniatowskie- 
go do mnie przysłany, jako mój wspól-- 
ziomek i kolega, wzywa mnie do tronu 
i gwałtem bierze za rękę. Oddalam 

go zpogardą, a korzystając z mileze- 
4 
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nia, w które nagle z podziwienia i 
bojazni wszyscy wpadli, odzywam sie: 
„Ponieważ, książę marszałku, nie da- 

jesz mi głosu, pomimo prawa, którego 
nie zmazać nie potrafi, a które po- 
słowi wolnemu na każdym sejmie mó- 
wić pozwala, oświadczam przynaj- 

mnićj, iż, gdy zwróconych na lono 

senatu uwięzionych senatorów nie wi- 
dzę, nie widzę wolnego sejmu, ale 
tylko gwalt i przemoc obcą;  prze- 
*ciwko téj więc protestuję.* 

Te w największym zapale powie- 
dziane slowa, jak piorun z nic niezna- 
czącego wypadły obłoku, roznoszą 
trwogę i pomieszanie. Książę Repnin, 
król i wszyscy służalcy lękają się 
w tój nieprzewidzianéj młodego eks- 
plozyi ukrytego wulkanu; w dobrze 
myślących, ale bojaźliwych sercach 
rodzi się nieznajomćj nadziei pociecha; 
wszyscy arbitrowie w zgiełku do mnie 
się tłoczą, każdy pyta o me imię, 
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słyszę wznoszący się głos: Dybi- 
cki, Zabicki, Wybicki... — 
Rada nagła, aby sessyą solwować, 

i w cichości zatlenie pożaru wysle- 
dzić. Młodziejowski od tronu do m:ie 
się odzywa, iż N. Pan solwuje ses- 
syą. Mnie w tym stanie rzeczy prze- 
strzegają cnotliwi arbitrowie, abym 

się gdzie schronił czém predzéj. — 
Schodzę na dół, każdy odemnie ucie- 

ka; jeden tylko, wierny mój przyja- 
ciel, słażący Łukowicz, nie odstępuje 
mnie i z izby wyprowadza; zdziwi- 
lem się, iż mnie, wychodzącego nie 

łapali Rossyanie, lubo odgłos publi- 
czny wytykał mnie idącego; wszyscy 
wołali: toten, to ten! — Ale łatwo 

wyrachować w tóm politykę rossyj- 
ską, iż bez odkrycia rzeczy nieśmia- 
no hazardować jakiego zaburzenia 
w aresztowaniu mojćj osoby, którćji tak 
zdawali się pewnymi bydź w Warsza- 

wie. Jakoż zaraz z izby inkwizycye 
nastąpiły na posłach pruskich; wuj 

4a 
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mój i drudzy wokowani zaraz, to do 
króla, to do Repnina; zagrożeni wszy- 

scy, ofiarują się przysiądz, ze do po- 
stępku mego nie należeli.  Stancya 
moja, ciche ustronie na korytarzach, 

ledwo odkryte, zaraz po sessyi war- 
tą otoczone, papiery zabrane i t. d., 
zgoła na godzin kilkanaście zamie- 
szanie i nieufność, Spiegi się na wszy- 
stkie strony rozbiegły. Największa 
jednakowoż troskliwość Rossyanów , 
mnie wyśledzić, była nadaremną. — 
Wyprowadzony, jak powiedziałem, 
ręką mego przyjaciela Łukowicza, 
powziąłem nagle myśl skryć się u 
bernardynów przy zamku. Tu muszę 
powiedzieć, iż projektu tego nie mia- 
lem przed sessyą, przygotowany bę- 
dąc na to, że mnie Rossyanie z izby 
nie wypuszczą i porwą. Wszedlszy 
do OO. bernardynów pytałem się 0 le- 
ktora, zdaje mi się Stembora; ten 
z mego pomieszania biorąc mnie za 
jakiego nieszczęśliwego lub krymina- 
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listę, z bojaźnią za sobą do celi wpa- 

szeza razem z Łukowiezem, a dowie- 
dziawszy się, kto jestem, zasłania 
okna, zaklina na spokojność i prze- 
klada potrzebę przestrzeżenia gwardy- 
ana. Wnet się wraca w rozpaczy, 
iż gwardyan przewiduje zrabowanie 
klasztoru i t. d. i prosi zatóm, abym 
się wyniósł. Przekladam z méj stro- 
ny niepodobieństwo i kapitułuję; aż 
do zmroku zamykają więe nieproszo- 
nego gościa w celi, a kiedy niekiedy 
enotliwy lektor przychodził mnie cie- 
szyć, donoszac razem, że kozacy 

przebiegają calą Warszawę, Wybi-- 

ckiego szukając. 
Nie będę wam opisywał, co się 

naówczas z duszą mą działo. Któż 

odmaluje obraz człowieka, w dwa- 
dziestym pierwszym roku życia, ztem- 

peramentem jak najżywszym, w któ- 
rym wszystkie passye wzbudzone! 

Miotany na przemian między miłością 
życia i miłością ojczyzny, miłością 
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swych obowiązków ; rozpaczą, zem- 
stą uniesiony, widząc razem swoję 
słabość, niemożność i przepaść oczy- 
wistą. Postanawiam wrócić się na 
zajutrz na sessyą i szukać śmierci. 
Roztropność przecie nagania mi tę 
myśl, daje uczuć, żem już dopelnił 
mego obowiązku, będąc tym dobrym 
posłem, jakiego pragnął biskup ka- 
mieniecki, dla dobra rzeczy publicz- 
nćj. — W takich konwulsyach okro- 
pnych doczekałem się zmroku.  Ber- 
nardyni domagają się mojćj kapitula- 
«yi, zapewniają z placzem, że już 
Rossyanie ich klasztor obskoczyji, że 
już grożą, aż w trumnach szukać 
zbiega. Wynosze się zatóm, jak by- 
łem, z moim Łukowiczem, skrytą for- 
tą i idę do pałacu Bielińskich, do 
mieszkania nuncyusza, do kanonika 
kijowskiego, którego imie drogie ser- 
cu mojemu z żałem zapomniałem. Naj- 
cnotliwszy obywatel i kaplan, poznał 
mnie jako posła w bibliotece Zalu- 
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luskich, i skoro mnie w swojćj izbie 
zobaczył, rzucił się na mnie i łzami 
obłał; pozwolił przytułku, z przelo- 
zeniem jednak, iż się lekal, aby dom 

publiczny, dom nuncyusza, od prze- 
mocy obeéj nie doznał gwaltu. Le- 

dwom się przespał i dnia docze- 

kał, nuncyusz, dowiedziawszy się 0 

mnie jakimsiś przypadkiem , pelen 
gniewu, wyganiać mnie każe i wyrzu- 
ca mego przyjaciela kanonika. Wie- 
rzę, że jako poseł, musiał to uczynić, 
mógł przecież przyzwoitsze do tego 

wziąść środki. Ale zaciągam na to 

zasłonę, powiem tylko, iż, głosem 
mego nieszczęśliwego przyjaciela po- 
ruszony, znowu się na pielgrzymkę 

z Kukowiczem wybralem i zaszedłem 
do missyonarzy. Tam nowe sceny, 
nowe trudności w pozwoleniu mi przy- 
tulku; wymógłem jednakże tyle, iz 
mnie nie wypchnęli i gdzieś na po- 
dwórzu za browarem schronienia ustą- 

pili. Tam już uczułem osłabione siły 
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i, w najgłębszym pogrążony Smutku, 
wysłałem wieczorem Łukowicza do 
mego wuja Lnińskiego, aby mi do- 
niósł, w jakim stanie były rzeczy, 
i jeżeli zobaczenie się ze mną uwa- 
ża za niebezpieczeństwo. Niebawnie 
przyszedł wysłany od niego: Fabian 
Gordon, naówczas kadet w gwardyi 
konnéj koronnéj, a który w ostatnićj 
rewolucyi był brygadierem. — Przez 
niego odebralem zaklęcia, abym sie- 
bie i wszystkich spokrewnionych na 
ostateczne nie narażał niebezpieczeń- 
stwo; — abym się jeszcze ukrywał 

w Warszawie dotąd, aż nie upatrzy 

się chwila do bezpiecznego jéj opu- 
szczenia; zapewniał mnie razem, iż 
wszyscy dobrze myślący pracują ta- 
jemnie nad manifestem, którybym mógł 
podać w trybunale piotrkowskim, lub, 
gdziebym znalazł sposobność i t. d. 
‘Tak mnie pocieszając, ujrzał sam nie- 
podobieństwo zostania się mego u mis- 
syonarzy; pobiegł więc do karmeli- 
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tów bosych , gdziem dawnićj mieszkał, 
i tam, bez wiedzy przeora, umówil 
się z jednym z lektorów, mnie zua- 
jomych, ażebym się wieczorem do nie- 
go na noe przeniosł, a w dzień pod 
dachem kościola na sklepieniu, aż do 
dalszego czasu, ukrywał. Po takićj 
kilkudniowćj gospodzie, wystarał mi 
się szanowny mój wuj 0 wygodniej- 
sze schronienie, gdziem też aż do 
wyjazdu z Warszawy ciągle prze- 
bywał. Mojém bezpieczeństwem, czyli 
ocaleniem, zatrudniała się tylko fami- 
lia moja; wielu chwaliło patryotyzm, 
ale patryoty los był im obcy! Jeden 
z przypuszczonych do sekretu nama- 
wiał mnie, abym się prosto do króla 
udał, iż ten mi przyrzekł bezpieczeń- 
stwo i zapewnienie dalszego mego 
łosu. Nie przyjąłem téj propozycyi 
i wciąż nagliłem pana Gordona, aby 
mi ulatwil wyjazd z Warszawy, ile, 
ze sejm 5. Marca 1768. już się byt 
zakończył ; jakoż dnia 7go Marca 
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1768. wyjechałem bryczką z Warsza- 
wy, mając Łukowicza za woźnicę. 
Kochany mój przyjaciel F'abian Gor- 
don, którego imienia, bez czułćj wdzię- 
czności, wspomnieć nie mogę, wypro- 
wadził mnie aż za miasto. Pomijam 
niektóre male wypadki w podróży; 

dość powiedzieć, że szczęśliwie sta- 
nąlem w Piotrkowie. Tam, ukryty, 
wezwalem do siebie niektórych da- 
wnych moich kolegów , juz wiadomo- 
ścią publiczną o mnie uprzedzonych, 
i wspólnie z nimi dokazalem tego, iż, 
po niejakich trudnościach, sklonił się 
regent trybunalski przyjąć odemnie ma- 
nifest. Było to wiele cnoty z jego stro- 
ny; prawda, iż w sekrecie czuwał 
nad swojćm bezpieczeństwem , i mnie 
natychmiast do Krakowa wysłać po- 
stanowił. Ledwom wyjechał, sekret 
się wydał; marszalek naówczas try- 
bunalu Bniński, potem kasztelan chel- 

„miński, za wniesioną przez instyga- 
tora illacya manifest mój unanimi voto 
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deputatów eliminować z akt nakazal, 
a regent za cnote osądzonym został! 
Dowiedziałem się o tém wszystkićm 

w Krakowie, i razem przestrzeżony 
zostałem, iż za mną w pogon poszli 
kozacy. Tentowalem powtórzyć ma- 

nifest, w Krakowie używałem do te- 
go wszelkich sposobów; ale w téj 
starodawnćj naszćj stolicy nie było 
juz wcale ducha narodowego. Bo- 
jaźń i trwoga obejmowała wszystkich 
na moje imię. Ktoś przecie mnie prze- 

strzegł, abym się do Sandecza prze- 
bierał, a ztamtad na Spiz, jako je- 
dyny sposób ocalenia Życia, bo juz 
Rossyanie się dowiedzieli, że byłem 

w Krakowie. W Sandeczu z rąk ko- 
zaków wyratowany zostalem przez 

poczciwego furmana, który mnie z wiel- 
kiém niebezpieczeństwem gdzieś tam 
prosto przez Dunajec furmanskim wo- 

zem przewiózł. Pamiętam, iż mi się 
zdawało, że mnie potok pochłonie, ale 
też może strach powiększał oczywi- 
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ste niebezpieczeństwo , bo kozacy się 
wszędzie uwijali. Przyjechawszy na 
Spiż ujrzałem się bezpieczniejszym, 
i dopiero pierwszy raz po mojóm wyj- 
ściu z izby, zacząłem spokojnie oddy- 
chać. Ziainformowano mnie w Krako- 
wie, iz na Spizu, jako w starostwie 
polskiem, transakcye robić było moż- 
na, a zatém i mój manifest mialby 
tam swoje znaczenie. 'Transakcye te 
wszelkie przyjmowała kapituła; pocho- 
dziło to jeszcze od wieków dawnych, 
kiedy tylko duchowni pisać umieli, 
ja wtenczas o tóm nie wiedziałem, 
zresztą akta duchowne, znalazlem 
bardzo dogodne sprawie mojéj. Prze- 
lożyłem biskupowi Zbiszko, starusz- 
kowi bardzo szanownemu, iż jeżeli 
sejm gorliwy, nietylko 0 swobody, 
ale i o całość panującej religii, z prze- 
mocą obcą, nie wskórać niemógł; 

ja przynajmnićj jako poseł i czlonek 
jego, chcę tutaj przed światem od- 
kryć gwalty obećj przemocy. 
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Mówiłem po łacinie; nie było to 

stylem Cycerona, ale jednak Węgrzy 
uznali mnie za dobrego lacinika. Po- 
ezciwy biskup przekonał całą kapi- 
tułę, iż ten manifest przyjąć powinni, 

i też przyjęla. 
Tu trzeba, abym wam powiedzial 

o duchu sejmu, a przynajmnićj dobrze 
myślących, i treści mego manifestu. 
Najsilnićj obstawaliśmy przy swobo- 
dach niepodległości narodowej i calo- 
ści religii panującćj, którćj podkopy- 
wanie miało posłużyć do zamieszek | 
i nowćj anarchii, w którćj ciągle u- 
trzymywać Polskę, było najgłówniej- 
szą ościennych państw polityką. Sejm 
niechciał owćj rzezi Swietgo Bartlo- 
mieja, w którćj Hugenoci zdradziecko 
i okrutnie padli okropną ofiarą pod 
ostrzem żelaza swych braci i króla; 
ale Polacy uważali dyssydentów, przez 

nieprzyjaźne mocarstwa poruszonych, 
jako narzędzie do osłabienia i Za= 

głady władzy udzielnćj narodu. — 
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Oświeceni i gruntownie myślący prze- 
widywali w tym kroku Moskwy rzu- 
cone nasienie wojny domowej , woj- 
ny, nad którą nie okropniejszego, 
wojny religijnej. Sąsiedzi, przegląda- 
jac zbliżające się powstanie nasze 
polityczne na zasadach pokoju i na 
świetle ośmnastego wieku, starali się 
klótnią domową wcześnie nas osła- 
bić; szukali zapewne pozoru do łu- 
piestw i ucisku, do wojny otwartéj, 
a potém i do rozbioru. Tak widział 
prawdziwie głęboki polityk Krasiński, 
biskup kamieniecki; książę Soltyk, 
Zaluski, biskup kijowski, hetman 
Rzewuski, Andrzej Zamojski i inni. 
Ci mężowie dalecy byli od krwawe- 
go i ciemnego fanatyzmu; nie chcieli 
wytrącać innego wyznania braci z lo- 
na matki wspólnćj ojczyzny; ale chcie- 
li, aby spory, że tak rzekę, familii, 
w domu, pod okiem matki, a nie pod 
sądem obcym, roztrzygniętemi zostały. 
Gdy jednak dostrzegli, że obcy od tej 
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Machiawela polityki nie odstąpią, wzięli 

za hasło: eałość wiary katolickiej, 

aby większą część narodu z letargu 

ocucić. Powiem, większą część na- 

rodu, bo wszakże klassa mieszczan 

i wieśniaków, niekosztując na nie- 

szczęście swobody wolności, ku jej 

obronie kwapić się nie miała powodu, 

a tym sposobem tylko dla obrony wia- 

ry, w którćj odebrała życie, wszy- 

stko poświęcić była gotowa. Mój 

manifest ściągał się też do tego. 

Jeszcze w Warszawie, a potém 

w drodze, dochodziły mnie wieści, 

że się ogólne powstanie w kraju two- 

rzy. Na Spiżu, na lonie prawdziwie 

ojeowskićm mojego biskupa, spokoj- 

nie i wygodnie żyjąc, pod zasłoną 

mćj protestacyi, odbieram nagle i nie- 

spodziewanie odglos JW. Potockie- 

80, podczaszego litewskiego, abym 

się lączył z konfederacyą barską i 

abym przywiózł mój manifest. 

Zresztą wyrazy dła mnie najchlu- 
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bniejsze , widoki uratowania ojczyzny 
zapewnione i już rozpoczęte szczęśli- 
wie utarczki, — Głos taki był dla 
mnie głosem wyroczni; w zapale chcę 
bydź drugim Kurcyuszem; nie pragnę, 
Jak tylko rzucić się na żelazo i ognie 
dla kraju! Dziękuję biskupowi za 
gościnność i z wyciągiem autenty- 
cznym mego manifestu puszczam sie 
na powrót do Krakowa. 
Tam juz zastaję pomieszanie z nie- 

omylną wiadomością o konfederacyi 
barskićj, która się jeszcze 29. Lute- 
#0 pod laską Jana Krasińskiego, pod- 
komorzego rożańskiego, w Barze za- 
wiązała. Odebrałem też razem smu- 
tną wiadomość od księdza Wycze- 
chowskiego, jezuity, mego krewnego, 
ze ukochana moja matka ledwo z “y= 
ciem uszła w swych dobrach przed 
wściekłością kozaków, którzy wszy- 
stko spustoszyli. Moim stałym za- 
miarem było, dostać się jak najprę= 
dzéj do Baru, dokąd się już wojsko 
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rossyjskie i półki królewskie ściąga- 

ły. Dowiaduje się, iż obywatel La- 

szkiewiez, kupiec krakowski, wybie- 

ra się na jarmark do Brodów; han- 

diem jego były kosy it. d. — Za 

rekommendacya wspomnionego wyżćj 

ks. Wyczechowskiego, przyjmuje mnie 

on, jako za pisarka, do handlu i za- 

biera z sobą na brykę. — Poezciwy 

mój Pan osładzał mi, ile mógł, mo- 

je położenie, a gdyśmy przyjechali 

do Iiwowa i już wojska i półki kró- 

lewskie zastali, rzękł mi do ucha: 

nie wychodź Waćpan na miasto, aby 

go nie poznano. Domyślilem się, ze 

wiedział o sekrecie, rzucam się więc 

rozezulony na jego łono i los mu mój 

powierzam; on mi na to: zawiozę 

Waćpana nie daleko Brodów do pana 

Orłowskiego, on także na tym sejmie 

był posłem; a ztamtąd już przebieraj 

się, jak możesz; bo ja ci już dopo- 

módz nie potrafię. Poczciwy Laszkie- 

wiczu! gdy to piszę, twe prochy mój 
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wdzięczności nie usłyszą. Już dawno, 
jak się dowiedzialem, jesteś w grobie, 
ale, oby te słów kilka mogły cie 
uczynić nieśmiertelnym w pamięci eno- 
tliwych Polaków! Dotrzymał mi sło- 
wa, zawiózł do wsi pana Orlowskie- 
„go i przyrzekł czekać na mnie w kar- 
czmie, abym go o dalszym mym losie 
zapewnił. 

Orlowski, cześnik chelmiński, nie- 
gdyś sławny trybunalezyk, byl razem 
ze mną posłem, był ze strony Czar- 
toryskich, mowea sławny, a co wie- 
ksza, mój współziomek z wójewódz- 
twa chelmińskiego. Zmieszal Się na 
mój widok, i odkrywszy wkrótce mój 
zamiar, lubo nie byl konfederatem, 
był jednak Polakiem dobrym , obo- 
więzuje się przesłać mnie o trzy mile 
do Baru, jako swego ekonoma, do 
swych tam leżących dóbr; daje starą 
kolaskę i konie i jednego ezłowieka. 
Pobieglem uściskać mego dobrodzie- 
ja Laszkiewicza; oblaliśmy się na- 
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wzajem łzami; on do Bródów, a ja, 

z kupczyka na ekonoma, pod Bar. 

Stanawszy w dcbrach Orłowskiego, 

przebrałem się ztamtad, mając jaż 

dwóch ludzi, do Złoczewa, zdaje mi 

się, miasteczka, dwie czy trzy mile 

od Baru; tam spocząć i odetchnąć 

pod chorągwią konfederacką postano- 

wiłem sobie. Trzy dni odpoczywając, 

przerzucam moje szpargały, czytam 

różne książki i piszę sobie mowy do 

marszałków , układam różne projekta, 

które mi się po głowie roily. Ćpu- 

szczam niektóre praytém zdarzenia, 

wspomnieć jednak , muszę jędno bar- 

dzo ważne. Gdy tak w Gloczewie 

siedzę, dowiaduję się, 14 nadciągnę- 

ła jakaś chorągiew pancerna już kon- 

federacka. Biegnę w zapale ją wi- 

dzieć i powiadam moje imie. Gdy się 

potém spokojnie spać polożyłem, z0- 

stałem nagle otoczony przez ułanów 

królewskich, examinowany ostro i pod 

wartę stawiony. — Czekalem chwili, 



PAMIĘTNIKI 

w którćj mnie zabiorą do obozu ros- 
syjskiego. Niespokojność moja trwala 
tylko kilka godzin; byli to wprawdzie 
ułani królewscy , ale ci, którzy prze- 
sli do konfederatów. Ich naczelnik, 
oficer Izdebski, łączący do swćj mar- 
cyalnćj figury ostrość egzaminu, wziął 
mnie, od szpiegów żydów, za osobę 
należącą do dworu Mokranowskiego, 
króry był od króla do konfederatów 
posłany; ale, dowiedziawszy się od 
oficera, kióremu się już byłem da- 
wnićj meldował, kto jestem, przyszedł 
do mnie z przeproszeniem i ofiarował 
konwoj aż do Baru. 
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BOZDZIAŁ UUB 

SEB> 

Konfederacya barska. 

Nie opiszę, jakie się budziły we- 
mnie uczucia, gdym sięzbliżył do téj na- 
széj, jak mniemałem, wyroczni, i jak 

bardzo się moje życzenia i nadzieje 
zawiodły; — jak odmienny znalazlem 
obraz od tego, który sobie wystawia- 
łem. Bar, mieścina żydowska, koń- 
ezono ją właśnie palisadować, albo 
raczéj dobrym płotem obwodzić, gdy 
wjezdzalem. Błyszczał tylko klasztor 
karmelitański, murowany , Z nowym 

ementarzem, murem obwiedzionym, 

gdzie ów sławny Marek, karmelita, 

przeorował i cuda miał działać ... 
nie byłem żołnierzem, tylko człowie- 

kiem młodym, bez nauki i doswiad-. 

czenia, ztómwszystkićm, żyjąc długo 
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w Gdańsku, miałem juz wyobrażenie 
twierdzy; widziałem wojsko pruskie 
i naszego wybory, na assystencyi try- 
bunałów i przy królu w Warszawie; 
widzialem, co wiecéj, wojska nieprzy- 
jacielskie; pytam się więc z nieśmia- 
lością rotmistrza konfederackiego, co 
mnie konwojował, gdzieby była twier- 
dza barska? — Wskazał mi wśród 
mieściny na kopcu dworeczek, jak to 
nazywaliśmy szlachecki, obwiedziony 
szerokim rowem i mający mostek pol- 
ski zwiedziony. Na okół wyniesione 
brzegi i fosy, niby to szańce, czy 
chcesz nazwać mury, bodaj nie trzy 
lub cztery kosze, składały calą sztu- 
kę inżynierską do obrony! pytam się, 
gdzieby było wojsko? powiada, iż na 
kwaterach w mieście, reszta rozkom- 
menderowana ... Zadrzalem na to 

wszystko, tém bardzićj, gdym nieład 
w obozinie malój pod miastem spo- 
strzegł; ale powiedziano mi, iż, po 

otrzymanóm niedawno zwycieztwie, 
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pohulać sobie żołnierzowi pozwolono. 
Wiadomość zwycięztwa, to słowo: 
„pobiliśmyć, pogodziło mnie z pijany- 
mi zwycięzcami; a zawsze pelen przy- 
kladów z historyi greckićj i rzym- 
skićj, myślę, ze widzę tę czerń, te 

zbieraną hołotę Romulusa, która tyle 
cudów dokazywała.  Wjeżdżam więc 
na to moje kapitolium, i gdym się 
zameldował, wyszedł na przeciw- 
ko mnie sekretarz Kachanowski, wita 
mnie uprzejmie i na radę wprowadza. 
Prezydował w nićj JW. Pulawski, 

starosta warecki, regimentarz, czyli 

raczćj marszałek związkowy, którym 
go wojsko d. 4. Marea wykrzykuelo. 
Wyciągają do mnie wszyscy ręce i 
najszczersze uścisnienie braterskie, po- 
witania ustne poprzedziły. Zabral po- 
tém głos Puławski, odpowiedzialem 
przygotowany i manifest zlozylem. 
Witali mnie i drudzy, a kilka razy 
łzy i westchnienia przerywały głos. 
Zapytany, odpowiadam, jaki dach 
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w wojewodztwach, które przejecha- 
łem, ale razem nie taję, jaką silę 
nieprzyjaciela zastałem we Lwowie. 
Na wniesienie pana marszałka zwiaz- 
kowego, jednomyślnie konsyliarzem 
generalnym konfederacyi barskićj ogło- 
szony zostałem, a szczególnićj do 

wspólnictwa pracy z Jpanem Kocha- 
nowskim , sekretarzem , zaproszony. 

Powiem szczerze, iż postrzeglem 

wkrótce, że lódź nasza byla bez ster- 

nika, na calą wściekłość burzy pu- 
szezona, cóż czynić? Nie wypada- 
ło, jak tylko poddać się losowi; 
czulem, iż nie byłem jeszcze urobio- 
ny na konsyliarza w tak wielkićj spra- 
wie; przyjąłem pracę, nie urząd. — 

Ledwo nominacya moja się skończy- 
ła, wszedł ksiądz Marek na radę. 
Powitali wszyscy z uszanowaniem 
patryarchę; on się pyta o Wybickie- 
go i hojnemi obsypuje mnie krzyżami, 

powtarzając: sić nomen domini bene- 
dictum, żeś = nami! Ksiądz Marek 
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był wieku podeszłego , niemiał miny 
surowego proroka, owszem, podług 
przysłowia ruskiego był cokolwiek 
hułaka. Jeżeli ciemność i uprze- 
dzenie czyniła go cudotworca, u- 
mialby odpowiedzieć  oskarzającym 
go o imposturę. Gdybym dziś go 
widział, szanowalbym go jako do- 
brego Polaka i gorliwego obywatela; 
jeżeli wówczas równie z drugimi 
czciłem w nim kandydata do kanoni- 
zacyi, było winą czasów. Puławskie- 

go, marszalka związkowego, zasta- 
lem okrytego obrazami i relikwiami. 
Za jego przykładem, a raezéj za mo- 
cą opinii, wszyscy te świątobliwe 
pozawieszali na siebie szyszaki; już 
tćż ja dobrym puklerzem rożańca i 
skaplerza od mego biskupa w Spizu 
opatrzony byłem. Nie piszę tego du- 
chem wyszydzania; wiem dobrze 
z mych dziejów, jak waleczni przod- 
kowie nasi, zaśpiewawszy Boga 
rodzico dziewico, nderzali i zno- 

5 
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sili hufce nieprzyjaciół, ale tóż muszę 
dodać, że, gdy nasze Piasty: śpiewali 
pobożnie, i Wojciecha i Stanisława 
wzywali pomocy, bili się walecznie 

bronią stósowną do czasów ; ich sztu- 

ka wojowania zastósowaną była do 
wieku i nieprzyjaciół; my, powiedzia- 
wszy prawdę, że, zachowawszy za- 
bobonność naddziadów, zachowaliśmy 
razem tylko ich piki z wieku dwu- 
nastego na wiek ośmnasty. Ale wróć- 
my znowu do rzeczy. 

Zastalem jeszcze szczątki wesoło- 
ści po otrzymaném, jak mówiono, 
zwycieztwie nad Rossyanami i pół- 
kami królewskiemi; radość była tém 
większą, bo dumny Branicki hanie- 

bnie uciekał z rozpierzchniętym pół- 
kiem królewskim; ledwo nie został 
złapanym, uciekł przecież, tylko się 
jego czapka w zdobyczy dostała. 
Zeby was nie dziwiło, jak z Rossy- 
anami i wojsko królewskie przeciw 
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skonfederowanym walezylo Polakom, 

dość wam tu nadmienić, iż Stanisław 

August, oddawszy ułanów swoich 

pod Branickiego, łącznie mu z woj- 

skiem rossyjskiém „działać rozkazał. 

Zaboli to Polaka, ale tak było. 

Wśród tych dogorywających tryum- 

fów widziałem w roztropniejszych po- 

nure milczenie, co nie chcące wyja- 

wić wiszącćj burzy, czuli ją dobrze 

i zważali. Tyle głoszone zwycię- 

stwo skończyło się na zniesieniu podja- 

zdu, który się dla powzięcia języka 

pod Bar podsunął, i na którego czele 

z zagrzaną glową Branicki  nieroz- 

tropnie stanął. Jeńcy, których mieli- 

śmy, był jeden pułkownik rossyjski, 

kilku oficerów i przeszlo stu kozaków. 

Pulkownik, z którym mówiłem, i nie- 

którzy oficerowie, byli źle traktowa- 

ni. Dla niedostatku, miejsca siedzieli 

w lochach, które zwykle na Ukrainie 

przed napadami kozaków, dla zacho- 

wania sprzętów robiono. . A'€0 wię- 
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cćj, że pulkownik ten był wysłany 
od komendy na rozmówienie się z mar- 
szalkiem’ Puławskim. 
Po tych początkowych utarczkach 

sam rozum wskazywał, iż Rossyanie 
w porządny sposób attakować będa, 
ile że już wszystkie swe siły zbierali 
i z niemi ciągnęli. Kommunikacye 
wszędzie przecięte, obywatelswo za- 
grożone, a kozacy po całym kraju 
rozlani, buntowali chłopów greków, 
rabowali szlachtę. 
Nie tak się więc rzeczy miały, jak 

się przy zawiązku konfederacyi spo- 
‘dziewano. Czul porywczość kroku 
i niedojrzałość planu: Krasiński, mar- 
szałek; ale nie posiadająe tego ge- 
niiszu, który w największych nie- 
szczęściach umie sobie zaradzić, zwa- 
lal wszystkie błędy na Pulawskiego, 
nazywając g0' w swój popędliwości 
zdrajcą. “Nawet ksiądz biskup ka- 
mieniecki skarzył się na Pulawskie- 
80, iż przedwcześnie powstanie zro- 
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bił i rzecz publiczną zgubił. Joachim 
Potocki, podczaszy litewski, marsza- 

łek konfederacyi województwa bra- 

clawskiego, także się wówczas nie 

znajdował w Barze, imię tylko jego 

bardzo głośne, równie jak i Maryana 
Potockiego , marszaika konfederacyi 

halickiéj. Sam Puławski był starzec, 
dość pod swoim siwym wąsem po- 
ważny, jak to zwykle nasze we- 
terany. Nie brakowało mu na gor- 
liwości i tém obywatelstwie, któ- 

re jest podstawą dziel patryoty- 
cznych, ale które samo nie jest do- 
statecznóm w czlowieku publicznym, 

w naczelniku wojska. Puławski prze- 

szedł przez palestrę, sprawował urzę- 
dy mecenasa i plenipotenta, a w tym. 
charakterze miał domowi Czartory- 
skich podobno służyć. Z téj szkoły 
została mu się łatwość tłumaczenia 

się, piękna wymowa. Słyszałem go 

kilka razy odzywającego się do woj- 

ska, do obywateli przytomnych, mnie- 
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małem nawet wówczas, że tak, jak Ha- 
nibal mówił i czynił; ale późnićj prze- 
konaly mnie smutne przykłady, że 
Pulawski dobrze może, jak to mó- 
wilismy, od kratek w trybunale się 
odzywający, bardzo źle na czele 
obozu stawał. 
Może mnie się kto spyta: a któż 

byl zdatniejszy? odpowiem: że po- 
wstanie nie powinno było mieć je- 
szcze miejsca, i że pierwszy jaki 
młody porucznik, znający swego sta- 
nu i satuki przynajmnićj abecadło, 
bylby zdatniejszy na czele żolnierza 
stanąć, jak mecenas i plenipotent. Te 
byly żale wszystkich, te były narze- 
kania biskupa kamienieckiego, jak 
zobaczym nizéj. bizi 

Ja, jako konsyliarz i przydany do 
pracy sekretarza generalnego, pod- 
ówczas Kochanowskiego a) przypu- 

a) Ztym bowiem sekretarzem nie trzeba mie- 
szać późniejszego Bohusza. 
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szczony zostaję do tajemnic dziela, 

które kończyły się całkiem na gor- 

liwćj chęci związku barskiego, wie- 

rzyłem w ów czas szczerze, iż wię- 

céj do zbawienia kraju nie potrzebu- 

jemy. Akt powstania uważałem za 

dzieło wszystko możne, odglos do 

Europy na niesprawiedliwość Rossyi 

za wyrok dła Polski zbawczy, zgoła, 

że juz widzę związek calego świata, 

przeciw barbarzyństwu i gwaltom. 

Nie zastanowilem się, że wojna, któ- 

rą rozpoczynaliśmy, była zarazem 

wojną domową, że puszczać się na 

tój wagi rozprawę nie mógł, jak tyl- 

ko nadzwyczajny gieniusz, który 

wszystko przegląda i może, albo 

nadzwyczajna niewiadomość, co nic 

nie widzi i po wulkanie spokojnie sobie 

chodzi. Nie wiedziałem w.mojćj nie- 

winności, że pryscypia moralności tak 

mało prywatnym osobom własne, cale 

były obce polityce; nie wyobrażałem 

sobie jakićj siły wojskowćj i pienię- 
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żnej, jakiéj wytrwałości potrzebowa- 
liśmy, aby króla z tronu strącić, 
stronników jego, jako zdrajców pu- 
blicznych ukarać, dumną i silną obcą 
potencyą pokonać i niepodległość kra- 
ju ustalić. Przy tćj caléj mojćj nie- 
wiadomości byłem konsyliarzem, a 
Kochanowski sprawiał, iż powiem, 
urząd ministra spraw wewnętrznych 
i zagranicznych. 
Ten cnotliwy Polak, już w wieku 

dobrze podeszłym, był równie jak ja 
młody w wiadomościach politycznych. 
Nie zaprzeczam mu gorliwości i do- 
bréj chęci; ale jakiemże nieszczęśli- 
wym dla kraju losem, dostał się 
jemu w dziele urząd tak ważny. 
Zadrzalem, gdym spostrzegł, że czy 
z dawnego nałogu, czy z świeżćj 
rozpaczy, Inbil trunki, a nie mając 
jak tylko wiadomość kancelarską i do 
tego grodzką, najzawilszéj dyploma-- 
cyi trzymał protokół. To czytając, 
zasmuci się zapewne serce wasze! 
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zastanowi was może nawet pędzel, 

jakim ten obraz maluję.  "Fakim byt 

przecie w istocie! Powtarzam to, co 
w myślach moich nad konfederacyą 
wyraziłem, iż ani w nienawiści, ani 
w zemście, ani w czarnych kolorach 
złorzeczenia i satyry nie maczalem 
pióra. Sine tra et studio; moim jedy- 
nym zamiarem jest jak najsumienniej- 
szą prawdę wam odkryć. . Opisując 

Tacyt upadek państwa rzymskiego, 

powiedział: Non tamen adeo virtu- 

tum sterile saeculum, ut non et 

bona exempla oS 

Tym. przykladem enetys hy! u nas 

związek barski, gdy ciało nasze po- 

lityezne juz korrupcyą zatrute, do 
grobu się zbliżało. Na wyborze lu- 

dzi tylko braklo, bo Rossya najada- 

tniejszych byla zakupila; na jedno= 
ści, na połączeniu sił wszystkich, be 

pierwszych naszych magnatów Sie- 
dlisko już było w Petersburgu. Nie 
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było Zamojskich,  Chodkiewiczów, 
Zolkiewskich! 
Przy takim niedostatku ludzi wiel- 

kich konfederacya. barska ledwo się 

poczęła, już weszła do grobu. Ko- 
chanowski nie taił przedemną zbliża- 
Jącćj się burzy. Wydawając codzień 
zachęcenia do wojska i do obywateli, 
aby na obronę ojczyzny  spieszyli; 
czyniliśmy przygotowania do _ opu- 
szczenia Baru i uwiezienia aktów i 
niektórych korrespondencyj ,  któreby 
mogły skompromitować dobrze my- 
ślących. Pulawski nam radził, aby- 
śmy kerzystając z konwoju, wypro- 
wadzającego jeńców , ‘sami się przy 
nim wynieśli i tam dążyli, gdzie byt 
Krasiński. On, jak mówil, chciał się 
dla obrony Baru pozostać.... Co za 
projekt! bronić Baru! albo koniecznie 

pod nim czekać nieprzyjaciela i poty- 
czkę zwodzić. Zaslepienie tylko w 
cudotworstwie Marka, plan tój ope- 

racyi militarnćj zdzialalo. Dwadzie- 
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ścia cztery godzin tylko przed okro- 

pną sceną dobycia Baru, wydobyliśmy 
się z Kochanowskim. Puławski z0- 
stał rozproszonym , mieścinę z naj- 
większą łatwością dostali Rossyanie, 
ksiądz Marek napróźno jak zagorzały 

fanatyk, na murach swego klasztoru 
dowodził i tyle ofiar z sobą nieszczę- 
śliwych narobił. Zwyciezca brodził 
w krwi zwyciężonych. 
Ledwośmy Krasińskiego w jakićjś 

wiosce znaleźli, doszły nas te okro- 
pne wieści; Krasiński zupelnie stracił 
głowę, jak to zwykle bywa, kiedy 
kto nie zna żadnego układu i planu. Ku 
granicom tureckim posuwajmy się! od- 
zywa się rada, a Turek jeszcze 0 na- 

szém powstaniu nie wiedział; dopie- 
rośmy z Kochanowskim zaczęli pisać 
credentiales dla wielkiego posła. do 
porty ottomańskićj. Wysłany tam ktoś 
na prędce z Baru, w Chocimiu przez 
przekupionego od ‘Rossyi baszę, Z0- 

stał przytrzymanym, ale znalazł spo- 
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sobność uwiadomić o tém przez żyda 
podczaszego Potockiego. Ta nowina 
zupelnie Krasińskiemu rozum odebra- 
la; Rossyanie doganiają, a naprzód 
iść do Turcyi nie można. Basza prze- 
kupiony zbuntował jańczarów, a Gre- 
cy w Mołdawii i Wołoszczyznie przez 
emissaryuszów rossyjskich zagrzani, 
gotowali się nam bronić przewozu 
przez Dniestr. W tóm zamieszaniu 
i powszechnćj rozpaczy nadciągnął 
Potocki, podczaszy, i zaspokwił Kra- 
sińskiego, oznajmując, iż wysłał za- 
raz gońca do baszy chocimskiego z pre- 
zentami i przelożeniem, iż do Kon- 
stantynopola sam jako poseł pojedzie, 
ażeby zatem Polakom, pizyjaciołom 
Porty, schronienia przed Rossyanami 
nie bronił, bo za to własną osobą 
odpowie. Trzeba wiedzieć, że imię 
Potockich najbardzićj Turkom znane 
i poważane. 
Taka więc familianta negocyacya 

zastąpiła miejsce przepomnianćj dyplo- 
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macyi. Nadszedł do nas i Puławski 
z okrachami rycerstwa; nadciągnął 
wreście i Marcin Potocki, marszałek 
halicki. Zgielk, tłum, nieład, ale co 
smutnićj, gorszące kłótnie między Kra- 
sińskim i Puławskim; Krasiński unie- 

siony furyą, wyrzuca Puławskiemu 
publicznie zdradę, że przekupiony od 
Czartoryskich , związek prędzćj jak 
należało, podniósł, że nie czekał exe- 
kucyi planu, który brat jego, biskup 
kamieniecki, ułożył, Ze... Ze... na 
co gdy odpowiadał Puławski, Krasiń- 
ski, jak pomnę, rękę na niego 
podviósł w oczach moich!  Gotował 
się znowu nowy krwi rozlew, które- 
mu przecież Potoccy, jedyni, którzy 
mieli tam powagę, zabiegli i zwa- 
śnionych rozłączyli. Zgorszenie je- 
dnak rozeszło się po wszystkich stro- 
nach; słowo to: ,zdrada“, wyrzeczo- 

ne przez marszałka, nową w sercu 
wszystkich rzuciło bojaźń i nieufność. 
Zupelna insubordynacya w pozostalém 

6 
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wojsku, w kilka godzin ledwo jeszcze 
kilku set było. Rozpierzchneli sie , 
gdzie im bezpieczeństwo radziło. Za- 
mrużyli na to oczy marszałkowie, prze- 
gladajae trudność wyżywienia w Tur- 
czech większćj liczby skonfederowa- 
nych, a nie mieli ani nadziei, ani planu 
do dalszych kroków wojennych. Da- 
no więc nareszcie każdemu wolność 
wracania do domu z zaleceniem, aby 
ducha narodowego ożywiać. 
W tym okropnym stanie rzeczy pod- 

czaszy Potocki był dusza umierają- 
cego ciała, dla niego jednego Kra- 
siński miał względy, jemu nieco u- 
legał, jego tylko słuchał. 

"Tych czterech naszych dowodzeów 
mam do tego czasu jakby przed oczami. 
Krasiński, co do ciała najotylszy, wzro- 
stu dobrego, lat przeszło 40 mający, 
prędko mówiący, prędko aż do nie- 

zrozumienia, gdy w passyi; w pracy 
leniwy, w religii wolny, do utrzyma- 
nia téj powierzchowności, która szcze- 
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gólnie na tym urzędzie byla potrze- 
bną, niedbały, zresztą czasami przy- 

jacielski i aż do buffonady wesoły. 
Potocki, podczaszy litewski, suchy, 

wzrostu miernego, czarniawy, na pól 
siwy, włosy obcięte z szwedzka, jak 

mówiono, nosił, zająkał się bardzo. 

Przy temperamencie, jak się zdawalo 

żywym, był zimny i powierzchowność 
utrzymywał: poważną , powiem dwor- 
ską, ton człowieka dobrze wychowa- 
nego, a lubo dawał czuć , że Poto-- 
cki i wymagał, żebyśmy to czuli, był 
jednak przystępny i przyjemny. Co 
do jego wiadomości, nie umiem sądzić, 
to tyiko spostrzeglem, że mial naj- 
więcćj roztropności , flegmy i trafno- 
Sei w rozumowaniu. Nieprzyjaciel oso- 
bisty króla; zgodny w tóm z Krasiń- 
skim, aby książę Karól saski, który 
miał Krasinską za sobą, na tronie 
osiadł. . Maryan Potocki, najlepsze- 
go serca, z każdym poufały, prawdzi- 
wy hulaka, mina Ukraińca, ezupryna 
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wygolona, w koutuszu, chudy, biały, 

zawsze 2 lulką, jak się zdawa- 
Jo śmiały, nieprzyjaciel wszelkich ro- 
zumowań, zupelnego był przekonania, 
że Rossyan pobijemy i króla strą- 
cimy. Podobno nie bardzo bogaty, ale 
wylany, w głodzie jaki nam się oso- 
bliwie w Turczech zdarzał, u niego 
najlatwiejsze było pożywienie; tam 
Kochanowski, niecierpiany od Kra- 
sińskiego, miał swój dom, stół i to- 

 warzystwo. Puławski nosil się także 
po polsku, czupryny i wąsa siwego, 
wzrostu miernego , postaci przyjemnej, 
powolny; miał ton człowieka żyjącego 
między naszymi magnatami, którzy 
go szanowali jak rozumnego i świa- 
tlego jurystę. (W religii był fa- 
natyk, w wiadomościach  politycz- 
nych, a szczególnie w wojskowych, 
zupelnie ograniczony ; niedostatek ten 
przecież talentów, jemu z urzędu tak 
koniecznie potrzebnych, zastępowała 
przytomność, łatwość i otwartość w iló- 
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maczeniu się powolném i logicznóm. 
Za mało go znałem, abym mógł o 
jego charakterze samowolnie sądzić , 
i pomimo zdania Krasińskich, marszał- 
ka i biskupa, nie myślałbym, że był 
zdrajcą i narzędziem partyi królew- 
skiéj. Jego wiek, religia, skromność 
Życia, zdaje się ręczyć za niego. 
Ale jakże na te powierzchowności się 
spuszczać, gdy sobie wspomnę se- 
kretarza sejmowego , Matuszewicza, 
starca zgrzybialego, już na wpół 
w grobie będącego, eo dzień mszy słu- 
chającego, a który jednak był Ros- 
syi zaprzedany, i dla tego, za zwo- 
dniczego mentora księciu Karólowi 
Radziwillowi, marszałkowi sejmowe- 
mu przydany. Puławski w zupelnéj 
otwartości, często zemną mawiał, iż 

wystawiony był przez naród na ofia- 
rę, który tak mało energii pokazał, 

przy zaczęciu powstania, utyskiwal 
na nikczemność, popędliwość i nie- 
zdatność marszałka Krasińskiego, na 
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zazdrość i nienawiść _ Potockiego, 
podczaszego, który chciał być ko- 
niecznie na jego miejscu marszałkiem 
związkowym. Mówię tutaj za Pu- 
lawskim, bom jest prawie przekona- 
ny 0 jego sereu eczystém, przez 
wzgląd na ofiarę, którą z swych sy- 

nów czyni. Czyż mógł być taka 
potworą, aby własne swe dzieci na 

rzeź prowadzić? dla kogóżby się za- 
przedał?. Synowie jego młodzi, od- 
ważni, najpiękniejszćj duszy republi- 
„kaninów , Polaków dawali dowody; 
znałem % nich najlepićj starostę au- 
gustowskiego, który /podobno byt 
przy boku króla saskiego, byt bar- 
dzo przyjemny i miał dość wiadomo- 
ści. Nie będę opisywał innych, za- 
kończę tylko w tóm przekonaniu, że 
zapewne żaden z nas nie miał ducha 
zdrajcy, że wszyscy tchnęli jak naj- 
lepszą wolą, i że rzecz publiczna 
jedynie zdradzoną została, przez brak 
gieniuszu, który tylko w takiego ro- 
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dzaju rewolucyi skutek zaręcza szczę- 

śliwy. 
Blakalismy się od wsi do wsi, za- 

wsze Ścigani, aż nakoniee musieli- 
śmy, ze tak rzekę, wpław: przez 
Dniestr. Nie było dość. przewozów, 
jak. to się po policyi tureckićj:i zdra- 
dzie Greków spodziewać było: można. 
Zbijaliśmy tratwy i tak na los pope- 
dliwćj rzece, którą tyle razy zwy- 
cięzca Polak przebywał, strworzona 
drużyna, swe życie poruczyła. « Nie 
docisnąłem się ja i na przewóz hez- 
pieczny, nie miałem konia, abym mógł 
iść wi pław, . wtłoczyłem się więc, 
za. pomocą mego nieodstępnego słu- 
żącego i prawdziwego przyjaciela 
Łukowicza na zbitą tratew, i: prze- 

cież na brzeg drugi sie dostałem. 
Doczekałem się jeszcze. nie: dale- 

ko hrzegu widzieć ułanów królew- 
skich, jak na brzegu ojczystym strze- 
lali do przewożących się, jak palo- 

no wsie, które nam dały schronienie. 
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Na dobitkę, wysłano mnóstwo emi- 
saryuszów na Wołoszczyznę, aby 
nas jeszcze bardzićj zaprzedać Tur- 
kom i Grekom. Dokazywano w prze- 
dajnéj tłuszczy m łatwością wszel- 
kie okrucieństwa; Grecy nam nawet 
studnie zamykali i wody na ugasze- 
nie pożerającego pragnienia zabraniali. 
Musieliśmy zawsze jak zbrojnym ka- 
rawanem przesuwać się w okolice 
Chocimia , bo inaczój zdradzieccy 
Grecy, oddzielnych lub zabłąkanych 
obdzierali, męczyli i zabijali. 

Potocki, podczaszy, pokazał się 
zbawcą wszystkich, gdy był dość 
Śmiały udać się do baszy chocim- 
skiego, i śmiało mu zdradę jego wy- 
rzucić; powtorzył, że czeka rozka- 
zów % Konstantynopola, i tak baszę, 
zbrodnią swoję czującego,  zaląkł 
i ulagodzit. "Tymczasem wysłano do 
Konstantynopola, a my z resztą pie- 
niędzy i bagażów zakupywali, jak 
mogli u łakomego Turka, momentalne 
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przynajmnićj bezpieczeństwo i Zy- 

wność. Polożenie nasze było okro- 

pne, wyparci z ojczyzny, zostawi- 

liśmy na zemstę wścieklości braci na- 

szych. Z nieśmiałością spogladalismy 

jeden na drugiego, łzy i westchnie- 

nia były naszym językiem, zdarzało 

się, iż każdy, jak to zwykle w ta- 

kim razie bywa, miał coś drugiemu 

do wyrzucenia, i któż z nas wreszcie 

był wolnym od tych tajnych wewnę- 

trznych wymówek, które w niedo- 

statku cierpliwości oslabiony tworzy 

umysl? Rozproszyliśmy się na różne 

części w Chocimskićj ziemi, ojciec wasz 

nie dojechawszy do Chocimia, dla 

oslabionego zdrowia, został się przy 

Maryanie Potockim, zawsze weso- 

lym, we wsi Filipowce. Puławski 

gdzieś zjechał na bok zgryzotą i roz- 

paczą męczony; Krasiński bez na- 

dziei życia chory, i Potocki, podcza- 

szy, passujący się z okropnością lo- 

sów, leżeli w Chocimie; Kochanow- 
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, 

) 
ski z resztą życia, bo go tam wnet 
dokonał, odniósł im tak nazwane 
akta związkowe. 

Tymczasem nasz stan coraz bar- 
dzićj się pogorszał; już żyć nie było 
za €0, a w niedostatku okupu bezpie- 
czeństwa i pokarmu, Turek i Gre- 

czyn , zamienili się dla nas w. tygry- 

sy. Wielu z nas się nawet sturczy- 

ło, wielu posyłało po pardon na dru- 
gą stronę, i zawierzało niedochowu- 

jącym wiary nieprzyjaciolom. / Brzegi 
na kilkanaście mil tak były obsadzo- 

ne kozakami, i jak mi bolesno wspo- 
mnieć, polskićm wojskiem, iż Polacy 
zadnéj kommunikacyi, azatóm i za- 
silków z kraju mieć nie mogli. 

Nakoniec « nadeszły / wiadomości 
m Konstantynopola, iż nas cierpiano 

do czasu, ale traktować z nami nie 
chciano. "W dywanie zamieszanie 
wielkie, z przyczyny zagrożonćj woj- 
ny moskiewskićj; ale jeszcze wten- 

czas Turek myślał, że jest w opie- 
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ce pierwszych Machometów, a Ros- 
syan nie uważał, jak tylko jeszcze 

słabo wyszłych a haraczu Tatarów. 
Muzułman przespał wieki zarówno 
z swoim sąsiadem Polakiem, i oby- 
dwaj drzemiąc, myśleli o dawnej 
sławie i zwycięztwach; nie wiedzieli, 
że już są w ośmnastym wieku, w któ- 
rym się gnuśni i zniewieścieli, tylko 
na swoję hańbę i niewolę mieli opa 

budzić. | 
"Nadeszłe niepomyślne kządopośći 

z Konstantynopola , otwierały grób 
Krasińskiemu i Puławskiemu; jeden 
tylko Potocki, podczaszy,  ostatnićj 
nie przypuszczał rozpaczy. Zbiera: 
u siebie radę, na którćj, jako osta-: 
tui środek ratunku, zadecydowanem 
zostało , aby wysłać kogo do biskupa 

kamienieckiego. Ale kogo? 0 czóm? 

i gdzie szukać biskupa kamienieekie> 
go? wypadają pytania. 

Ojciec wasz, ukochane dzieci, na 
téj radzie nie był, złożony chorobą 
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w Filipówce, wyglądał eo chwila 
śmierci. "Tymczasem rada się godzi, 
aby mnie wysłać na tę ekspedycyą. 
Przyznają mi talenta, gorliwość i 
niespracowaną chęć do usługi publi- 
cznój; w tóm mi oddali sprawiedli- 
wosé.. Na’ mizerném posłaniu ,« pod 
szopą  mizernego Turcćzyna leżący, 

odbieram najpochlebniejsze wzywania, 
wreszcie zaklęcia. Na ten odgłos 
odzywają się we mnie wszystkie si- 
ły, jadę do Chocimia i ledwo na 
nogach się chwiejący, widzę się oto- 

czonym od wszystkich, i przyciśnio- 
nym do serca, ledwie już mówić mo- 
gącego Potockiego, Powtarza się 
rada, dają mi kilkanaście blankietów, 
podpisanych przęz marszałków i raj- 
cow, aby ich użył jak chce biskub Ka- 
mieniecki, dają mi moe do kilku woje- 
wództw , szezególnie do pruskich ro- 
bienia związków, dają mi różne listy 
i odezwy do kraju, piszą do biskupa, 
aby zawierzył wszystkiemu, co po- 
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wiem. Na tę całą wyprawę i szuka= 
nie biskupa w Węgrzech, lub gór- 
nym Śląsku, dają mi czerwonych zło- 
tych 20, to jest, połowę skarbu pu-. 
blicznego; przyjmuję wszystko i za- 
pewniam, że tylko śmierć jedna. mo- 
głaby mi przeszkodzić do dopelnie- 
nia powierzeń.  Szezupłość fundu- 
Szu cale mnie nie ustrasza;  glod, 

żebranina w zamiarze tak świętym 
jest funduszem uczciwym. Idzie tyl- 
ko, jak się przez Wołoszczyznę i góry 
karpackie, gdzie byli Grecy i rozbójni- 
cy, do Siedmiogrodu przebrać. Tu 
Potocki radzi, aby się udać do Po- 
tockićj, kasztelanowéj lwowskiej , 
która także gdzieś na Wołoszczyznie 

w ukryciu siedziała. Byla to zacna 

matka szanownego Potockiego, staro- 
sty szezereckiego, który do ostatniej 

toni był z swoją ojczyzną. Pani ka- 

sztelanowa poradziła mi oddać sie 
pewnemu Ormianinowi, który. wołami 

kupczył do Siedmiogrodu i zaręczała, 

fi 
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iż on aż do Sygietu bezpiecznie mnie 
doprowadzi. Stało się. Ormianina 
godzę i płacę mu z mego funduszu 
zaraz 10 czerw. zł. za siebie i mego 
Łukowicza; za to daje pod nas ko- 
niki nazwane tarchy, co się tak jak 
kozy z łatwością drapią po Karpa- 

tach i przebywają potoki i przerwy; 
z kondycyą jednak, abyśmy wzięli 
od niego wolarskie sukmany dla nie- 
poznania przez Greków ; całą zaś dy- 
plomacyą i losy Polski zapakował 
w torby włosiane. Przyjąłem z ła- 
twością przestrój, bo już i tak, prócz 
jednego pasa bogatego, który mialem 
m wyprawy ukochanéj matki na sejm; 
ledwo miałem czóm się okryć; a mój 

Łukowicz był prawie nagi i bosy. 
Ruszyliśmy w takim ekwipażu okolo 
15. Lipca. Przybyło mi jeszcze miłe 
towarzystwo z pewnego exjezuity , 
który zebrawszy sobie jakiś fundusz, 
oświadczył się prosto z Siedmiogrodu 
przebierać do Rzymu; temu oddane :
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zostały dyplomatyczne papiery do ojca 
świętego. Mnie się także wówczas 
równo z drugimi, a szczególnie z Ko- 
chanowskim, zdawało, ze wysłanie 
do Rzymu jest punktem najważniej- 
szym; jakkolwiek bądź , ten pobożny 
wysłaniee czyli pielgrzym, osładzał 
mi stan wolarza, zaganialiśmy zaró- 
wno przed nami stado, i gdzie ludzi 
Greków za świadków nie mieliśmy, 
dzieliliśmy sobie współne uczucia. 
Przechodząc przez wsie, udawaliśmy 
niemowów, dla niewydania się z ję- 
zyka; noclegi zawsze były w polu, 
pod dachem drzew rozłożystych; po- 
karm mizerny. Osobliwie w górach 
żyliśmy samą tylko żętycą, tak na- 

zwaną strawą, bardzićj z serwatki, 

niż mleka urobioną, którą mieliśmy 
od pasterzy, liczne stada az do śnie- 
gów po górach paszących. Ja, lubo 
eo dopiero wstałem z choroby, 'naj- 
wytrzymalszy przecież byłem na głód 
i trudy. Ksiądz, mój kolega, zniósł 
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głód jak Franciszek Ksawery, bo się 

nie mógł do téj karmi przyuczyć; Łu- 
kowicz , delikatniejszy od pana, cały 
czas chorował na dyaryą, musiał je- 
dnak kończyć podróż. Z tego wszy- 
stkiego zawiązała się korzyść, jak 
się zwykle w biegu rzeczy dzieje, 
że nie mogąc co lepszego do jedze- 
nia dostać, oszczędziliśmy nasze pie- 
niądze. 

O! gdybym wówczas miał jakie- 
kolwiek wyobrażenie historyi natural- 
nćj, ileż pociechy, ileż pożytku, ileż 
chwil osłodzonych liczylbym w podró- 
ży tak ciekawćj! Na grzbiecie Al- 
pów naszych, samemu sobie prawie 
zostawiony , byłbym tylko z natura 
rozmawiał. Zagłębiony myślą, ileż 
na tym wielkim warsztacie przyró- 
dzenia, nie byłbym płodów jego zna- 
lazł! ileż w ich charakterach odmien- 
nych nie bylbym czytał epol: i rewo- 
lucyj fizycznych. Nad jednemi byłbym 
jak filozof rozumował i do składu 
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wiadomości ludzkich doświadczenia 
moje przyłączył; drugie byłbym jako 
obywatel analizował i na pożytek kra- 
jowi w korzyści oddał. Ale niestety! 
edukacyi niedostatek zrobił mnie zi- 
mnym i martwym jak te głazy, które 

przebywałem. Cala tak piękna na- 
tura dla mnie zamilkla, bo jéj języka 
nie znałem; kraj tyle powabów mają- 
cy, w tyle odmian ciekawych przy- 
brany, tylu jestestwami ożywiony, dla 
mego pióra dziś nawet jest dzikim, 
umarlym, bo wtenczas, kiedym go 
przebywał, nie znałem się na jego 
pięknościach; jednóm słowem, przy- 
zmaję się szczerze, że w skutek za- 
niedbanćj edukacyi w Polsce, prze- 
byłem Karpaty bez żadnćj korzyści. 
Ukochane dzieci! przerwalem umy- 
ślnie ciąg téj historyi; niech to moje 
narzekanie, te wspomnione straty, nie 

będą dla was bez owocu. Korzystajcie 
z pory, korzystajcie z światla wieku, 
abyście równie jak jana niewiadomość 
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nie narzekały. Poczciwy przewodnik 
szczęśliwie nas, jak przyrzekł, na gra- 
nicę Siedmiogrodu do miasta Sygietu 
doprowadził, Udając się wszędzie za- 
równo z nim za wolarzów, tam dopiero 
zrzuciliśmy nasze maszki, nasze szer- 
mięgi, i nie tailiśmy się, żeśmy Pola- 
cy. Za głód wytrzymany w karpa- 
ckićj przeprawie nagrodziliśmy sobie; 
miałem fundusz na furmana do Toka- 
ju: tam się té% niebawnie udalem. 

Rozłączylem się z jezuitą i dowie- 
działem się późnićj, że nie wiedziano, 

co się z nim stało. Pielgrzymki do 
Rzymu nie dokonał; tak już jedna 
wyprawa dyplomatyczna — chybiona. 
W Tokaju zakończyły się wszystkie 
moje fundusze; został mi się tylko ów 
pas lijoński z wyprawy poselskiéj. 
Ale przywiązanie Węgrów do Pola- 
ka, a do tego do konfederata bar- 
skiego, nie dało mi uczuć głodu. 
Gościnność ich, tak w drodze jak i 
na miejscu, zostawia aż dotąd w mém 
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sercu najczulszą pamięć. Zwiazki 
nasze dawne polityczne, duch jeden 
wolności od wieków, handel ich pro- 
duktu, za który my im czasem for- 
tuny nasze dawali, wszystko to ezy- 
niło Polaka w Tokaju osobą intere- 
sowną. Ale mnie zajętego moim inte- 
resem, "Tokaj nie umiał bawić, ani 
rozweselić. Nie wiem, gdzie i o czćm 
dalszą rozpocząć podróż, aż w tym 
natłoku myśli przedsięwziąłem się 
przebrać na łono mego poczciwego 
starca biskupa na Spiżu.  Przedaję 

mój pas i na przemian podwodą, lub 

pieszo kończąc podróż, stawam na 

miejscu oznaczoném.  Opuszczam tu 
drobniejsze tćj pielgrzymki zdarzenia 
i okoliczności; były. one-w swym cza- 
sie interessowne; niedostatek, trudy, 
dokuczały nieraz cialu; bojaźń wagle- 
dem zachowania mćj expedycyi, nie- 
spokojność widzenia jak najprędzej 
tego, co miał zbawić cnotliwych, a 
cierpiących braci, zasmucala co mo- 
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ment serce i duszę, ale to się wszy- 

stko zapomniało, gdym się ujrzal 
w. obięciach mego Fenelona. -Obraz 
jego dobroci i radości, który się na 
jego sedziwéj twarzy malował, gdy 
mnie poznał, bo dlugo zdawał się 
wątpić, «czym był w= istocie owym 
manifestantem; tak mnie zmnieniły dłu- 

gie cierpienia fizyczne i moralne! 
Byłem podobny do marynarza, co 

z Indyj: po kilkomiesięcznćj / podró- 
zy powracał. « Dawszy mi staruszek 
odpocząć, nie bez wzruszenia wyraził, 

że już m Warszawy i Rossyan ode- 
brał zagrożenia względem przyjętego 
manifestu i przechowywania rebelli- 
zanta. Wynurzyl mi swoję niespo- 
kojność i obawę, ale mnie nie wy- 
gnał jak ów Włoch Nuncyusz z do- 
mu swojego w Warszawie. Prosił 
mnie, abym dla jego i mego bezpie- 
czeństwa udał się do klasztoru Ka- 

medułów , czerwonym zwanego.. On 
tam potajemnie wysłał pierwćj swego 
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kapelana i schronienie i żywność za- 
pewnił; a tymczasem przyrzekł, że 
się będzie staral dowiedzieć, gdzie 

jest biskup, kamieniecki. | Zamknięty 
zemną w swym ogrodzie, lzami ob- 
lał ekspedycyą, którą mu pokazałem, 

i los nieszczęśliwy Polaków. 
Wierzcie mi, moje dzieci, że czło- 

wiek nie wyszedł z rąk przyrodze- 
nia złym i nieczułym, wszyscysmy 
odebrali od natury uczucia litości, 
w wszystkich nas rzuciła ona nasio- 
na enot ludzkości własnych, i ezło- 
wieka od zwierząt krwiożerczych 
rozwóżniła, ale wychowania i towa- 
rzystwa rodzaj, bogaetw, ambicyi, 
czyli próżności passya dziczy i za- 
krwawia serce człowieka. | 

Jestem zdania w tem wielkiego 
filozofa Rousseau, nie dla tego je- 
dnak, że on tak powiedział, ale dla 
tego, żem się 'w biegu Życia mego 
gruntownie przekonał. _ Miejcie za 

najświętszą prawdę, ze ta wszech- 
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mocność i mądrość, co byt jestestwom 

nakazala, co każdemu oddzielne prze- 
pisala prawa, nie chciała mieć du- 
szy człowieka, zimną i nieczułą, 

gdy bliźni wzywa pomocy, nie wla- 
ła w nią krwi pragnienia. Moje dzie- 
ci, te słów kilka, lubo od rzeczy 
oddzielnych, pozwoliło sobie serce 
ojca wam przydać. Ta to ludzkość 
i bezinteressowne poświęcenie © się, 
wprowadziło mnie w ciche ustrónie 
czerwonego klasztoru , _ znalazłem 
w nim wygodę i pociechę. 

Już przypomnieć sobie nie mogę, 
blizko tam leżącego starostwa, które 
jeden z synów kasztelanowćj lwow- 
skićj, Potocki posiadał. | Ulatwili mi 
Kameduli poznanie się z kommissa- 
rzem; przeprawił się do mojćj pu- 

. stelniczéj zaciszy.  Gdym się prze- 
konal, Ze w istocie byl Potockich 

sługą, pokazałem mu moję ekspedy- 
cyą, poznał zaraz rękę podczaszego, 

i zapewnił mnie, że biskup kamie- 
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niecki chory znajduje się w Teszy- 
nie, i że na tak ważną podróż opa- 
trzy mnie w pieniądze. ' Takie nie- 
przewidziane przygody, niby w ro- 
mansach, snuły się porządkiem, aż 

do postawienia mnie u mety. prze- 
znaczenia. Wkrótce zostałem  opa- 
trzony w tyle pieniędzy od wspó- 
mnionego kommissarza przez Poto- 
ckiego, iz ekstraordynaryjna pocztą 
do Teszyna jechać méglem. | Wje- 
zdżając tam, kazałem cluzéj jak 
zwykle trąbić poeztylionowi. Dopia- 
łem w tóm mego zamiaru, bo biskup 

naturalnie niespokojny , usłyszawszy 
trąbę i dowiedziawszy się, iż ktoś 
z Węgier jedzie, wysłał niebawnie 
swego faworyta kanonika, Petz na- 
zwanego, na pocztę, dla odkrycia po- 
dróżnych. 

Niespokojne i ciekawe oko kano- 
nonika, wprawilo mnie zaraz w po- 
dejrzenie ; czułem, że chciał wiedzieć, 
kto jestem; ekwipaz mój i Łukowi- 
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cza, domyślać mu sięskazał, iż do 

edartego i pobitego korpusu konfede- 

racyi jakićj należeć musieliśmy. Zgo- 

ła, po wzajemnych badaniach z ję- 

zyka i twarzy poznaliśmy, żeśmy się 

szukali. - On.się przekonał, Ze jadę 

ed Baru, pobiegł do biskupa. i wrócił, 

a ja tymczasem dowiedzialem się od 
pocztmistrza, że jest od biskupa Kra- 
sińskiego, ciężko jak mówił chorego» 
W tćm przekonaniu, zabiegłem dro- 

ge wracającemu się kanonikowi i na 

dowód list do biskupa pokazałem. 

( Wkrótce przyszla. mi  rezolucya, 

abym «w największym sekrecie przy- 

szedł wieczorem do niego. Biskup 

naturalnie byl jak najostrozniejszy, my~ 

ślał nawet, że o nim w mieście wie- 

dziane. Mieszkał za miastem w ogro- 

dzie, udając ezłowieka blizkiego śmier- 

ci w puchlinie. © Wprowadził mnie 

Petz pod wieczór przy wschodzie 
pięknego księżyca, niby na intrygę 
miłośną do ogrodu. Mój Faikowicz 
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co mnie na krok nie odstepowal szedł 

za mną, biskup w szpalerze postrzegl- 

szy: dwie osoby zamiast jednćj, prze- 
ląkł się i zniknął. Ja jak w labiryn- 

cie się pocę, i nie wiem, gdzie się 

podział: biskup, którego mi pokazał 

kanonik, i którego figurę cień powię- 
kszała. Wpadam na Petza, który 

mnie szuka i eksaminuje o osobę dru- 

gą; powiadam, że to mój człowiek 

i nieodstępny od sejmu towarzysz. 

Zabrał go z sobą, biskupa zaspoko- 

it, i ku niemu mnie zbliżył. Téj sce- 

ny powinienby był poeta być świad- 

kiem, aby ją opisać. Co do mnie, 

przyznam się, iż niby ów młody adept, 

którego w ukryte tajemnice przybytki 

przed ubóstwioną stawiają wyrocznią, 

z niewymowném do mego. biskupa 

przystępowałem uszanowaniem, Fi- 

gura jego piękna, powiem wspaniała, 

nowe na mnie czyniła wrażenie; zbli- 

zam się i milczę. On niespokojny, 

ciekawością miotany, niepewny kto 

8 



134 PAMIĘTNIKI 

jestem, nie pokazał zaraz tój twarzy 
wypogodzonćj i przyjemnćj, która 
była potrzebną, aby mnie z mego 
pomieszania wydobyć. Whet na- 
stąpiły jego zapytania żywe i prędkie, 
moje odpowiedzi krótkie, okropne. 
Przeszło to niby błyskawica i piorun. 
Oddał się potém moment rozpaczy, ja 
westchnieniom. Rozpoczął nowe za- 
pytanie: bo zgola nic nie wiedział; 
ja nieszczęść obraz oddawałem w od- 
powiedzi. Godzin dwie zapewne 
przepędziwszy w tćj niespokojności, 
wprowadził mnie do swego gabinetu, 
aby ekspedycyą odebrać; wprzód je- 
szcze zapytał mię, czy byłem tym 
posłem, który na sejmie tak śmiałą 
zaniósł protestacyą? Odebrawszy po- 
twierdzającą odpowiedź, a szczegól- 
nićj, że się do tego najbardzićj skla- 
niała w skutku listu, przez niego do 
księcia Soltyka pisanego (jak sobie 
pewno przypomnicie), rozczulił się, i 
odbierając całą ekspedycyą, wyrzekł: 
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„trzeba było.szczęśliwszym losem pocz- 
ciwego Wybickiego znaleść, aby mu 
takićj wagi papiery konfederacya po- 
wierzyć mogła. * _ Nastąpiło potem 
odtąd zaufanie nieograniczone między 
nami; aże, lubo bez blasku i wiel- 

kiego światła, miałem jednak nieco 
wiadomości, i tłumaczyłem się i pi- 
salem dość łatwo, przybrał mnie do 
swego pióra. Cala noe zeszła na 
konferencyi, liczne musiałem pisać 
listy, które potajemnie do kraju ro- 
zesłał, aby zawiadomił o stanie rze- 
czy, i o przysłanym do siebie kon- 

syliarzu barskim. Największą ekspe- 
dycyą wygotowalismy do Byczyny, 
do kasztelanowéj polockiéj Brzostow- 
skićj. Ta światła i cnotliwa oby- 
watelka, była siostrą hetmana Ogiń- 
skiego; posiadała całą ufność bisku- 
pa, i wszystko gotowa była poświę- 
cić na uslugę kraju. 
Na moje żądanie wygotowała się 

także tćj nocy ważna ekspedycya na 
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Wołoszczyznę, do ciala związkowe- 

go; wysłany miał się trzymać ze 
wszystkiem mej drogi. 

Nie posiadałem się z radości, czy- 
tając wyrazy biskupa, któremi się 
względem mćj osoby marszałkom tlu- 
maczył i ich wybór wychwalał. Nie 
ma przyjemności, nie ma prawdziwéj 
rozkoszy nad tę, którą nam spra- 

wia nagroda za prawe czyny. 
„Biskup zaraz po moim raporcie po- 

stanowił do Paryża jechać, i tam 
wojnę turecką przeciw Rossyi zde- 
terminować. Ten rzadki Polak, do 
wspanialej i pięknćj osoby, uposażo- 
ny był od natury Swietnemi dary. 
Wiadomości obszerne, pojęcie żywe, 
myśli logiczne, styl pelen energii, 
który mu zapewniał moc. perswazyi. 
Kiedy chiał kogoś o czóm przekonać, 
pewno dopiął swego celu. _ Uspo- 
koić się nie mógł, iż Puławski tak 
porywczo związek zrobił, jak mó- 
wił, patron, plenipotent Czartoryskich, 
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sprawę publiczną zdradził. Że nie 

predzéj mieliśmy stanąć pod bronią, 

ażby Turek wojnę Rossyi wydał. 

Pokazywał i czytał mi swoje plany 

aprobowane w Paryżu, wiadome 

w Konstantynopolu.  Skarzył się 

w ogóle na głowy polskie i serca. 

W kilka godzin przepędzonych z nim, 

spadła mi zasłona z oczu, poznałem, 

Że nie dość na chęci, trzeba sil fi- 

zycznych i moralnych temu, kto się 

na czele obrony krajowéj chce po- 

stawić. 

Poznał biskup po mnie, jak czuło 

brałem te jego przełożenia, wspo- 

minal, jak mala wysepka Korsyka, 

porwala się w tym roku na olbrzy- 

mia. Franeyi potęgę; ale jest Paoli, 

mąż wielki na jój czele. Zaczął się 

żalić na niedostatek u nas ludzi; Za- 

lil się na zupełną niewiadomość w stó- 

sunkach politycznych. Zachęcał mnie 

do ezytania różnych książek polity- 

cznych, nawet darował mi dzieło Ma- 
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bli o prawach Europy; darował mi 
dzieło polityczne Huma i t. d. Zgola, 
on pierwszy wystawił mi obraz nauki 
polityeznéj, z jaką człek wolny po- 
winien być oswojony, gdy z natury 
rządu, do prawodawstwa przymuszo- 
nym zostaje. 

Ale o tém na swojóm miejscu; tu 
tylko wspomnę, że od tego światłego 
senatora, pierwsza się we mnie chęć 
zapaliła, wyjechania do jakićj akade- 
mii za granicę , jak powiem niżój. 

Wracając do rzeczy, powiem, iz 
biskup nalajawszy robotę, pełen był 
nadziei, iż jeszeze bledy zreparuje ; 
cieszy się, że mu wiadomości o sta- 
nie rzeczy przywiózłem i drogę przy- 
spiesza. Ojciec wasz, już jako przy- 
jaciel tak wielkiego człowieka, po- 
dróży towarzysz.  Zadecydowano 
przebranie się, za kontusz raz pierw- 
szy frak wdzialem, i pożegnałem czu- 
prynę. Jeszcze w tym roku w mie- 
siącu Wrześniu, ruszyliśmy z Teszy- 



JÓZEFA WYBICKIEGO. 139 

na, ekwipażem jednak osobliwym; 
kamerdyner biskupa Francuz, jechał 
przodem w koczu, niby to biskup, 
ja z biskupem na wózku węgierskim 
małym, odkrytym opodal za nim. Cale 
ekspedycye na mnie zapakowane. Ta- 
kiego układu przyczyną była straszna 
obawa biskupa, ażeby w Austryi za- 
aresztowanym nie został.  Zadziwił 
się, gdy mu wyznałem, iż wiedziano 

o nim w Teszynie, wątpić więc nie mógł, 
że wiedzieć będą, kiedy wyjedzie. 
Ależ sekret caléj obawy biskupa, był 
general austryacki, Poniatowski, brat 

króla; lękał się, aby mimo woli rzą- 

du pochwycić go nie kazał, albo 
cale na życie jego zasadzki nie zro- 
bił. Biskup miał przyczynę być ostro- 
Znym, ale może aż nadto do próźnćj 
trwogi ostrożność posunął Ja w tej 
mizernćj kolasie starałem się ile mo- 

Żności, aby mial najwygodniejsze 
miejsce, miałem na pieczy wszystkie, 

rzeczy; nocy trawilem bezsenne, bo 
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mnie 0 to najbardzićj zaklinał, abym 
w nocy czuwał, gdy on zaśnie. Po- 
budza mnie jeszcze dzisiaj do śmiechu 
pamięć zdarzenia przy téj okoliezno- 
Ści. Biskup był zasnął w nocy, jam 
nie spał; wtóm lańcuch u sprężyny 
się zrywa, wózek ze strony biskupa 
nagle się przechyla, obudzony krzy- 
knal: strzelono! Ja dopiero musiałem 
go zapewnić, żem nie spał, że wiem 
doskonale, że nie strzelono, tylko 
ressor się zerwał. 
Co dzień stawałem się milszym je- 

go sercu; w tych najlepszych dyspo- 
zycyach, stanęliśmy w Wiedniu u 
pana Potockiego, niby to w chara- 
kterze posła od konfederacyi. Ale 
dla mnie gotowało się nieszczęście 
niemożności jechania z biskupem do 
Paryża. Tyle miesięczne trudy, nie- 
wygody, cierpienia duszy, zgroma- 
dziły we mnie żywioł choroby. Już 
ledwo do Wiednia dojechałem w naj- 
cięższój goracce. Tu dopiero się 
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przekonalem 0 prawdziwóm przywią- 

zaniu biskupa do mnie, który niemo- 

żność moje jechania z nim dalćj cią- 

gle nazywał  swojóm nieszczęściem, 

a ja przez samo wspomnienie, że się 

muszę z nim rozdzielić, stawalem się 

słabszym. Odjechal, a ja w ręku dok- 

tora w stancyi Potockiego pozosta- 

lem. 

Potocki bly człowiek najsłodsze- 

go charakteru. Przywiązany jak naj- 

szczerzój do swojćj ojczyzny, dla 

niej na wszystko był gotów, ale 

w Wiedniu nic czynić nie mógł. Nie 

miał on wprawdzie tyle darów nad- 

zwyczajnych , którychby taka ważna 

missya wymagała, miał jednak te, 

które są koniecznemi. Bylem mu 

dwojako miłym, jako Wybieki posel 

i jako wysłany zbawea nieszczęśli- 

wych ofiar w Chocimiu. Jego stara- 

nia dzień i noe łożone, dawane wy- 

gody, lubo sam był w niedostatku, 

wróciły mi zdrowie po kilkumiesię- 
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czném cierpieniu. Dreczylo mię mo- 
cno tylko to, żem się z takim czło- 
wiekiem, jak biskup Krasiński, roz- 
łączył, żem znim do Paryża podróży 
odbyć nie mógł. Odebrał nakoniec 
Potocki tajemną wiadomość od niego, 
iż interessa idą dobrze, iż go mini- 
ster Choiseul przyjął jak najlepićj i 
że Turek z pewnością wojnę wyda; 
aby się więc: starał uwiadomić o tém 
podczaszego Potockiego i 1 wysłał umy- 
ślnego do pani kasztelanowćj Brzo- 
stowskiéj. Wspominając tę cnotliwa 
Sarmatkę, muszę wspomnieć i drugą, 
księżnę miecznikową Radziwillowa , 
którćj piękna dusza i obszerne AS 
domości wielce ważną rolę w spra- 
wie ojezystćj miały. 

Na te pomyślne wiadomości z Pa- 
ryża oddaliśmy się z Potockim naj- 
większćj radości. Potocki oświad- 
czył, iż się puści w podróż z tą no- 
winą do marszałka, mnie tylko na- 
mawia, abym go doświadczonym 
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prowadził trakiem. Na ten nowy 
widok rzeczy zapominam, com ucier- 
pial, nie zważam, na eo się znowu 

puszczam, i już się z nim w podróż 
nad Dniestr wybieram. Ale biskup 
zaklął mnie w nowym liście, abym 
na niego w Wiedniu czekał, z oświad- 
czeniem, iż mnie nowa ważna czeka 
missya, którą mnie tylko mógł powie- 
rzyć.  Uczyniłem, jak kazal, i już 
odtąd nie miałem więcćj ani marszałka 
Krasińskiego, ani podczaszego Poto- 
ckiego, ani Puławskiego widzieć, 

Biskup Krasiński przyjechał nie dłu- 
go potem przebrany, znowu na mi- 
zernćj pocztowćj kolasce, pełen trwo- 
gi, aby nie został zaaresztowanym. 
Ekspedycye mi oddaje i z sobą za- 

biera, Powtarza mi ustawicznie, iż 

Galiczyn, poseł rossyjski w. Paryżu, 
z tóm się nie tail, iż gdziekolwiek i 
jakkolwiek bądź trzeba tę burzliwą 
glowę Krasińskiego sprzątnąć; że 
w dzień wyjazdu spostrzegł spiega, 
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który był niemylnie śpiegiem księcia 
Poniatowskiego , generała austryae- 
kiego, że, jednóm słowem, go gdzie 
pochwycą. Ja z mój strony uspoka- 
Jam go, jak mogę, zatrudniam się pla- 
eeniem poczty i wszelkich potrzeb, 
on prawie nie zsiadł z wózka, który 
umyślnie stary w Wiedniu kupił. Nie 
było z nim, prócz mnie, nikogo wię 
cćj.  Kamerdyner miał rozkaz koczem 
późnićj przyjechać. Do tyłu zatru- 
dnień narzucił mi jeszcze dobry bi- 
skup, jako wielki myśliwy, pielegno- 
wanie fuzyi wersalskićj. Cóżbym nie 
był dla niego uczynił!  « Dopiero 
o jednę pocztę od Teszyna, miał za- 
miar spocząć, i tam mi odkryć swoje 
obszerne zamiary. *Teszyn' był. mu 
już podejrzany, ile, że tam zaczęli 
się Polacy zjeżdżać, względem któ- 
rych obywatelstwa byt wątpliwym. 
Wybiera więc Byczynę i tam mnie 
prosto z wszystkiemi papierami do 
domu kasztelana polockiego, Mosto- 
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wskiego, wysyła, sam zaś doczeka- 

wszy kocza, na czas krótki pojechał 

do Teszyna. Tym czasem już mnie 

był kommunikował mój nowéj  missyi 

zamiary. Miałem jechać jak najprę- 

dzéj do Berlina, a ztamtąd do Gdań- 

ska. W Berlinie dla widzenia jene- 

ralowéj Skórzewskićej, w Gdańsku 

rezydenta francuzkiego i Czapskiego, 

wojewody malborskiego. Trzeba, że- 

bym wam wprzody powiedział, że 

jenerałowa Skórzewska, z domu Cie- 

cierska, z wychowania klasztornego, 

młodo dla obszernych majątków za 

mąż poszła. Dopiero zamężna, przez 

ten wrodzony, jaki miała gieniusz, od- 

dała się naukom. Piękna, młoda, bo- 

gata, nie lubiła jednak cichego sa- 

motnego ustronia, zwykłego muz i 

filozofii mieszkania. Zamileze, jak da- 

leko ta rzadka Polka postąpiła w wia- 

domościach; nie opisuję tu. bowiem 

jej życia, powiem tylko, co do tego 

dzieła należy, iz nie» przez powaby 

9 
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i wdzięk plci swojéj, ale przez do- 
wcip i smak w literaturze pozyskała 
przyjaźń Wielkiego Fryderyka. .Wie- 
dział: o tóm biskup Krasiński, i już 
nie wiem, przez jakie wypadki wska- 
zano mu w Paryżu, aby przez nia 
obraz konfederacyi barskićj / doszedł 
Fryderyka. Otóż zamiar missyi mojćj 
delikatnej do jenerałowćj Skórzew- 
skićj. Co do drugićj przekonywał mnie 
biskup, iż w Paryżu za najważniejszy 
punkt mu podano, aby Prusy polskie 
z miastem, szczególnie Gdańskiem, 
do powstania narodu polskiego nale- 
żały. Opuszczę tu widoki w tóm po- 
lityczne, wspomnę tylko, że z tych 
powodów wkładał na mnie nasz ne- 
gocyator obowiązek, abym przez Zbo- 
ińskich, wojewodę malborskiego Czap- 
skiego, i wszelkie, jakie tylko znajdę 
związki, tak ważną ojczyznie dopel- 
nil przysługę. Mialem listy do Ziboiń- 
skiego i do rezydenta francuzkiego 
w Gdańsku; szło o to szczególnićj, 
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aby on swój dwór zapewnił o dobréj 
dyspozycyi Prus polskich z miastami; 
miałem go więc uwiadomić o osobach, 
z któremiby się mógł znosić i korre- 
spondencyą z biskupem przez cyfry 

ułatwić. 
Taka się dla mnie otwierała ko- 

ej w roku 1769. a w roku dwu- 

dziestym drugim Życia mego: poprze- 

dzilen biskupa do Byczyny. Brzo- 

stowski kasztelan polocki, mający ma- 

jątek Czarnożyły, należał do ludzi 

najlepszych i cnotliwych obywateli, 

a jeżeli natura i edukacya nie daly 

mu stósownych do urzędów i okolicz= 

ności przymiotów, tóm więcćj za to 

jego połowicę uposażyły. Pani ka- 

sztelanowa należała do rzędu najgo- 

dniejszych i najSwiatlejszych kobiet, 

jakie znalem. Czemuż me pióro nie 

dość mocne, czemuż okoliczności nie 

dość mi są przyjazne, abym obrazy 

Polek mógł zebrać, które w życiu 

publicznóm znałem, a które patryoty- 
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zmem i wiadomościami, płeć. naszę 
przeszły. 

Biskup także wkrótce do Byczy- 
ny przybył, i Byczyna stala się cen- 
trum projektów. ' Moja ekspedycya 
najpierwéj ukończoną została. List 
do pani jenerałowćj zawierał wszy- 
stko, co się do polożenia rzeczy ścią- 
gało; sam biskup go pisał, nadzieję 
w Turku, w Francyi, a nawet w Au- 
stryi wystawial. Szlo, czyby nie 
można do króla pruskiego przemówić, 
a do tego usta i pióro jenerałowćj 
wybrane zostały. Bo lubo Krasiński 
przyłączył swe myśli, jakby do króla 
pierwszy krok uczynić, zostawił je- 
dnak negocyator zupełną wolność czy- 

nienia. Żaręczył przysłanie dostate- 
cznych pieniędzy i kommunikacyą z re- 
zydentem francuzkim w Gdańsku, pa- 
nem Gerard. WW tóm wszystkićm 
prosił o danie mi zupelnéj ufności, 
cokolwiek jeszcze ustnie powiem i 
jakie do kommunikacyi korresponden- 
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cyi, potrzebuéj podam, 1 zostawię 
kommunikacye. Ustna moja. konfe- 
rencya miała odkryć pani jeneralowéj 
najszczególnićj . zamiary podróży. mo0- 
jéj do Gdańska, dla widzenia się z re- 
zydentem francuzkim, Czapskim i t. d. 
Wreście. zrobił kredyt biskup na dzie- 
sięć ;tysięcy czerwonych. złotych do 
dysponowania u, bankiera gdańskiego, 
Wyjazd: mój tak naglony, wstrzy- 

mal przybyły od Mostowskiego, wo- 
jewody mazowieckiego sekretarz, ca- 
lą jego ufność posiadający. Nie wcho- 

dziłem: w: tajemnicę, z téj strony 

układów ; należały one do obszernych 

planów powstania, jak miarkowalem. 

Tymezasem przepisano calą moję eks- 

pedycyą, dla, kommunikacyi wojewo- 

dzie Mostowskiemu, z zaleceniem, 

abym, „dalsze, wypadki . jemu. pilnie 
udzielał, ale: to nie nastąpiło ; a. w.taj- 

nych. powodach wygnania się dobro- 

wolnego wojewody, . może. te sekre- 

tne konferencye udział miały; lubo 



150 PAMIĘTNIKI 

jak wiedzieć mogę, nigdy na świat 
nie wyszły. 
_Tymezasem Michał, "zda mi sie, 
Brzostowski, mz zapakowaną u ma- 
źnicy ekspedycyą, wysłany został do 
Warszawy i Litwy. 
Przy moim wyjeździe nie taił biskup 

ambarassu, nie wiedząc, ileby mi dać 
na drogę, ztąd przy wydanych pie- 
niędzach, prócz cokolwiek gotowi- 
zny, dał mi fanty, złoty zegarek i ta- 
bakierkę na potrzebę.  Blagalem go, 
aby nie uszezuplał swoich fanduszéw, 
aby napowrót odebrał tabakierkę i 
zegarek, ze moja ekonomia, zresztą 
blizkość Gdańska, zastąpią malość 
zapasu; że z przykładu doświadczył, 
iż z dwudziestu czerwonych złotych 
byłem przyjechał do niego z Chocimia. 
Rozstajac się z nim, widzialem, iż 
się chciał zbliżać do granicy dla kom- 
munikacyi z krajem, że ja do niego 
miałem wracać, ale już go oczy moje 
nie widziały więcćj, serce tylko moje 
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poniesie mu do grobu najezulsza pa- 
miątkę. Był on wpadł w ręce Ros- 

syan, pędził potém życie samotne, 

był raz w Warszawie, wszędzie mi 

oddając sprawiedliwość.  Cheialem 

pobiedz umyślnie, aby go widzieć 

w stolicy, gdym się dowiedział, iz 

ją był już porzucił. Ale wróćmy się 
do rzeczy. Missya moja, mogąca mieć 
dla wielu największe powaby, dla mnie 
niosła uczucia: cierpienia. Oswajajac 
się z interessami publicznemi, czułem 
coraz bardzićj moję nieudolność i pra- 

wie wszystkich innych. ' Dotąd jeden 

tylko biskup Krasiński do dyplomacyi, 

do obozu nie bylo nikogo. Wewnątrz 

ów'duch narodowy, na którym cala 

rachuba, zasnął. Zapaly cząstkowe 

łatwo przytłumione zostały. Zgola, 

jak zwykle w narodach zepsutych, 

magnaci, a pod nowym królem, bo- 

gacze nowi toż byli, co i w Rzymie 
przy jego schyłku. Malarz najdosko- 

nalszy sere ludzkich, "Tacyt mówiąc 
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© nich powiedział: ,; Ceteri nobiliarium 
«KAŻ novis ex rebus aucti, tuta ac prae- 
sentia: quam vetera et perieulosa. mal- 
lent...“ Pokazalo się nieco obywateli 
za|.granicą, . ale; tych raczćj miłóść 
wlasna, jak milość: ojczyzny wypro- 
wadziła. * Nikt się nie chcial usługi 
publieznćj podjąć, ale każdy był 
pretensyi wielkiego « obywatela. «. . . 
Utyskiwał na to biskup ;'/ pod hasłem 
jednak: „nihil desperandum< rozje- 
chalismy się. 

Przyjechaliśmy: do. Berlina, imię 
grafowćj Skórzewskićj,' powszechnie 
było znane. : Jeżeli  dworowi i ucżo- 
nym znaną była z przyjemnego tonu 
i talentów, powszechność znała ją 
m okazałości, 2 jaką w kraju ekono- 
micznym „żyła, i dom swój utrzymy- 
wala. Ale ćo większa, moment me- 
go przybycia, wszędzie ja. czynił 
głośną, powiem, caly Berlin nią tylko 
był zajęty, z przyczyny © chrzścin 

okazałych syna jéj Fryderyka. Król 
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go trzymał przez swego gubernatora 

Berlina, Ramina. Królowa była osobi- 

Scie, familia cała królewska, powie- 

dzialbym, były kumy. Ja dwa dni 

przed tą sceną przyjechałem , dowie- 

dziawszy się o nićj, sądzilem, że 

będzie pomocą do interessu, aby przy 

tóm święcie położnica odebrała tytuł 

negocyatorki. Domyslacie się, jaką 

impressyą na umyśle moim czynić mu- 

siało imię Skórzewskićj, którój znać 

nie miałem honoru. Za granicą zna- 

na pod imieniem ,,Sawantki“ i przy- 

jaciółki Fryderyka Wielkiego, ta mi 

się dała widzieć w blasku caléj oka- 

załości dworskićj. 

Nie chciałem dawać mój missyi 

charakter wielkićj tajemnicy; ale ra- 

zem zbytnićj otwartości, broniła roz- 

tropność. Ulozylem sobie najpierwéj, 

jako przejeżdżający Polak oddać jćj 

wizytę; powiedziano mi, że jest nie- 

widzialną. / Szczęściem przestrzega 

mnie w tem kapitan Druw, który 
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poczciwość swoję calkiem miał na 
twarzy wyrytą. Nie zawiódłem sie. 
Poczeiwy ten Zmudzin zachował 
prawdziwie owe. staropolską cnote. 
Po niejakićj« konwersacyi'- przekona- 
lem się, iż mu się mógłem ze wszyst- 
kiem zwierzyć. Powiedziałem mu, 
iż mam list do pani jenerałowćj od 
jej kuzyna (tak się bowiem nazywał 
biskup Krasiński), iż jadę z Byczy- 
ny.... ledwo to wyrzeklem, Druw, 
jako poczciwy Polak, pobiegł do pa- 
ni jenerałowćj, aby mnie przyjęła. 
Dorozumiawszy się, w jakim in- 

teresie przyjechałem , że zapewne 
w interessie konfederacyi, wraca się, 
i pod imieniem plenipotenta pani Cie- 
cierskićj, matki, na pokoje mnie wpro- 
wadza i do. gabinetu Jejmości wpu- 
SZCza. 

Nie do mnie malować jćj obraz. 
W jój caléj postaci kształtnie zbudo- 
wanćj, malowała się piękność da- 
wnych Greczynek, ich miała i dow- 



JÓZEFA WYBICKIEGO. 155 

cip, jćj oko ożywione i płynne usta 
świadczyły; na ustach osiadło to przy- 
milenie słodkie, lubym naszym Pola- 
kom właściwe. Po krótkićj rozmo- 
wie i przeczytanym liście, dała mi 
uczuć ważność missyi, ale pozwoliła 
razem zapewnić biskupa, że pójdzie 
za jego przykładem i wszystko dla 
ojczyzny tentować będzie. 

Cnotliwa Polko! czułem wtenczas, 
jak twoje westchnienia dobywały się 
z gruntu najpiękniejszćj duszy.  Po- 
wiedziawszy mi kilka słów pochle- 
bnych z obrazu, jaki jój o mnie uczy- 
nił biskup, przydała, iż nie będzie 

zalecać jak największćj ostrożności, 
iż do obszernéj rozmowy, przeczy- 
tania papierów, ułoży dzień po chrzci- 
nach, na których bądź jako domowy, 
z kapitanem Druwem, zwykłą łagodno- 
ścią dodała. Przestrzega jeszcze, iż 
konfidentką tajemnicy być musi jéj 
siostrzenica Kunegunda Drwęska, któ- 
ra od nićj była nierozlączną. Taki 
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był początek szczęśliwy méj missyi, 
a illuzya mych dobrych nadziei, jak 
najpochlebniejsza, Czynie o tém ra- 
port biskupowi, jestem na święcie 
chrzcin, widzę piękną Skórzewską, 

podług tonu wielkiego świata, na tro- 
nie położnicy, koło nićj cyrkuł z krwi 
królewskićj. Reszta pokoi pelna sa- 
mych książąt, grafów,  jenerałów, 
widzę w wielkićj okazałości ceremo- 
niał na urobienie nowego chrześcia- 
nina.  Gubię oko nieprzyuczone do 
blasku, w ustrojeniu pokoi, w roz- 
porządzeniu świateł, w zastawieniu 

stołów, w bogactwie liberyi, . . . 
wszędzie smak i przepych mnie za- 

chwycał; ale przyznam się szczerze, 
że niby ów pleban, co same wieże 
i parafie widział na księżycu, ja 
w tóm wszystkiem widzialem tylko 
moje negocyatorkę, i z tych powierz- 
chowności wymierzałem jćj kredyt, 
znaczne wnosiłem skutki. 
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Tóm byłem zajęty jako obywatel, 
ale znagła znalazłem i jako człowiek 

nieznanćj dotąd lubości dla serca 
przedmiot. W calym tym tłumie płci 
pieknéj postrzegam jednę i już nie 
widzę, jak tylko ją samę; ona sama 

tylko w mych oczach piękna, miła, 
ona figurą, kształtem, wdziękiem pa- 
nowała reszcie. Skromnosé nawet 
w jćj stroju, smaku pelnym, rzucała 
cień na błyszczadia i blask bogactwa. 
Niewinność twarzy rozwijala na tle 
białóm te róże jeszcze w pączku, 
które na zwiedle sztuka kladzie na 

próżno. Daremnie od nićj stronię, za- 

jęte, nieznane w sercu uczucia odbie- 

raja mi wszelką spokojność. Przedzie- 
ram się do Druwa i pytam się 0 imię 
téj piękności; on postrzeglszy moje 
pomieszanie, odpowiada z usmiechem: 
Kunusia, dodajac po chwili: Kune- 
gunda Drweska, siostrzenica pani je- 
nerałowćj. Zamilktem. — W momen- 
cie przypomniałem sobie, iż miala 

10 
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dzielić tajemnicę méj missyi, że będę 
szczęśliwy ją widzieć. "Tymczasem 
zdradził mnie mój ukochany kapitan ; 
zbliżony do Kunusi, wskazał jéj zwy- 
cięztwo, już była o mnie uprzedzoną 

od ciotki. Niebawnie znalazła przy- 
ezyne przybieżenia obok zamyslone- 
go i słów kilka przemówionych rzu- 
ciły we mnie téj najczulszćj niewin- 
nćj miłości iskrę, która już przez 
sześć lat blizko nie wygasła. Ona 
była potém pierwszą moją Żoną. .. . 
Tak jest niewyrachowane przezna- 
czenie człowieka! 

Amant zagorzały nie przestał być 
konfederatem. Na wyznaczonym dniu 
przez panią generałową przynioslem 
całą dyplomacyą *) i odebrałem od 
nićj rozkaz jechania do Poczdamu, 
gdzie już zdecydowała się podać no- 

*) Niecheąe przerywać historyi życia, w do- 

datku opiszę obszernićj początek negocyacyi 

biskupa w Paryżu, i jéj skutki, 
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tę królowi na piśmie. Przyjęła do 
nićj wiele myśli biskupa, przydała 
swoje, i to nie bez tajemnéj porady 
niektórych faworytów / królewskich. 
K..., sekretarz, malo jćj, jak mi się 
zwierzyła, robił nadziei. Uczynię 
jednak, powiedziała ta cnotliwa Pol- 
ka, uczynię ten krok, gdyby mi na- 
wet miano nakazać wyjechać z Ber- 
lina. Napisała wyraźnie, iż przez 
związki krwi i jedności sentymentów 
polączona z naczelnikami konfedera- 
cyi, przyjęła od nich obowiązek prze- 
łożenia Wielkiemu Frydrykowi, iż 
w obronie niepodległości Polski sta- 
wajac, gruntuje swe nadzieje na wspól- 

nym interesie, który te dwa narody 

z sobą wiąże i silnóm wdaniu się 

jego do ukończenia wojny, która spo- 
kojność narodu sąsiedzkiego, jemu 
przyjaznego, na  niebezpieczeństwo 

wystawia i t. d. Ale do tych powo- 

dów politycznych wkręciła zręcznie 

interes własny, dodając, iż wojewódz- 
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twa Wielkopolskie jednomyślnie za 
marszalka powstania i siły zbrojnej, 
chcialy wybrać jenerała Skorzewskie- 
go, męża jéj, i że ona odroczenie 
decyzyi na swym mężu wymogła, do- 
pókiby zdania króla jmci nie zasięgła, 
który tyle względów dla nićj i calego 
domu jój okazywać nie przestaje. 
To zapytanie niby to o sobie, słu- 

żyło za powód zapytania się o publi- 
czności .... | 

Powszechne były zdania, iż krol | 
nie odpisze i widywać jenerałową | 

| 

| 
zaprzestanie. Tymczasem zaraz na 
drugi dzień odpisał i przytomną w Po- 
czdamie na obiad zaprosił. Odpowiedź 
jego miała charakter niejakićj otwar- 
tości, niezgodnćj z gabinetową poli- 
tyką. Nie zachęcał do wojny i za- 
mieszki, w celu jakby się zdało, do 
osłabienia kraju na polów praezna- 
czonego, nie rzucał cechy wzgardy 

na naczelnika konfederacyi barskićj ; 
radził im tylko, zastanowić się, z ja- 
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ką silą rossyjską poszli w zapasy. 
Co do niego, wyraził się, iż w sta- 
nie, w jakim były rzeczy, w pośre- 
dnietwo wdawać się nie może. Chcial, 
aby jeneralowa ses compatriotes 0 tém 
zawiadomila. Co zaś do męża, na- 
pisał, iżby mu radził być tak szeze- 
sliwym w polityce, jak jego zona 
w filozofii. Korrespondencye tak cie- 
kawe były w moich papierach, w osta- 
tniéj rewolucyi zatraconych, które nie 
wiem, czy już kiedy odzyskam! 

Odpis ten nie był taki, jakiego- 
śmy sobie życzyłi, ale ani taki, ja- 
kiegośmy się spodziewali. Jenera- 
łową, jak nigdy, z większą traktował 
grzecznością na obiedzie i najwięcćj 
o różnych familiach polskich rozmawiał, 
nie przepomniawszy księcia Karóla 
Saskiego, który miał za sobą Kra- 

sińską, kuzynkę, przydał, pani jenera- 
łowćj. Przyjaciele, którym to wszy- 
stko kommunikowała jenerałowa, nie 
kazali rozpaczać, z przełożeniem, 14 
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więcćj bez skompromitowania siebie - 
tak wielki król napisać nie mógł. 

Kazano czuwać na porę i pow- 
tarzać podług okoliczności odezwy. 
Wszystko się to opisało biskupowi, 
i wyjazd mój do Gdańska sama je- 
nerałowa naglila, dla kommunikowa- 
nia się z rezydentem francuzkim, dla 

poznania, co zrobią Prusy, to jest 

Gdańsk i trzy województwa pomor- 
skie, chelmińskie i malborskie, z obo- 
wiązkiem, abym znowu do nićj po- 
wracał do Berlina. Piękna Kunusia, 

którćj najsłodszą duszę i charakter 
poznałem , czyniła mi bardzo przykrym 
mój odjazd. Jenerałowa, przed którą 
moje westchnieuia zataić się nie mo- 
gly, powtarzała z tym uśmiechem, z tóm 
przymileniem przejmujacém, a jéj wła- 
Sciwém: Po zakończonćj konfe- 
deracyi dostanie się pięk- 
ność nadgrodą enocie! 

Zblizanie się moje do brzegów hbal- 
tyckich, rodziło we mnie najczulszą 
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rozkosz. Widzieć miałem po kilku- 
letniem tulactwie, gniazdo moje, uko- 
chaną matkę; przestrzegalem ją listem, 

abym ją na drodze mógł widzieć, 
i tam od nićj odebralem przyciśnienie 
do serca, i błogosławieństwo. 

O! jakże to moment był drogi dla 
mnie w życiu! ukochane dzieci! 
umiaiem ja zawsze kochać i szano- 
wać starszych, a cóż dopiero rodzi- 
ców, i dla tego, gdy wszystko stra- 
cilem, dostały mi się w nagrodę, 
ufam, serca wasze.. — Razem z dro- 

gą matką pojechałem do Gdańska, 
miejsca, które mi pierwsze lata mło- 
dości mćj przypomniało, a nadewszyst- 
ko stratę stryja, archidyakona pomor- 

skiego. 

Jadąc przez przedmieście zwane 
Szotland, mijałem wspaniałą budowę 
szkół, do których chodziłem i wola- 
łem: aby mi wróciły tyle lat straco- 
nych; żałowalem uczniów, których 
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tam postrzeglem, iż równie jak ja nic, 
a przynajmnićj bardzo malo się w nich 
nauczą. Matka moja, postrzegłszy 
widoczne moje zamyślenie, % uśmie- 
chem odezwała się: „ Cóżto mój Jó- 
zefku, jeszcze się gniewasz na pla- 
gi?“ — „Ach tak, kochana matko, 
odpowiedzialem, bo bito, a nie uczo- 
no.“ Nastaly inne lube przedmioty, 
zobaczyłem dawne znajomości, wszyst- 
kiemu jednak towarzystwo matki uko- 
chanćj dodawalo powabów; ale moje 
fatalne przeznaczenie chciało, abym 
zaraz od mlodości żył w ustawicznym 
ruchu, w ustawicznćj burzy; te spo- 
kojne i szczęśliwe chwile, które na 

łonie niewinnćj przyjaźni, na łonie 
familii się mieszczą, byly mi prawie 
od dzieciństwa odmówione.  Prze- 
strzeżony jeszcze w Berlinie, abym 
ile możności potajemnie się ukrywał 
w Gdańsku, aby mnie śpieg wszyst- 
kich Polaków, rezydent rossyjski nie 
odkrył, musiałem to mój matce po- 
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wiedzieć, a tak rzadzićj się z nią 

widywałem. 

Dom ksieznéj Sanguszkowéj, z do- 

mu Dónhoff, która powtórnie była 

poszla za Józefa Rogalińskiego, był 

schronią wszystkich dobrze myślą- 

cych Polaków. Mieszkała na przed- 

mieściu Gdańska, Nowe Ogrody zwa- 

nóm ido nićj przez Sarneckiego, obywa- 

tela wielce słusznego, wprowadzony z0- 

stałem. Lekala się, jak wszyscy, zem- 

sty rossyjskićj , spustoszenia dóbr, prze- 

śladowania , ale i ta zacna Polka na- 

leżala do liczby obywatelek, które 

energią, rezolucyą ratowania ojczyzny 

zawstydzały pleć naszę, zawstydzały - 

magnatów polskich,  zniewieściałych, 
a raczéj zbabiałych w gnuśnóm życiu 

egoistów, co siebie tylko w calym 

tworze świata widząc i ceniąc, o 

swoje tylko mizerne jestestwo byli 

troskliwymi. Nie tak podło mysłała 

Sanguszkowa, niech przez wdzięcz- 

ność i szacunek najpóźniejszy Polak 



106 PAMIĘTNIKI 

wielbi i święci jéj imię. U niéj były 
wszystkie obrady, ona jedna, powiem, 
dzieliła swe dochody na wypadające 
potrzeby, z jéj skarbu i moje dalsze 
publiczne podróże zostały zaspoko- 
jone. 

Rezydent francuzki już był prze- 
strzeżony 0 mnie, przyjął mnie z zwy- 
kią sobie grzecznościąs a co do 
mego zamiaru, było jak najkorzystniej 
szém to, iż Francuz o całóm dziele 
konfederacyi dobrze myślał, i o du- 
chu Pomorzan nie wątpił. 

Do takiego myślenia przyprowa- 
dzili go Zboińscy, ludzie wiele za 
przeszłego panowania znaczący. By- 
ła to familia z Prus polskich. Naj- 
starszy z braci, pełen wiadomości 
i tego tonu dworskiego, który świat 
cały daje, był używany od Brihla do 
najważniejszych interessów, jakie pod- 
ówczas być mogły. Nowego panowa- 
nia i przez patryotyzm i przez związ- 
ki z domem saskim, był otwartym 
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nieprzyjacielem. Jego kładę podług 

mego przekonania w równi z bisku- 

pem Krasińskim co do obszerności 

światła i wiadomości działań polity- 

cznych; ale osłabione, raczéj rozpie- 

szczone na dworze ciało Briihla, uj- 

mowało duszy energii. Namyslal się, 

ważył, gdy czynić wypadało. Bylto 

jeden z tych naszych enotliwych Po- 

laków, eo w czasie uśpionćj burzy, 

w czasie pokoju, umialby sterem kie- 

rować, ale gdy spienione fale na 

skały i przepaści łódź pędzą, traci 

glowe i ręce i sam od kogoś innego 

wygląda ratunku i pociechy.  Zboiń- 

inskiego (starostę, zda mi się byd- 

goskiego) o którym mówię, orzeźwi- 

ły listy moje, które do niego miałem 

od biskupa Krasińskiego. W sobie 

całą nadzieję poruszenia prowincyi 

pruskiéj pokładał, w sobie najdziel- 

niejszego negocyatora przez opinią 

publiczną widział. Powtarzam mu u- 

stnie zaklęcia kasztelanowćj Potoc- 
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kićj, jeneralowéj Skorzewskićj, bis- 
kupa kamienieckiego , powtarzam mu 

. najtajemniejsze naszych widoków na- 
dzieje, że tylko Wielohorski, Zbo- 
iński, Roztworowski, starosta Żyto- 
mirski, były owe kolosy kraju do 
negocyacyj zagranicznych od konfe- 
deracyi upatrzone; że hetman wielki 
litewski, Ogiński, da ruch całćj sile 
zbrojnój wewnętrznej, aże do wy- 
slania jeszcze do Porty, namówiony 
zostanie książę Radziwill, albo jaki 
inny figurant, z familii Turkom zna- 
ny, albo jaki duży i tłusty senator. 
Muzulmany pewno się do naszćj spra- 
wy przywiążą, ile, że ten posel ze 
wszystkiem się do posła francuzkie- 
go tam stósować będzie. Po kilku 
godzinnych  elekiryzacyach _ polity-. 
cznych, po przeczytaniu mćj całćj 
ekspedycyi, osądził Zboiński za rzecz 
potrzebną, widzieć jak najprędzej 
Czapskiego, wojewodę malborskiego, 
gotuje mi instrukcyą, i radzi prze- 
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strzedz go przez umyślnego, aby mi 
miejsce konferencyi wyznaczył. Tym- 
czasem niepewnością miotany, i cały 
w bojazni, aby przez Rossyan por- 
wanym nie został, zaklina mnie na 
sekret, i Żebym nie 0 nim, ani do 
Byczyny, ani do Berlina nie pisał, 
za szczególny kładzie obowiązek; 
wreszcie znajomość mi z wielkim 

patryotą, księdzem Rybińskim, opa- 
tem oliwskim ułatwia, i u niego już 
tylko zemną się widywa. 

Wspomniony opat przez swoję gor- 
liwość, wiele w ów czas znaczył 
w stanie politycznym prowincyi pru- 
skićj, a przez swoje obszerne wia- 
domości i związki dawne z dworem 
saskim, powszechną miał konsydera- 
cya. Ta znajomość z ińteressów pu- 
blicznych poczęta, zawzięła dla mnie 
przyjaźń osobistą tego zacnego i 
światłego męża, którą mi aż do gro- 

- bu zachował. Zamileze tyle drobniej- 
szych okoliczności, które się z natu- 

11 
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ry rzeczy snuly, powiem tylko, iz 
wojewoda malborski wyznaczył miej- 
sce widzenia się w Sztumie, w woje- 
wództwie malborskiém. Tam z Sar- 
neckim zaraz wyjechalem, odebra- 
wszy od Zboińskiego listy i uwiado- 
miwszy 0 swojćj podróży, rezyden- 
ta francuzkiego, jak mi było zleco- 
ném. Familia Czapskich mniemała 
się natenczas być pierwszą z patry- 

~~. €eyuszów, iż tak powiem, kraju Po- 
morza, a wojewoda pomorski stawał 
na czele swojćj familii. _ Panowanie 
ich nie było podobne do panowania 
Radziwilłów, Czartoryskich,  Poto- 
ekich i t. d. w, innych prowincyach, 
gdzie ci magnaci płacili, protegowali, 
a za to rozkazywali. Czapscy u nas 
nie byli dość bogaci, aby przekupy- 
wali, a my Prusacy żyjąc jeszcze 
w starożytnój skromności, nie mielis- 
my potrzeby się zaprzedawać. Byli 
to prawdziwie starsi bracia, na łonie 
zgodnćj i skromnćj familii, i to był 
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powód, który im zwykle dawał 
pierwsze miejsce w sprawie publi- 
cznćj. Wojewoda malborski do o- 
kazaléj figury i prawdziwie powa- 
znéj powierzchowności łączył przy- 
jemność, i nie był bez wiadomości, 
do urzędu jego stósownych; kochał 
i siebie, należał, jak powiedziałem, 
do téj patryotów liczby, eo w poko- 
ju byli dość zdatni, aby sterem kie- 
rować, ale aby w burzy ratować, do 
tego brakło im na środkach i energii. 
Po niejakich konferencyach, z odebra- 
nych ekspedycyi wynikłych, stawiał 
na przeszkodzie zwykłe trudności, 
odwoływał się zresztą do Zboińskie- 
go, Rybińskiego, a w. protestacyi 
najgorliwszych swych chęci, które, 
pewien jestem, że były szczere, 
przekładał, aby bez kompromitowa- 
nia miast pruskich i senatu, stan naj- 
przód rycerski gotowy był uczynić 
związek w województwie pomorskićm. 
Na marszałka szczególnie zdatnego 
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radził Michała Lnińskiego, podwoje- 

wodę pomorskiego, ukochanego me- 
go wuja. Te i inne rady, waielis- 
my ad referendum; a odpowiedzi, któ- 
re Zboińskicmu i biskupowi uczynił, 
miały charakter rezolucyi obywatela, 
który o losie ojczyzny nie rozpacza, 
ani się od jćj ratowania nie odsuwa. 

Byłem bardzo szczęśliwy, gdy Ry- 
biński i Zboiński dość z: wojewody 
byli kontenci. Pamiętając jednak, co 
mi od Wiednia najbardzićj inspirował 
biskup, aby miasta pruskie w zwią- 

zek wciągnąć, przekładałem to Zbo- 
ińskiemu i opatowi. Odpowiedzieli 
mi, że to być jeszcze nie może, że 
rezydent francuzki, zna dobre dyspo- 
zycye pierwszych miast Gdańska i 
Torunia, że wreszcie o tém biskupa 
zaspokoją. Po tćj decyzyi osądzili 
za pierwszą potrzebę sprowadzić 
Luiiskiego, aby podług rady woje- 
wody, wcześnie go na marszalkow- 
stwo zdeterminować, i już potajemnie 
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rzeczy,. aż do. upatrzonéj pory urza- 
dzać it. d.Lnitski był moim wu- 
jem, a prócz tego krwi związku, 
szczególnym przyjacielem. . Przybył 
wezwany do. Gdańska, do. domu 

księżnej Sanguszkowćj. Widzenie 
i uściśnienie jego, należy do tych 
momentów szczęśliwych, jakich mało 

doświadczyłem... ' Natura go uposa- 
żyła pięknemi dary, ale to było ziar- 
no zasiane w cieniu, którego pro- 
mień światła nie ożywia, ani zatém. 

nie rozkrzewi, ani owoce odpowiada 
nadziejom. Dość powiedzieć, że 
Lniński urodził. się; . i młodość. stra- 
cit za panowania Augusta IIL; to się 
prawie wiek liczył, dlą całego ucy- 
wilizowanego Świata, dla Polaków 

był tylko zero. | 
Wszakże w wiekach Piastów, 

nazwanych. najdzikszemi, miał przy- 

. najmnićj Polak. swój charakter i ję- 

zyk pewny. Bolesławowie nie wiele 
pisali, ale bili, żyli. w zamieszaniu, 
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bo cały świat był na ów czas bu. 
rzliwy. Nie mieli bibliotek, ale szo- 
py i namioty pelne dzielnych: wierz- 
chowców , ale skarbce napełnione 
pod stróp terlicami, pancerzami, łuki 
i sajdak. Pokój Jegomości zdobiła 
zawieszona na kołku burka,  kord 
i karabela. Gabinet Jéjmoscin stroiła 
kądziel, krosienko i klucze. 

Za Augustów  przejęliśmy tylko 
złe, tylko zarazę wieku; światła je- 
go nie doszły nas łaski. Lecz gdzież 
się zapędzam? ukochane dzieci! ża- 
Jem przejęte serce, nigdy tych eza- 
sów nie mija, aby na nie przeklę- 
stwa nie rzuciło! dla nich jesteśmy 
bez ojczyzny!  wieleż razy dla mój 
spokojności rzuciłem pióro! / wieleż 
podarlem pism, co: tych wieków 
obraz malowały. 

Lniński, jako obszernego światla 
i pewnego charakteru człowiek, nie 
rozwłoczył się długą ekskuzą. Przyj- 
mę, rzekł, marszałkowstwo, gdy mnie
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powszechna „wola do tego wybiera; 

ale na czele siły zbrojnéj postawcie 

żołnierza, ja rzecz uorganizowawszy 
z przydanymi konsyliarzami, przebie- 
rać się czasem będę do konfedera- 
eyi jeneralnéj, gdzie rady potrzeba i 
reprezentacyi prawnéj naszéj. Co się 
tyczy zawiązania, kończył daléj, kon- 

federacyi u nas, tentujmy, czyby choć 
na czas nie szło uśpić Warszawy i 
dowódzcy rossyjskiego. Kto zyskał 
czas, zyskał wszystko; wyslijmy do 
Warszawy i dowódzcy rossyjskiego, 
iż zagrożeni napadem zbrojnych ludzi 
województw sąsiedzkich, musimy się 
podług: praw naszych i dawnych zwy- 

czajów uzbroić i na granicach naszych 

dla bezpieczeństwa prowincyj posta- 

wić i tid. Ledwo myśli skończył, 

pojął je Zboiński, i jako głos geniu- 

sza do wszystkich serc trafil.  Ap- 

probowal tę myśl rezydent francuzki, 

i tajemni przyjaciele sprawy Gdań- 

szczanie. Szlo tylko znaleść Mu- 
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cyusza Scewolę, któryby śmiało ten 
zamiar dworowi i Repninowi przelo- 

Żył, a sekretu nie wydał; mnie zaś 
przyprawiono znowu skrzydła, żeby 
lecieć do jenerałowej Skórzewskićj dla 
kommunikowania projektu „. dla uczy- 
nienia jej wszelkich przełożeń, aby 
swojego męża jenerała dla przyjęcia 
w tak spokojnym zamiarze regimen- 
tarstwa jeneralnego prowincyi pruskićj 
skłoniła. Stanąłem w Berlinie i rzecz 
przelozylem jenerałowćj; / odpowie- 
działa mi, iż ma przyczyny dorozu- 
miewać się, . iż tćj. propozycyi „nie 
przyjmie, ponieważ. związki . wielko- 
polskie nie czyniąc sławy ani rzeczy, 
ani województwom, zupełnie go zra- 
ziły ; nakoniec dochodzi z wielu oko- 
liczności, Ze się nowa burza zbiera 
nad krajem, bo król pruski powiększy 
liczbę jego nieprzyjaciół....  Zgoła 
z żalem opuściłem panią jenerałową 
jako konfederat, z żalem piękną Ku- 
nusię , jako. stały. amant. 
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Porzuciwszy Berlin udałem się do 
Drezenka, gdzie się jenerał Skórze- 
wski znajdował, abym zupełnie méj 
missyi zadość uczynił; © czóm wszy- 
stkiém rade w Gdańsku uwiadomilem. 

Skórzewski, najcnotliwszy obywatel, 
z dzieciństwa w szkole zolnierskiéj 
wychowany i u kadetów w Dreznie 
edukowany, był zapewne w owym 
czasie jeden. z tych rzadkich Pola- 
ków do uorganizowania i do posta- 
wienia się na czele korpusu siły 

zbrojnej. Projekt pruski bardzo mu 
się podobał, uczynioną ofiarę z czu- 

łością przyjął; i wierzyć miałem po- 
wody, że pomimo słabości zdrowia 
byłby do Gdańska pojechał, gdyby 
to byla potwierdziła żona. 

Na te moje doniesienia Ziboiński 
sam chciał ruszyć do Byczyny i do 
Berlina, aby dzieła dokończyć i na- 
dziejom o sobie odpowiedzieć. Ja 
jeszcze raz pojechałem do Berlina, 
ztamtad, jeżeli się rzecz powiedzie, 
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z powrotem do Drezenka. Ale jene- 
ralowa nie cheac sie deklarowaé za 
projektem, w obawie, jak mi sie zwie- 
rzyła, utracenia calego majątku, sama 
na pilnowanie już podobno odtąd mę- 

ża do Drezenka pojechała. Utracilem 
więc zupełnie nadzieje i do dalszych 
wypadków pozostałem w Berlinie, od- 
dając się ile możności naukom. Tam 
raz pierwszy w cichym zakątku, u- 
częszczając tylko do członka akade- 

mii, pana Choisela, którego przez 
jenerałową poznałem, zaczynalem się 
oswajać z nazwiskami, powiem, nauk, 
z imionami autorów, z zamiarami aka- 

demii, do czego mi, jak wspomnia- 
łem, otworzył drogę biskup Krasiński. 
Ale konfederacya trafiła do méj sa- 
motności i burzyła spokojność. A iż 
opuszczę smutną i coraz nieszczęśliw- 

szą postać interesów politycznych, po- 
wiem, iż na powtarzane zaklęcia mego 
wuja Lnińskiego , juz marszałka kon- 
federacyi pomorskićj , musiałem się 
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z spokojnemi murami pożegnać i do 

nowego się jego obozu udać. A lubo 

na moje nieszczęście zaczynałem tra- 

cić nadzieję, lubo obraz obrony na- 

szój w kolorach jak najpozorniejszych 

miałem przed oczami, szedłem jednak 

za głosem mego powołania i słucha- 

łem starszyzny. _ Marszałka pomor- 

skiego zastałem w Świeciu, miaste- 

czku pomorskiém nad Wisłą. Sekre- 

tarzem konfederacyi był Ludwik Za- 
krzewski ,„ syn „wówczas sędziego 

poznańskiego. Przez wrodzoną sklon- 

ność do nauk dał sobie sam ten Swiatly 

człowiek edukacyą i doszedł wiado- 

mości wiele.  Chlubiłem się z jego 

przyjaźni, którą mi dochował aż do 

grobu; szacunek dla niego ze mną 

razem chyba dopiero umrze. 

Przez obrot dany swemu po- 

wstaniu w pismach publicznych, za- 

ćmił na czas niejaki marszalek oko 

dworu i Repnina, i już do dwóch ty- 

sięcy ludzi zebrał sobie spokojnie , 
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lecz wydał się wkrótce podstęp i tóm 
zapalczywszćj zemsty trzeba się było 
spodziewać. Wypadlo więc na zbli- 
zającą się większość sil nieprzyja- 
ciela ruszać ku innym konfederacyom 
w glab kraju. Pojechałem w tóm po 
ostatnią rade do Gdańska; uznano, że 
już oddzielnie oczekiwać nieprzyja- 
ciela nie można było. 

Rezydent francuzki ręką własną 
słów kilka mi powierzył do marszal- 
ka, że konfederacya jeneralna formu- 
jąca się w Węgrzech w Eperies, bę- 
dzie uznaną przez Turka' i Francyą, 
za reprezentacyą narodową; ze do 
niej wysłany będzie agent francuzki 
sekretny, że nawzajem konfederacya 
wysłać będzie musiała tymczasem 
emissaryuszów i różne kroki polity- 
ezne czynić; że w takim stanie rze- 
czy marszałek Lniński, z światła swe- 
go znany, jak najpotrzebniejszy jest 
w jeneralności, że potyczka przez 
niego tutaj wygrana, nie może mieć 

| 
| 
| 
| 

| 
| 

| 
| 

| 
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żadnych skutków. Tegoż zdanią byli 

i wszyscy inni, zostawując woli mar- 

szałka wybor rejmentarza.. Z, takiemi 

odpowiedziami zastałem już marszałka 

w marszu ku Wielkopolsce, który prze- 

czytawszy pisma, 0 mu przywio- 

złem, kommunikował mnie także te, 

które w mojćj niebytności. od mar- 

szałka. Malczewskiego  konfederacyi 

poznańskićj odebrał. Jeneralność naj- 

ściślejszym zaleciła ordynansem Mal- 

czewskiemu . odesłanie  ekspedycyi 

Lnińskiemu, w którćj go wzywa do 

jak najprędszego przybycia do nićj 

w osobie.  Namyśla się już tylko od- 

tąd, komuby oddać kommende i w tém 

aż do Keyni zaśliśmy. Był tam z swo- 

im korpusem Mazowiecki, marszałek 

dobrzyński, byt kommenderujący kor- 

pusem jednym wielkopolskim Paweł 

Skórzewski, który odtąd był tyle 

słynny w kraju, z najczystszego pa- 

tryotyzmu, i który zawsze był z swoją 

ojezyzną, pomimo wieku i majątku, 

12 
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jakiego z czasem doszedł. Byly je- 
szcze i inne korpusy , ale to wszy- 
stko dopiero sie organizowało. Le- 
dwo* piekielną przeprawę * nakielską 
skończyliśmy, ledwo stanęliśmy w Kcy- 
ni, marszalek Lniński poznawszy się 
z półkownikiem Skórzewskim, oddać 
mu w kommendę swój korpus przed- 
sięwziął. Miały się rzeczy ukladać 
i urządzać, ale kommenda na przepra- 
wie nakielskićj dla bronienia przepra- 
wy, albo raczéj przestrzegania 0 nie- 
przyjacielu zostawiona, gdy spostrze- 
gła zbliżającego sie nieprzyjaciela, 
‘uchronila się na bok i nawet do Keyni 
uciekać zapomniała. Wypadlo, iż 
Rossyanie cicho i spokojnie pod ga+ 
mę podeszli Kcynią. Znagła rozruch 
i okropny odgłos się rozchodzi: zdra- 
da! zdrada! Było to hasło dogodne 
naszym tchorzom, bo już potém na- 
stępowało: do koni! do koni! i roz- 
proch. Ja tutaj byłem bardzo bliz- 
kim niebezpieczeństwa, dosirzegiszy 
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bowiem na placu bitwy, ze Jakób 

Wyczechowski,  półkownik: konfede- 

racyi pruskićj, był otoczonym od ko- 

zaków, chciałem mego szczególnego 

przyjaciela ratować 1 sam otoczony 

zostałem; obroniony jednak od Mel- 

chiora Wyezechowskiego , brata Ja- 

kóba, który potóm Śmierć nad niewo- 

le pizekładając, poległ trupem na 

placu. Gorliwy Mazowiecki i bitny 

Skórzewski na próżno szykowali kil- 

kakrotnie  przelęknionego żolnierza; 

znajomość służby i większość sil da- 

ły zwycięztwo nieprzyjacielowi. . Po- 

wiem, nie byliśmy pobici, ale rozbici 

i rozproszeni.... Czułem, że to’ nie 

była batalia farsalska przegrana,” po- 

mnożyły się jednak we mnie smutne 

wrażenia, które juz od Baru umysł 

mój kłócily 0 naszóm rycerstwie. » 

Praybyligmy:.do Poznania, gdzie 

marszałek Malezewski, . gotował się 

do: wymaszerowania. Tam poznałem 

owego. sławnego. partyzanta Moraw- 
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skiego, rzeźnika z Gniezna, który 
tyle swą- osobistą odwagą dokazal, 
że mu Dońcy czarnoksięstwo przy- 
znawali. _ Malczewski na’ zalecenie 
jeneralności, gorliwie się trudnił wy- 
prawieniem do nićj Lnińskiego, i -aż 
do granicy. starał mu się zapewnić 
bezpieczeństwo. Tu dla mnie goto- 
wal się moment bardzo przykry; Lniń- 
ski żądał, abym z nim do jeneral- 
ności wrócił; ja pragnąłem na czas 
niejaki ukryć się w Gdańsku, i r0z- 
poczęte kończyć nauki. Stanął w mój 
obronie: konsyliarz Sarnacki, przywo- 
dząe, iż potrzebą było, aby «się: ktoś 
w kraju dla kommunikacyi pozostał, 
i nie bez najżywszego uczucia; uko- 
chany wuj skłonił się do naszego 
rozdziału. Lecz ledwo | stanąłem 
w Gdańsku, ' ledwo się: doczekałem 
najmilszéj nowiny od Lnińskiego z By- 
czyny, bezpiecznie kończącego po- 
dróż do jeneralności, gdy mnie ze- 
wsząd zagroziło  niebezpieczeństwo.
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Musialem się taić, ukrywać, gdyż 

wydania mego officyalnie żądał re- 

zydent rossyjski; nie pozostawalo 

mi nie więcćj, jak tylko puścić 

się gdzie za granicę morzem. Tu 

szanowny opat Rybiński, lepićj jak 

ja znający jeografia i akademie ra- 

dzit missię udać do Holandyi, do 

akademii lejdejskićj, szczególnie, gdy 

mu rady biskupa Krasińskiego w tym 

względzie odkrylem. 

Ukochana „matka tulając się równie 

ze mną, była gotową wszystko po- 

święcić ma fundusz do mój podróży. 

Szezęściem 'odchodził okręt: jeden 

duński do Lubeki. | Pokazalem tóż 

mój powóz matce, która: zalana iza> 

mi, / pobłogosławiła. podróżującemu. 

Umówiłem sobie kórrespondencyą Z 0- 

patem Rybińskim, iz dziadem moim, 

brygardyerem Lebiiskim; donidstem 

o mojćj podróży nowéj wujowi i ru= 

sżyłem: sjiaobałh som 57 ) 
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Pobyt w cudzych krajach. 

Już był rok 1770., a życia mego 
23ci, gdy w te nową kolej nieprze- 
widziane rzuciły mnie losy. . Lubo 
cale obcy: w tym nowym elemencie, 
nie podpadłem jednak zwykłćj no- 
wym żeglarzom chorobie, a dłażćj 
jak zwykle dla przeciwnych wiatrów 
i ustawicznych burz bawiliśmy na: mo- 
rau. drow byłem ciągle, i zajęty 
dniem i nocą moją akademia; dnia 
1g0 stanąłem w Lubece. Miasto ty-
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le sławne w lidze. anzeatyckićj, zna- 
lazłem tak ciche, spokojne, jakby 
przez jednę familią zamieszkałe. Ochę- 
dóstwo, czystość domów i ulice w po- 
dziwienie mnie wprawiała (trzeba by- 
ło dobrą milę od wylądowania, i to 

samemi piaskami do miasta dojechać). 
Zakladatem sobie tam bawić się kil- 
ka dni, i okolice zwiedzić, gdy na- 
gle taką niemoc uczułem w nogach, 
iż prawie wszystkę władzę w nich 
utracilem, ból nieznośny zdrętwił je 
zupełnie, w przeciągu dwudziestu 
i czterech godzinach. Zlekniony wzy- 
wam lekarza, ten na moje pociechę 
przytacza mi przykłady, że ci, któ- 

rzy «choroby morskićj nie mieli, tym 

rodzajem paraliża nóg często bywają 

dotknięci; dzień cały się pocę, i niby 

ów paralityk ewangieliczny, porywam 

się z łóżka i chodzę po trzech dniach 

kalectwa. Niebawnie korzystam z od- 

zyskanego zdrowia, 'i pocztą awy= 

czajną puszczam się do Hamburga. 
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Wóz duży okryty,  najniewygodniej- 
szy, dokończył mój kuracyi. Cyrku- 
lacya. krwi musiała bieg swój odzy- 
skaéy i żołądek 'dygestyą. + W Hams 
burgu życie bardzo ;drogie, jak zwy- 
kle w mieście bardzo handlownóm 
i pienieziém. © 

Hamburg co do handlu, jest w gk 
stósunku .do: Europy, ‘co niegdyś 
Amsterdam względem całego świata ; 
ale « ja opis. jego odsyłam do moich 
podróży * (jeżeli ' je: kiedy skończę). 
Fu wdalsza podróż niebawnie się: 

puszczam, i znowu'ńa wóz drabny, 

zwany pocztą ordynaryjna, | siadam 
i przez miasto, Bremę wolne. anzeatyc- 
kie, aż do miasta holenderskiego Gró- 
ninge przybywam. : Potluczone kości, 
sińce na ciele, ale umysł czer- 
stwy i wesoły do bogatych, © ale 
ponurych  przywidzlem, : Holendrów. 
Tu nowe przedmioty, . nowy widok 
rzeczy, zgoła, Swiat i ludzie byli dla. 
mnie nowi. * Ztamtąd nakoniec do 
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Amsterdamu przepłynąłem przez Sii- 

dersee, gdzie zachwycony wszyst- 

kióm, co widzę, i wszystkiemu się 

dziwię, niczego pojąć nie mogę. Ufam, 

iż w moich rękopismach myśli niektó- 

re nad Holandya znajdziecie; tu tyl- 

ko wyznaję wam szczerze, iż obją- 

wszy niejakie wyobrażenie 0 jćj rzą- 

dzie, objąć tego na żaden sposób nie 

méglem, że mieszczanie , burmistrze 

takim rządzili krajem, .obyli się bez 

króla,' nie mieli szlachty... .... Uko- 

chane dzieci, taka jest: moe uprzedze- 

nia z dzieciństwa wzięta, i ciemnota 

publiczną żywiona! w takićj był wasz 

ojciec, co już był mecenasem, posłem 

i konsyliarzem; w takićj ileż naszych 

zgrzybiałych prawodawców , senato- 

rów do grobu nie. weszło? . . . 

Ledwo tak od śmiechu nie rozpekt 

się kiedyś opasły a glupi poseł tu- 

recki w Wenecyi, gdy mu’ powie- 

dziano, iż rzeczpospolita: stała bez 

sułtana, i cierpić momentu nie mogła- 
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by: wezyra.:'Ja szlachcic polski, by- 
lem tym Torkiem w Holandyi; ale 
ona’ mnie téZ mógę mówić na inną 
drogę -wprowadzila. Zamojski | Chre- 
ptowiczu ! Brzostowski! oddajcie mym 
sentymentom sprawiedliwość, jak o 
naszych .mieszczanach i wieśniakach 
myślałem. © 

Z, Amsterdamu: plynąłem jak zwy 
kle kanałem przez Harlem ‘do Lejden; 
'zdalo mi się, że płynąłem polami eli- 
-zejskiemi .do raju. Jeszcze: w -Am- 
-sterdamie powziąłem wiadomość 0 aka- 
;demii lejdejskićj, i bez wszelkich re- 
kommendacyj idąc machinalnie za dru- 
‘gimi,, wpisałem się w księgę akade- 
mików i pod’ władzę przeszedłem 
rektora. . Liekcye na moje nieszczęście 
-dawano ‘po łacinie,' a professorowie 
‘platni od rządu” Zadnéj od uczni nie 
"brali opłaty ; sten tylko, co prywatne 
chciał brać lekeye, podlug ugody pła= 
cil. *Czytająć plan» czyli rozklad na- 
-uk, wszystkie m się podobały, wszy- 
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stkie prócz teologii, (bo ta nie była 
méj wiary) aż do chirurgii chciałbym 
był objąć, chciałbym przynajmnićj mieć 
ich obraz. Idąc za popędem mćj passyi 
do nauk, a nie.mając przyjaźnego men- 
tora, któryby mi rękę podał, wpadłem 
jak ów zgłodniały na zastawione stoły. 
Już całodzienną praca’ aż! do późnćj 
nocy chee sobie utracone lata, wyna- 
grodzić. Chodzę wywiedly, po kilku 
miesięcach jak cień. -  Postrzegł to 
najmilszy memu: wspomnieniu .profes- 
sor prawa Pestel; zlajał mnie-sławny. 
professor . chemii Gaubius: | Miarkuję 
się w zapale, ale w nim nie stygnę. 
Gdy to piszę, gdy mój stanów przy- 
wodzę na myśl, niczego nie: pragnę; 
jak tylko przez lat kilka być 'wa- 
szym przewodnikiem do nauk, nie 
z powagi ojca, ale na mocy doświad- 
czenia. W tym tłumie lekcyi przy- 
wiązałem się szczególnie do prawa i 
historyi politycznćj Europy przez pro- 
fessora Pestla dawanych ;- dawał am 



192 PAMIĘTNIKI 

też czasami lekcyą prywatną,  expli- 
kując ducha: praw przez Montesquieu. 
Zachwycała mnie fizyka. experymen- 
talna, która z łaski edukacyi naszćj 
zupełnie mi była obcą. Przypomnia- 
łem sobie praytém Twardowskiego, 
że go ciemność nazwała czarnoksię- 
Znikiem.'  Professorem fizyki był Al- 
man, Szwajcar, pełen niewypowie- 
dzianćj ; dobroci i grzeczności. Pe- 
stel był Niemiec, ale pełen tonu dwor- 
skiego, grzeczny i dobry, jak Alman; 
różnili się w tóm od Holendrów, któ- 

rzy mnićj przystępni. . Uczęszczałem 
na lekeye Gaubiusza chemii i botani- 
ki; najtrudniejszą mi była. spóźniona 
nauka matematyki, poświęcałem jćj 
się jednak; język francuzki zajmował 
mi także wiele czasu, potém lekcya 
partykularna jeografii i historyi pow- 
szechnćj z Bossueta. Wpadałem nie- 
kiedy na anatomią dawaną przez Al- 
binus, brata owego sławnego anato- 
misty i następcy. po \Borhavie. Ale 



JÓZEFA WYBICKIEGO. 193 

pamiętając dobrze rady mego.biskupa, 
zająłem: SIG: najwięcćj, lekcyą polityki, 

Jekcyą ,praw: narodów. ;: ‘Professor, da- 
jacy prawo ‘polityezne, rządu, rzeczy- 
pospolitój holenderskićj, używał pray- 
tem dziela: Les. one -poli- 
liques par, Bielefeld. ; | * 

' Nauka ta tyle „do; mego stanu po- 
trzebna, zajęła mnie ealkićm. . Dzięło 
‘Bielefelda: w. wiekszéj,, „części, prze 
tłómaczyłem, |. zebrawszy: MÓŻDE ~ no- 

tycye. o rodzajach rządów i ich za- 
sadach. .. Męczyłem'' przepisywaniem 
i siebie „i, zacnych mych: współziom= 
ków wyznania kalwińskiego, Stankara 

z Litwy , Dyezke i Kassyuszą, z Wiel- 
kopolski. . Byłem posłał opatowi Ry- 
bińskiemu'. ten „pierwszy niedojrzały 

płód mego pióra, wreszcie, gdzie się 
podział, nie wiem. Bylo to wów- 
czas dla mnie. rzeczą zupelnie nową, 
zasądy.i rożumowanie nad naturą praw 
politycznych, krajowych, nad przed- 
miotami ekonomii politycznej, nad 

13 
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skarbem, policyą i t. d. Cóż dopiero 
pierwsze prawidla dyplomacyi i ze- 
wnętrznćj negocyacyi elementa, przy- 
pominały mi zawsze pierwszy mój 
gabinet dyplomatyczny pod prezy- 
dencyą Sekretarza Kochanowskiego 
w konfederacyi barskićj!... 

Ileż razy nie utyskiwałem na na- 
szę ciemność z zacnymi współziom- 
kami wyżćj wspomnionymi! Byli oni 
wyznania kalwińskiego, i dla dzikie- 
go prześladowania w kraju, gdzie im 
zabraniano szkół publicznych, poro- 
biły się różne w krajach zagranicz- 
nych fundusze na młodych. księży. 
Dla tego dyssydenci powszechnie byli 
uczeńsi od nas. Byłem im znany pod 
nazwiskiem Eukler z Gdańska; pod 
tém bowiem przyjechałem do Holan- 
dyi i pod tém chodziłem do akade- 
mii. Nie umiałbym wam wytłóma- 
czyć prawdziwego powodu zatajenia 
mego nazwiska, szedłem w tém za 
radą przyjaciół w Gdańsku, którzy
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rozumieli, iż może przez gazety bę- 

dzie komu imię moje znane. Wre- 

szcie było. mi z tóm bardzo dobrze, 

bo w Holandyi jak wszędzie za gra- 

nica, Polak na ski jest grafem i po- 

‘dug tego oberzyści i rzemieślnicy 

taksują. Przyznałem się jednak pro- 

fessorowi Pestlowi, kto byłem, i to 

miało na czułym umyśle jego skutki: 

jak najlepsze; dawał mi lekcye par- 

tykularne, a 0 naszćj korresponden- 

cyi dowiecie się później. Ziomkowie 

moi dorozumiewali się, iz pożyczone 

nosiłem imię. 

Po śmierci zachowałem miłą pa- 

mięć uczynionćj im przysługi. Pe- 

wien K ......., syn Seniora z Leszna, 

zdaje mi się, przez głębokie zapu- 

szezanie się w tajemnicę religii był 

oszalał; często z tego przypadku 

okropnego smutni w Lejden brat je- 

go i drudzy dwaj Polacy, których 

wspomniałem , odkryli ani tajemnicę. 

Już ten nieszczęśliwy byt wyszedł 
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z gwałtownego” paroksyzmu, | zacho 
wal tylko reszty chioroby, | nie” ‘cheial 
golić brody, jeść mięsa, ‘praytém 
cierpiał melancholia, czasami dzikość, 
dla tego go jeszcze” na wolność 
puścić niechciano. | Szło jednak dla 
jego wyleczenia, aby go a stan- 
cyi wyprowadzić.. * Oświadczam ‘sie 
przyłożyć 'wszelkienii siłami' do: jego 
łósu;  odpowiadaja /mi:'na to, że 
jest bardzo ciekawy’ mnie’ poznać 
z reputacyi którą: mialem w: pilno- 
ści do nauk. . Poszedlem więe do 
niego ; projekt, który sobie' ułożyłem, 
nieczynienia 2‘ nim: zadnych dysput, 
jak najlepsze miał: skutki. «Po nieja- 
kićj konwersacyi, na współ: szalonéj, 
zaczął mi sie skarzyé na tyraństwo 
ludzi względem siebie; przyszła. na- 
reszcie materya. brody i niejedzenia 
mięsa. Pochwalam jego strój, zgó- 
dny: z strojem: Chrystusa > i wszyst- 
kich filozofów ; | pochwalam obrzydli- 
wość do» miesa, . przytaczając za
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przykład wielkiego Pytagoresą i t. d. 

Na to złagodziło się jego oko, we- 
sołość zadziwia wszystkich. Ale ja 
kończę daléj, iż chcę go maślado= 
wać, brodę zapuszczę, mięsa jadać 
nie będę i razem z sobą Żyć za- 
czniemy. Ściska mnie serdecznie, a 

ja zwolna proszę, abyśmy razem 
brody zapuścili, a więc wypada, aby 
on swoję ogolił. W tym namyśle go 
zostawiam i na jutro na obiad pro- 
sze do siebie, dla zaczecia już 
wspólnego Życia. Ledwom odszedł, 
męczył brata i drugich, aby go do 

mnie prowadzili; przekładają z strony 
mojćj kondycyą , aby razem brody 
zapuścić , a zatóm swoję wyrosłą 
ogolić wypadało. 

Trwały spory do dnią drugiego, 
przypominają mu, że go z obiadem 
u mnie czekam; decyduje się na po- 
strzyżyny, goli brodę i wola, aby go 
do mnie prowadzono. Któż opisze 
radość brata, z jaką się z tą nowiną 
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na łono moje rzucił. Ale proźba 
nowa o pieniądze na pocztę, aby za- 
raz z domu mego porwać i°z kraju 
niezdrowego wywieść. Daję z naj- 
czulszą radością czerwonych zlotych 
dwadzieścia. Tymczasem ten nie- 

szczęśliwy do mnie wchodzi; ofiaruje 

mu owoce. Przychodzi do obiadu, 
stawiają jeden półmisek mięsa ,. on 
go porywa, ja odbieram i rzucam że 
wszystkićm w komin. Taka nagła 
powolność z mojéj strony zaraz go 
ułaskawia; godzin kiłka rozmowy i 

zabawy uczyniły go zupelnie spokoj- 
nym. Powiem, odmiana powietrza, 
towarzystwa, wróciły mu zmysły. 

Mówił polszczyzną wyborną, chwalił 
moje pismo, tymczasem zapłacona po- 
czta zaszła. Ofiaruję mu spacer, 

proszę go tylko, aby z bratem naj- 

przód wsiadł do powozu, ja za nim. 
Ruszył i tylko bratu dał kilka razy 
w podróży w twarz, zresztą szeze- 
śliwie stanął w Drezenku. a
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"Wrócony  ojeu strapionemu, familii 

i wszystkim jego wyznania,: którzy 

w nim geniusz upatrywali. W Dre- 

zenku była jeneralowa Skórżewska 

z całym domem; sławny Bronikowski, 

kalwin'i t. d., tam się wydało me 

imię; odesłańo mi zaraz pieniądze, 

doniesiono radość powszechną. .Moje 

dzieci! nie macie w-mém Życiu, dziel 

wielkich, chciałem wam tę, przysługę 
ludzkości, jako dzieło drogie memu 

sercu, którego wspomnienie do. grobu 
mnie poprowadzi, w waszćj uwiecznić 

pamięci. Ach! co za rozkosz dla du- 

szy uczynić, choć jednego człowieka 

szczęśliwym! ! 
Tak rok bawiłem w akademii lej. 

dejskićj. Zasiane zostało ziarno wia- 

domości różnych, byłbym (pochlebiam 

sobie) nie zadługo postrzegł calko- 

wity owoc, ale przez caly rok od’ 

jeneralności nękany, 4 "musialem uledz 

obowiązkom dawniéj seo ti, ih, 

i powrót przyrzec. 
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Wreszcie przełożył mi mój waj, 
iż mój majątek na tak wielkie podró- 
że nie wystarcza.  Sposobiłem się 
więc do powrotu, gdy mnie przezna- 
czonó z Potockim jakimś do Hiszpa- 
mi. W Gdańsku od kasztelana Czar- 
nieckiego, miałem odebrać / instru- 
keye. 

Tam więc wyjechałem z żalem, że 
porzucam rozpoczęte nauki. 

Tak więc po różnych funkeyach 
i urzędach odbytych, widzieliście mnie 
moje dzieci napowrot w szkole. Już 
i dawni filozofowie do grobu uczyć się 
nie przestali, ale względem mojćj na- 
uki, ta smutna okoliczność zachodzi- 
ła, iż tego w dwudziestym trzecim 
roku zacząłem się uczyć, co najmnićj 

w piętnastym umieć już byłem powi- 
nien. 

Fundusze na podróż były szczuple, 
a i te włożylem prawie w  zakupie- 
nie książek. . 
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© Wsiadlem' więc znowu na okręt 
do Gdańska, | ugodziwszy sie sna’ ca- 
ly ekspens zaplacié: kapitanowi: €zer- 
wonych złotych kilkanaście... Ufałem, 
iż z pierwszej: podróży 'przyuczony 
już: marynarz, zdrów będę: « Ale nad 
spodziewanie, choroba się moja zaraz, 
przy wstępie 1a okręt zaczęłai: trwa- 
ła: dni 'siedm, aż do ‘wyladowania - 
w Zundzie: Juz to: nie “byt ‘tempera- 
ment ‘zahartowany” konfederata «; bar- 
skiego, mod się natrząsał z wszy= 
stkieh' odmian i niew ygód; upadł pod 
niemi zdelikatniony* z osłabioną fizy+ 
cznością” akademik: « Dojeżdżająe do 
Zundu, prosiłem: kapitana; aby: mnie 

tam wysadził, na rzeczy moje dał 
pieniędzy i dla poratowania zdrowia 
zostawił w Helsingor, gdzie zwykle 
królowi duńskiemt dła opłacenia się 
stawaja okręty wszystkie. Uczynił 
jakem żądał, - na szczęście: ludzki i 
czuły, marynarz.' Spuszezoho* mnie 
wpół umarlego na łódź, ale, 0: dzi= 
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wy! ledwo mnie majtkowie póstawili 
na nogi, zamiast pomocy doktora, za- 
cząlem w pierwszćj garkuchni nad- 
brzeżnćj,. wołać o pieczeń baranią, 
którćj mnie zapach dolecial. 
To byla  niepojęta metamorfozys, 

jak z konającego ozylem. Kapitan 
jedzac ze mna, powiadal, iz do Ko- 

penhagi miał interes pojechać; pro- 
silem go, aby mnie z sobą zabrał. 
Téj podróży zamiarem, nie była tylko 
sama ciekawość. 

Wspomniałem na czele pisma, iż 
pochodzimy z Danii, dodam słów kil- 
ka ciekawego w tém zdarzenia: Za 
Augusta. II. zdaje mi się, był poslem 
od króla w Danii Szaniawski, wła- 
Śnie wtedy, kiedy ministrem spraw 
zagranicznych był Wyben, który bę- 
dąc bezdzietnym, odjeżdżającego po- 
sla zapytał się, czyby o Wybenach 
w Polsce nie wiedział, dodając, iż 
wie z historyi domu, iż tam jeden 
z przodków był osiadł. 
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Szaniawski wyznał swą niewiado- 

mość 6 tej familii. i 

Na co mu rzekł minister Wyben: 

uczynisz mi wielką łaskę, gdy się 

o nićj dowiesz i jeżeli jest rozrodzo- 

na, niechaj tu z nićj jeden młody 

dla odziedziczenia mego majątku i 

utrzymania imienia przybywa.  Za- 

pomniał Szaniawski 0 danćm przyrze- 

czeniu, ale w czasie, gdy jest mar- 

szalkiem trybunału, wytacza się spra- 

wa naddziada mego, pod jego laską. 

Łyśniewski, zły sąsiad a możny , 

chcąc wydrzeć przyległe grunta, za- 

«daje mu, iż nie jest indygienat pru- 

ski (to prawo Prusacy bardzo cenili), 

iż jest przybysz niewiadomy z swoją 

familią ; zgoła, że nie szlachcie. Tu 

z natury rzeczy wypadało produko- 

wać ów dokument, 0 którym wspo- 
mniałem wyżćj, a który jeszcze za 
Zygmunta Augusta przodek nasz na 
indygienat polski był otrzymal. Obu- 
dza się pamięć w marszałku na wy- 
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raz. Wybena; z Danii: (Wybicki: wy- 
grywa sprawę, jako indygienat polski 
i kómmunikowaną: ma sobie :propozy- 
cya ministra / duńskiego. | Odpówiada 
Wybieki : | iż, ma trzech: synów: , «ale 
żadnego do Danii: posłać nić . może 
z przyczyny religii, zresztą, «że to 
bierze ad. referendum: do’ brata swego 
proboszcza. Tu: się już: zakończyła 
była cała ta histórya, a którą opisa- 
nq oddał mi szanowny: niój stryj, :ar- 
chidyakon pomorskis i często 0 niéj 
ojciec, a bardzićj stryj: Maciéj; wspo- 
minal. Ziachówałem: jéj pamieé i» to 
było powodem jechania mego do Ko 
penhagi. « Gdyby. czas i spesobność 
były po temu ,: móżebym był: odkiył, 
jak wygasła familia Wybenów: i do 
kogo się jéj majątek przeniósł; ale 
nie cały dzień bawiąc w. Kopenha- 
dze, wsparty: tylko radą kapitana, 
któremu rzecz: udzielilem , . tyle się 
w domu: niektórych: bankierów i ku- 
pedw dowiedziałem, iż: familii Wybe- 
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nów wcale nie znano. Może ta wia- 

domość przydać się któremu z na- 

stępeów naszych. 

Powróciwszy z Kopenhagi, nie bez 

odrazy wsiadłem znowu na okręt, 

ale jednak przybyłem zupełnie zdrów 

do Gdańska. Szukam zaraz mego 

kasztelana bracławskiego, 0d które- 

go odebrałem wiadomość, że Poto- 

cki, z którym miałem jechąć do Hi- 

szpanii, umarł. Tak więc spełzły 

moje nadzieje widzenia Francyi i 

Madrytu. 

=e 

14 



ROZDZIAŁ Vs 
BOS 

Stésunki autora z Jeneralnością 
konfederacyi barskiej. 

Nie będę tu opisywał dalszych 
odmian politycznych, wspomnę tylko, 
że jeneralna konfederacya przeniosła 
się z Eperies do Teszyna. Tam wiec 
piszę do jeneralności i do marszałka 
pomorskiego, ale on był wyjechał do 
Wiednia do posta francuzkiego, gdy 
Z,boiński nie przyjął tój poczty. Fran-
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cya zdała się coraz bardzićj ezuć 
potrzebę ratowania Polski; ale jćj 
środki, jéj słaby gabinet, prawie nie- 
dołężny, nie odpowiadały natezonéj 
polityce dworów, które podzial Pol- 
ski ułożyły. Wspierała Francya kon- 
federacyą barską, jak niegdyś elek- 
cyą Stanisława Leszczyńskiego, ale 
tam jeszcze otwarcie, tu tajemnie. 
Łaudził ją dwór austryacki, natrzasala 

się z nićj jawnie Rossya, zwykłym 
polityki swćj tajnćj obrotem, prowa- 
dził rzecz całą Fryderyk... To już 

epoka zachwianéj monarchii francuz- 

kiej; dobrze ją w swém dziele opi- 

sal Favier. Na zapobieżenie zagro- 
żonemu potęgi tureckićj i rzeczypospo- 
litéj Polski upadkowi, wysyła Fran- 

cya kardynała Rohan, arcybiskupa 
" sztrasburskiego, jako posła, do Wie- 

dnia. Poseł niosący cechę zupelnej 

korrupcyi narodu swego w. okazało- 
ści i zbytkach oryentalnych, może 
byłby przyzwoicie na jaką reprezen- 



208 PAMIĘTNIKI. 

tacya kraju błyszczącą użyty, np. na 
jakie slubowiny; ale gdzież ten Sy- 
baryta, oddany rozkoszom  leniwiee, 

tak wielkiej wagi mógł prowadzić 
interessa?  Ztómwszystkiem w nim 
ojczyzny naszćj losy były złożone. 
Viomenil, jenerał francuzki, który 
przy. jeneralności bawił, przekładał 
potrzebę wysłania jakiéj znacznćj oso- 
by do niego. Pisał o to i mój wuj, 
bawiący w Wiedniu, zaprzyjaźniony 
2. ministrem francuzkim Durand, wiel- 
kim Połaków: przyjacielem.  Zwróci- 
ły się wszystkich serca i zdania na 
księcia Jabłonowskiego, wojewodę 
podówczas poznańskiego. Ten nie= 
wyrodny prawnuk Sianisława, był 
jednym z najgodniejszych Polaków, 
0 losie ojezyzny nigdy nie rozpaczal, 
służył jéj do ostatniego  tehnienia. 
Czuł w propozycyi sobie od jeneral- 
ności uczynionćj, całe niebezpiecze n- 
stwo i trudność; ale: uczyńmy wszyst- 
ko, powiedział, abyśmy nic sobie sa- 
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mym do wyrzucenia nie mieli, i przy= 

rzekł dopełnić, czego od niego konfede- 
racya Żądała. W takim niejako sta- 
nie były rzeczy, gdy w 24 roku 
Życia, w róku 1772. pojechalem do 
Teszyna, gdzie marszałkiem na eze- 
le związku był Pac, starosta ziołow- 

ski. Jużem był zastał powracającego 
z Wiednia marszałka pomorskiego, 
którego przytomność w. jeneralności 
była koniecznie potrzebną dla nara- 
dzenia się względem szczupłych sub- 
sydyów płaconych przez Wiedeń od 
rządu francuzkiego. _ Książę Rohan 

nie był jeszcze przyjechał, wypada- 

ło przed jego przyjazdem przesłać 
ministrowi Durand, zdawna do naro- 

du naszego przywiązanemu, żądania 
i projekta konfederacyi, który przy- 
rzekł marszałkowi pomorskiemu, iż 

swemu następcy jak najwierniejszy 
obraz wszystkiego wystawi. Wypa- 
dało również  powierżyć odbieranie 
pieniędzy płaconych przez Francyą 
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dla konfederacyi , w tym zamiarze 
podobało się konfederacyi wysłać 
mnie de Wiednia. 

Pac, marszałek, lubo gorliwością 
i cnotą obywatelską nie przechodził 
Krasińskiego, miał przecież nad nim 
wyższość do prowadzenia iuteressów 
przez wrodzoną sobie słodycz i ob- 
szerne wiadomości. 

Bohusz, sekretarz, był (powiem) 
geniusz, był człek do takićj rewolu- 
cyi stworzony. Uważano w nim pas- 
sye wielkie, i ci go w tćm krytykować 
szukali, którzy nie wiedzieli, iż do 
dzieł wielkich, właśnie z wielkiemi 

passyami trzeba ludzi.  Uśpione na- 
miętności ezynią urzędnika publiczne- 
go obywatelem drogim w pokoju, 
lubym ojcem familii. Nie był tym Bo- 
husz; nie stał się geniuszem zbaw- 
czym, bo na nieszczęście nie miał 
wiadomości militarnych, nie miał dość 
wsparcia i podniety, był scisniony 
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w swoich widokach; powiem, nie 
był na czele dzieła. 

Marszalek uczynił mi propozycyą 
przyjęcia nowych obowiązków. Bez 
przymuszonćj skromności odpowiedzia- 
lem szczerze: iż jeżeli gorliwość 
i przywiązanie do sprawy zastąpić 
mogą talenta w tćj missyi, rzecz pu- 
bliczna przez swój wybór zawiedzio- 
ną nie będzie. Opuszezam w takich 
okolicznościach , wzajemne dalsze 
komplementa. Oddano mi ekspedycyą 
do ministra francuzkiego, przyłączono 
list, aby mi zaufał; wyrażono, aby 
odtąd bankier Brea, wyznaczone sub- 
sydya do mych rąk oddawał, aże 
(jak rozumiem) wypadalo zaszczycić 
mnie jakim tytułem, ponieważ konsy- 
liarza barskiego w Wiedniu nosić nie 
mógłem, dano mi patent półkownika 
w wojsku polskiem. Nie dziwcie się 
tak nagłemu memu awansowi; bardzo 
to u nas naówczas bylo zwyczajnóm. 
Zabronil sobie rząd, niby to republi- 
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kański, stwarzać grafów, baronów, mar- 

kizów , stwarzał bez skrupułu niezli- 

czoną liczbę jenerałów, oficerów, rot- 

mistrzów kawaleryi, zaszczyt, który 

osobliwie w kraju wolnym powinien 

bydż skąpo szafowanym i tylko za 

doświadczoną waleczność lub znajo- 

mość sztuki wojskowej. 

Szanowna w swoich zamiarach 

konfederacya szła w téj mierze za 

uświęconym przez długie czasy zwy- 

czajem, ja wówczas machinalnie ofia- 

rę przyjąłem, późnićj jednak, jak 20- 

baczycie, nie przyjąłem od naczelnika 

danćj mi rangi jenerała. 

Tymczasem wyjechałem na moje 

missyą i jako półkownik prezentowa- 

łem się w Wiedniu ministrowi fran- 

cuzkiemu Durand; wiadomości od 

„marszałka pomorskiego juz go byly 

uprzedziły na mój pożytek. Był to 

człowiek już: pewnego wieku, przy- 

stojny, miły, przystępny. Jeszcze 

w roku 1755. był w. Polsce mini-
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strem, należał do tajemnych układów 
względem zapewnienia u nas tronu 
księciu de Conti; sprzyjał polskiemu 
narodowi przez pryncypia zdrowéj 
polityki i przez wdzięczność do= 
świadczonćj gościnności. Takie zda- 
wna zawiązane na umyśle wyćwiczo- 
nego ministra dyspozycye, sprawiły 
dła mnie przyjęcie bardzo pochlebne. 
Nieszukając we mnie nauki bardzo 
glębokićj dyplomacyi , polubił mnie 
bardzo % przyczyny zapewnionego 
ma mego charakteru, bez skazy do- 
brego Polaka; a jeżeli w rozmowie 
czuł świeżość szkolną z instytucyi 
politycznych Bielefelda powziętą; u- 
mial to pokryć zwykłą sobie grze- 
cznością. Powiem, iż gdy w tym 
momencie sposób, jakim mnie przyjął, 
na myśl przywodzę, gdy sposób, 
w jaki interessa i losy Polski roz- 
bierał, sobie przypominam, przeko- 
many jestem, Ze on szczerze chciał 

egzystencji naszéj, że zarówno z hra- 
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bią Broglio dawno już o to budził 
dworu nieczułość. List od jeneralno- 
ści niu oddany, czytał nie bez wzru- 
szenia. Pac, Ogiński, Lniński, Bo- 
husz, były mu lube do wspomnienia 
imiona; a iż opuszczę, co naganiał, 
pochwalał i radził; wyznaczył mi 
godziny, w które go widzieć móglem 
pod inném nazwiskiem. List, odpo- 
wiadający do marszałka Paca mi od- 
dali przez tę rzadką dobroć, która 
go charakteryzowała, radził mi sam, 

aby, jeżeli książę Rohan księcia Ja- 
blonowskiego nie zastanie , jeneral- 
ność na moje ręce list do niego przy- 
slala, poruczając swoje losy jego ży- 
czliwości; dodał, aby Pac partyku- 
larny list napisał do Tabbć Gorgel, 
sekretarza ambassady. Tym przyja- 

cielskim obchodem tak mnie do siebie 
przywiązał i z powagą ministrowską 
oswoil, iz dom jego był mi raczéj 

świątynią otwartéj cnoty, jak schro- 
nią pysznćj i ukośnćj dyplomacyi.
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Wielbiłem to losu dla mnie zdarze- 
nie i donosiłem z pociechą 0 tém 
Pacowi. A że miałem także listy 
zaletne do posła hiszpańskiego,  sta- 
ruszka wiekiem i chorobami stłoezo- 
nego, bywałem także u niego za- 
wsze grzecznie przyjmowany. Był w 
Polsce, kochał naród naszi nad: losem 
jego utyskiwał. Nazwiska jego przy- 
pomnieć sobie nie mogę. 

Moment przyjazdu księcia Rohan 
coraz bardzićj się zbliżaŁ ' Jeneral- 
ność uwiadomiona, iż. książę woje- 
woda poznański przewlokł jeszcze 
wyjazd ,*- przysłała mi podług rady 
Duranda listy do oddania "wielkiemu 
posłowi. » Byłby to dla mnie, pray- 

znam się, moment przykry, gdybym 
nie’ był zasilony : ufnością w znanym 
mi charakterze ministra: Duranda; we- 

zwał on mnie do siebie i» zwykłą 
zapewnił słodyczą, iż oddając inte- 
ressa następcy swemu, nie zapomniał 

uv Polsce, że książę żąda: odebrać 
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z» mych rąk ekspedycyą i że mnie 
prezentować będzie, ale potajemnie, 
z obowiązkiem jak największćj z méj 
strony dyskrecyi. Wszedłem więc 
do niego z Durandem; był też tam 
Gorgel, sekretarz ambassady. Po 
krótkim komplemencie oddałem ekspe- 
dycyą ; dał sobie czas list Paca. prze- 
ezytać, zapytal się, kiedy książę Ja- 
błonowski przyjedzie: i do jego przy- 
bycia odłożył odpowiedź marszalko- 
wi; wreszcie wskazał sekretarza 

ambassady, z danćm pozwoleniem, 
abym u niego bywał i przez niego, 
gdyby co wypadło, jemu kommuniko- 
wał, Książę Rohan, przeszło lat 30 

. mający, juz był łysy i zresztą figury 
pieknéj, żywy jak Franeuz, roztar- 
gniony jak trzpiot' paryżki, dumny 
jak książę i poseł wielki. Wzgle- 
dem mnie, wyznać muszę, iż był grze- 
ezny i nawet uprzejmy; przyszło z 
czasem, żem bywał u niego i przyj- 
mowal mnie w tonie przyjacielskim;
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ale nie tego ja od niego pragnąłem, 

chciałem wsparcia dla kraju, a on, 

słabością i niedolężnością swoją do 

jego przyłożył się zguby! 

Dowiedziałem się później, iż Swia- 

ily i głęboki w polityee Durand ha- 

praykrayl sie swemu rządowi. usta- 

wicznóm przekładaniem zawieszonej 

burzy nad Polską; Że domagał się 

pozwolenia wymódz na dworze wie- 

deńskim kategoryeznéj, odpowiedzi; 

względem tajemnych z królem pru- 

skim i Rossyą zwiąźków, że ta nie- 

poruszona stałość w pilnowaniu całości 

Polski, dla całości interessu Franeyi, 

pozbawiła go ambassady wiedeńskićj, 

a intryga dała mu na zastępcę kar- 

dynała, który drzymał na łonie roz- 

koszy, gdy koaligacya na rozbiór Pol- 

ski i osłabienie Francyi czchała. 

Gorgel, sekretarz, był eksjezuita, 

obowiązany zdawna darami Rohanów 

(miałem nawet od niego dzieło, ty- 

czące się téj familii), był tak nowy 

15 
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w polityce, jak jego poseł. Garnitur 
to umyślnie był dobrany zdradnéj in- 
trygi ręką. Zamileze, abym mćj ra- 
ny nie odświeżał, jak nieczułym znaj- 
dowałem Gorgela na interessa Polski, 
żadnego bowiem nie mial wyobraże- 
nia rzeczy. Kazał mi sobie podawać 
wiadomości niektóre , pracowałem, a 
szanowny Wiesiolowski był mi naj- 
większą pomocą w pracy. Uwagi, 
myśli, projekta, które mu podawałem, 
znajdował Francuz dobre; jeden pro- 
jekt, powiedział, iż kommunikował 
posłowi, a on go do Paryża prze- 
słał; gdy go potém zapytałem 0 sku- 
tek, odpowiedział, iż go znaleziono 
zapóźno podanym! .. . Czułem co- 
raz bardzićj, że Durand odjechał, że 
haszego nieszczęścia zbliżala się go- 
dzina 25°: 

Przyjazd księcia Jabłonowskiego, 
niewyrażoną przyniósł mi radość ; 
uczyniłem mu krótką sprawę z ogra- 
niczonych mych czynności, oddałem 
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mu papiery, i podług Żądania mego, 
do jeneralności posłanego, chciałem 

koniecznie opuścić Wiedeń. Zastano- 
wiło to księcia i pokazał mi zaręczo- 

ną mu od jeneralności bytność moję przy 
nim. Do Rohana się udalem, i o przy- 

byciu księcia Jabłonowskiego donió- 
słem; wyznaczył godzinę, kiedy go 
wprowadzić mógłem do Gorgela, a 
ten do posła. Godzina do konferen- 
cyi była wieczorna, zostawilem na 

niéj samego księcia. Nie wyszcze- 

gólniam tutaj, jak z danćj instruk- 
cyi od jeneralności, punkta przez ksie- 

cia Jabłonowskiego podane, były na 

wspólnym interessie dwóch narodów, 
Francyi i Polski zasadzone, jak żą- 
dania konfederacyi miały cechę po- 
lityki dojrzałćj, co potrzebne do 

wielkości zamiaru wystawiając srod- 
ki, słabość i niedolężność dotąd do- 
wodziły. Mówił książę, że niepodle- 
głość i eksystencya Polski, nie byly 
az dotąd niczem zaręczone; honor na- 



220 PAMIĘTNIKI 

rodu francuzkiego kompromitowany 
it. d. 

Zadal ksiaze Jablonowski konfiden- 

cyonalnćj najmnićj odpowiedzi: czy 
książę poseł wdawać się będzie do 

dworu wiedeńskiego, za interessami 
konfederacyi i bezpieczeństwem indy- 
widudw? Wysłuchał żądania wszyst- 
kie, przyjął na piśmie podane sobie 
noty, a w niezdeterminowanćj na wszy- 

stko ograniczając się odpowiedzi, do- 

dał jawnie, iż dyrekte jeszcze nie 
za Sprawą konfederacyi czynić nie 
może, ale ponieważ los narodu pol- 

skiego nie jest obojętnym jego dwo- 
rowi, przeto polscy patryoci mogą 
być zapewnieni, iż aż do wyjaśnienia 
rzeczy, on się inderekte ich losem 
zatrudniać będzie, że ich żądania 

przez usta księcia Jabłonowskiego, 
zawsze będzie gotów przyjmować, 
ze % jenerałem francuzkim Viomenil 
przy jeneralności będącym, wyraźnie 

znosić się zechce ; wreszcie na rozwo-
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dzeniu nieukontentowania i skargach 
oficerów francuzkich, przy konfede- 
racyi będących, rozmowę zakończył. 

Zgadywaliśmy laeno wprzódy skutek 
z téj tak waznéj i tak dlugo oczeki- 
wanéj konferencyi. _ Wiedzieliśmy, 
Że ten bałwan osłabionego i znikcze- 
mnionego rządu organ, przez osobistą 
jeszcze  niedolężność  energicznego 
kroku, względem zbawienia Polski, 

uczynić nie może. Takie było nie- 

szezęśliwe nasze położenie! 

Epoka jednakowoż przybycia księ- 

cia Jabłonowskiego do Wiednia, 

wskazywala nam  niejakieś zorza 
wschodzacéj na nowo nadziei.  Cno- 

tliwy i światły obywatel Wielohor- 
ski, utrzymujący interressa konfedera- 

cyi w Paryżu, miał gruntowne i nie- 

mylne zapewnienia, iż Durand wróci- 
wszy na początku 1772. roku z Wie- 

dnia, odkrył gabinetowi swemu za- 

sale potajemne między Wiedniem , 

Petersburgiem i Berlinem, na zgubie- 
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nie Polski zmowy, ze gleboki w swo- 
ich zamiarach politycznych hrabia 
Broglie obszernićj jeszeze podania Du- 
randa, przez niemylne przejrzenia 
swoje królowi przełożył, że na wy- 
jawiony w ten sposób spisek, obu- 
dzi się z letargu Francya, i chybio- 
nćj względem siebie alianta otwarto- 
ści w gabinecie wiedeńskim poszuki- 
wać będzie. 

Ztąd się ciągnęły pasma niemy|- 
nych nadziei, iż Wiedeń jawnie de- 
klarować się musi, albo Francya z lu- 
dzącym się sprzymierzeńcem pokój 
zerwie. W takim stanie rzeczy miala 
się ezém zasilić gorliwość i ukrzepić 
stałość gorliwego Polaka. Udziela- 
lem tych wszystkich cieszących wia- 
domości Roztworowskiemu, staroście 
żytomierskiemu, obywatelowi z cnot 
i światła tak slynnemu, który dla na- 
szych interessów w Dreznie bawił. 
Książę Jabłonowski z woli jeneral- 
ności dawal poznać kardynałowi, iż
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nam nie były tajne wyśledzone przez 
rząd francuzki zamachy w ciemności 

na zgubę Polski kute; ale zgrzybia- 

lego w gabinecie Kaunitza czynność 
umiała czuwać, aby epikurejczyk na 
lonie rozwiozłości zasypiał, tak da- 
leko, że gdy mu książę Jabłonowski 
nie przestawał powtarzać swych zle- 
cen, on mu oświadczył troskliwość 
swoję o jego osobę, która, jak mnie- 

mał, zaczęła być podejrzaną posło- 
wi rossyjskiemu i pruskiemu. Zape- 
wnił go na to książę, iż wiedziano 

u dworu, że on do córki swojćj przy- 
jechał, która się edukowala w Wie- 

dniu i bawiła w klasztorze Urszula- 
nek. Okoliczność ta zapewne nie 
była tajną, bo piękność młodćj księ- 
zniczki Jabłonowskićj była w stolicy 
głośną. - Józef IL widząc ją na pro- 
menadzie publicznej, dowiedział się 
o jéj familii i w posiedzeniach do 
zazdrości Niemek o piekuéj Polce 
rozmawiać lubił. 
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Tymczasem dzień każdy zbliżał 
ostatnią dla kraju godzinę, a kardy- 
nał nieczułością swoją co dzień nas 
bardzićj zasmucal. Zgola, iż skrócę 
momenta okropnéj niepewności, w któ- 
rój kilka miesięcy przeżyć wypadało, 
przeglądał książę Jablonowski iż 
zostanie bez korzyści dla kraju. Nie 
zmordowany Wielchorski zaczął narze- 
kać na słabość Ludwika, utracił zu- 

pełnie nadzieje, aby w_ publicznym 
charakterze uznanym został, i już 

ani ludzić się pozwalał, azeby ubogi 
skarb wersalski potrzebne na dzielne 
powstanie narodu polskiego udzielił 
subsydya.  Cnotliwy Roztworowski, 
nieomylny podział Polski przepowia- 
dal; Pac, Bohusz, Lniński mieli po- 
wody wierzyć, że Austrya wyda ich 
osoby. Wojska współdzielących się 
mocarstw coraz otwarcićj nachodziły 
granicę; nie jeden z obrońców  0j- 
czyzny, pod obcy zabrany karabin, 

niewolę przyjąć musiał Juz nic nie
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było świętćm przed najeźdzeą; blizką 

eksplozyą groźną wszystkie  okro- 

pne i ponure  przepowiadaly wrogi. 

W tóm naszém konaniu zgłosił się 

książę Jabłonowski do  jeneralności, 

już prawie niepotrzebną dłuższą swą 

bytność 6 w Wiedniu przekładając. 

Odsunal się już wtenczas od pracy, 

gdy już mu nie czynić nie pozostało ; 
ja tylko sam jeden do samego dua 

kielich goryczy wypić musiałem! 

O godzino okropna! w którą we- 

zwany do Tabbó Gorgel, usłyszałem 

od niego niecofnięty wyrok: „Vótre 

pays est partagé!“ Byłem w roz- 

paczy; wziął mnie do posła; zasta- 

lem go w kąpieli. Postrzegłem zbla- 

kane oko i twarz zmienioną.  Ode- 

zwał się do mnie: „nous sommes per- 

dus!“ Mógł to do siebie niedołę- 

źnik powiedzieć, bo mu dopiero z 

Paryża doniesiono, że Polska podzie- 

lona, tak pięknie interessów F'rancyi 

i naszych w Wiedniu pilnował! Pyta 
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się, gdzie marszalkowie ? radził, abym 
ich kuryerem przestrzegł o nieszczę- 
śliwym losie, i aby krajowi austrya- 
ckiemu odtąd nieufali, aby wyjeżdżali; 
pytam dokąd?... do Bawaryi, do Mo- 
nachium, odpowiada, — kazał sobie 
listę podać i z niéj czyta: Pac, Ogiń- 
ski, Bohusz tu do Wiednia niech się 
przebierają pod iunemi nazwiskami, 
dam im schronienie i bezpieczeństwo 
w moim pałacu. Pac naprzyklad, 
niech przyjedzie pod nazwiskiem ba- 
rona Szeling; o takim powiem Kau- 
nitzowi Polaku, że jest moim przyja- 
cielem i Ze mu u siebie dam schro- 
nienie i t. d.  Dorozumiałem się, iż 

te osoby miał szczególnie sobie za- 
jecone od ministra z Paryża. Bez 
stracenia czasu wysłałem Łukowicza 
do jeneralności, która juz się była 
rozpierzchła. , Jedni z Teszyna do 
Zielonny się przenieśli i doświadczali 
powszechnego prześladowania ; inni 
wracali do domów. Prawie eodzien-
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| nie byłem do posła wzywanym, jeżeli 

( jakich nowych nie mam wiadomości 

| .0 osobach składających konfederacyą. 
Odpowiedziałem zawsze „, że tylko 

smutne mnie dochodziły ; zapalony był 

niewczesną zemstą ten leniwiec prze- 

ciw dworowi wiedeńskiemu , nie dla 

tego zapewne , iż się do rozbioru 

Polski przyłożył, ale że krok tak 
ważny, nad którym czuwać był wy- 

słany, utaić mu umiano. 
W takióm tragicznóm rozwiązaniu 

się rzeczy, któżby był mógł na po- 
czątku sceny w roku 1769. powie- 
dzieć, iż w tak wielkim narodzie, 
tak mała tylko cząstka uzbroi się do 
obrony egzystencyi swojćj; że ture- 

cka potęga tak haniebnie zniesioną 

zostanie , ze Francya, to pierwsze 

z mocarstw europejskich ,,. na pośmiech 
się tylko w obronie Polski wystawi, 
że wszystkie ludy ścierpią niesłycha- 
ny krok polityczny, Ze nakoniec, 
chociażby tylko handlowe zyski nie 
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obudzą Anglii i Holandyi. Tego za- 
pewne żaden Polak spodziewać się 
nie mógł, a ten, który na zasłonę 

nieczynności swojćj (nie powiem zdra- 
dy) niepodobność dopięcia celu prze- 
kladał, myślał przed swymi nie- 
szczęśliwymi braćmi,  zmyśłał przed 

swojém sumnieniem, które mu zbro- 

dnie opuszczonćj obrony kraju wyrzu- 
cało. 

Wkrótce potóm przybiegł marsza- 
łek Pac do Wiednia, już jako nie- 
szczęśliwy tulaez i przez Łukowicza 
do mego mieszkania został wprowa- 
dzony.  Uwolnijcie mnie od malowa- 
nia obrazu naszego uściśnienia! — 
Pobieglem zaraz do posła, tam mar- 
szałek  dArencourt pokazat mi 
pokoje przygotowane dla barona Sze- 
ling.  Zawiozlem go, a kardynał, 
uczyniwszy się umyślnie niewidzial- 

nym, z nim tylko samym kilka go- 
dzin przepędził. _ Wiedziałem potóm 
doskonale od sekretarza Gorgela, że 
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kardynał powziął dla marszałka szacu- 

nek. Pac nie miał koniecznie tćj 
w oczy bijąććj figury, otyły i nie bar- 
dzo wysoki, ale jak powiedziałem, 
tonu i charakteru słodyczą ujmował 
każdego.  Tłómaczył się płynnie, lo- 
gicznie i wyborną  francuzczyzną. 
Przybył potem hetman wielki litew- 

ski, Ogiński; Lninski, marszałek po- 

morski; Bohusz, sekretarz jeneralny; 
Miączyński nieszczęśliwy i t. d.; 

wszystko się to prezentowało: kardy- 

nałowi, który z wszystkimi Francuza- 

mi nie taił podziwienia nad wyborem 
ludzi, ich gorliwością i edukacyą. Dał 
im nietylko kilka obiadów, ale nawet 
z przyjaźni umyślnie dla nas a- 

samblé ułożył.  Ziapewniał wszyst- 

kich z żywością francuzką, że wyra- 

źnie powiedział Kaunitzowi, że ba- 
wią u niego nieszczęśliwi Polacy, le- 
pszego losu godni; że uła, iż znajdą 
w jego domu zupelne bezpieczeństwo. 
Na co naturalnie nie mógł, jak tylko 

16 
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pochlebnie mu odpowiedzieć. - Te 
wszystkie. grzeczności nie mogly nas 
z. Francuzem pogodzić, lubo się za= 
wsze do ogólnych. jeszcze nadziei 
odwoływał: „le pariage. ne s'est fait, 
sans €tre occasion des querelles entre 
les partageurs. . Czytany był usta- 
wicznie Rousseau: "vous ne saurież 
empecher, qwils ne vous engloutissent; 
faites au moins, quilsne puissent 
vous digerer. | 
Tymczasem zapewnione została schro= 

nienie. dla jeneralności , /tó jest, nie= 
których osób do nićj należących, w 
Monachium i tam tóż się niezwło- 
cznie , udali. Kardynał dał zapewnie- 
nie osobiste Pacowi, iż jeżeli do kra- 
ju wrócić nie chce, w= Strasburgu 
znajdzie « zupełne bezpieczeństwo, i 
przygotowane dia siebie: wygody — 
i słowa dotrzymał. 
Nim nastał rozjazd , wymógł na 
mnie Pac z innymi, abym sie do cza- 
su niejakiego jeszcze w Wiedniu po- 
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zostal, dla korrespondencyi i przepro- 
wadzenia nieszczęśliwych, rozproszo- 
nych i blakajacych się rodaków. 
Nie mógłem im tćj ostatniéj odmó- 

wić usługi, a gdy marszałek księciu 
kardynałowi, potrzebę zostania się 
mego jeszcze na, miejseu przełożył, 
książę potwierdził to owszem, doda- 
jąc dla mnie słowa bardzo pochlebne. 
Nie potrzebował cale wasz ojciec 
jego zalety, ani jéj nie cierpial. Po- 
siadalem całą: ufność i serca. wszyst- 

kich enotliwych współziomków. Ani 
się ta rozwodzić będę, ile każdemu 

uezynilem przysług, ile do ostatniego 
momentu sprawie publicznćj, w miarę 

mych sił służyłem. Mnie oddane by- 
ly najważniejsze papiery, aż do bez- 
piecznego dalszego losu marszałków ; 
mnie poruczono ocalenie różnych rze- 
czy ukrytych, mnie nakoniec pozosta- 
ło się wydobyć . zawiklane, jak to 
zwykle bywa w takim razie, okruchy 

subsydyów francuzkich, i niemi jadą- 
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cych do Bawaryi zasilać. Brea ban- 
kier, który nam zwykle wypłacał 
pieniądze, wyprowadzał się ze mną 

do posła, kładł swe rachunki, aby 
nasze zmazać. Trwało to długo, i 
nakoniee wydobyłem jeszcze  bliz- 
ko dwadzieścia tysięcy czerwonych 
złotych, i te Pacowi z zgromadzo- 

- nymi jeszcze w Monachium reprezentan- 
tami konfederacyi oddałem. Miałem 
je sam odwieść, i dzielić losy z wy- 
gnańcami, ale najtkliwsze listy uko- 
chanćj matki, która przy wkroczeniu 
już Prusaków w rozpaczy była, 
skłoniły mnie inaczćj, albo raczćj 
przyrodzenie kazało mi być synem 
i wrócić do domu. 

Upadły natenczas wszystkie na- 
dzieje; sekretarz Gorgel powiedział 
mi, Ze się ich ambassada skończy, 
ze kardynałowi wyrzucają pomyłki, 
dodając, ze jednak cała wina była 
w słabości rządu i wyższości gabi- 
netu wiedeńskiego, nad wersalskim; 
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że duc @Aiguillon miał powiedzieć 
przed wysłanym na wybadanie ga- 
binetu wersalskiego od Fryderyka 
panem Sandos, Ze los Polski cale 
Francyi nie zatrudnia. Zgola nie 
tail zapóźno rozżalony Francuz, że 
Polacy Zadnéj nadziei mieć nie mo- 
ga, chyba w okolicznościach odle- 
głych i nieprzejrzanych. 

Doniósłem to wszystko marszał- 
kom, z których już każdy nie co- 
fnięty czuł wyrok, i powszechnie 
powrot mój approbowali do matki. 

Co się tyczy wydobytych pienię- 
dzy, wyraźnie mi napisano, abym 
sobie przynajmnićj tysiąc czerwonych 
złotych zatrzymał; ale téj ofiary nie 
przyjąłem, i zostawiwszy sobie, coby 
mi na drogę wypadało, resztę ode- 
słałem. Zaczekalem jeszcze w Wie- 
dniu, czy pieniądze doszły.  Zmaj- 
dziecie w moich listach wyrazy Pa- 
ca, który za rzadką cnotę biorąc 
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postępowanie moje, zadziwia się nad 
delikatnością moją. 

Ziapas mój do domu był tak 
szczupły i skąpy, że pod Lesznem 
wyboczyłem do pana Turno, stolnika 
poznańskiego, także będącego kon- 
syliarzem w jeneralności, który mi 
dziesięciu czerwonych złotych poży- 
czył na dokończenie podróży do Pruss. 
Zapomniałem ja był o tym dlużku i 
stolnik nigdy mi go nie przypominał, 
dopiero po jego Śmierci, już podobno 
w roku 1791., przyslanemu od pani 
stolnikowćj z moją kartą strzelcowi 
te pieniądze oddałem. 

Tak się ojca waszego skończyła 
epoka pierwsza kolei pelitycznćj. Wy- 
szedlem z nićj z czystóm sumieniem. 
Wewnętrzne przekonanie kazało mi 

się lękać nawet pozoru egoizmu. Slu- 
chałem stale powzietéj nauki: „Nihil 
utile, nisi quod honestum ; nihil mise- 
rum, quod non culpa contractum.* — 
Ukochane dzieci! dła was piszę hi- 
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storyą mego życia, w nićm dla wa- 

szego serca zbierać macie naukę! 
Przebierając się do domu matki, 

wstąpiłem po drodze do Welny, dóbr 

państwa Roztworowskich, gdzie już 
samego pana Roztworowskiego, sta- 
rostę żytomierskiego, z Drezna przy- 

byłego zastałem. Tam. również byłem 
tak szczęśliwy widzieć pierwszy raz 
waszę „matkę. Ztamiąd pojechałem 
do Margonina, dóbr państwa jeneral- 
stwa Skórzewskich, gdzie przytom- 
ność panny Kunegundy Drweskiéj , 

przypomniala mi słodkie momenta w 
Berlinie. Sentymenta stale jój docho- 
wane radziły mi pozyskać jéj serce, 
ale pamięć na obowiązki synowskie 

kazała mi się wstrzymać, aż do wi- 
dzenia się z ukochaną matką, która, 
będąc razem panią dożywotnią mają- 
tku, mogłaby sposobność do utrzyma- 
nia siebie i Żony odebrać. Panna 
Drwęska była, co do majątku, uboga 
zupelnie, tak jak cała familia Skórze- 
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wskich, których byla siostrzenicą. 
Skórzewski jeden, potóm kasztelan 
chełmiński, ożeniwszy się z bogatą 
Czapską z Prus, założył węgielny 
kamień bogactwa swćj familii. Jene- 
ral, co w Margoninie mieszkał, z chu- 
dego kapitana, cały swój majątek 
był winien swćj bardzo bogatćj żonie 
z domu Ciecierskićj. Siostry zaś tych 

Skórzewskich , z których i matka mój 
kochanki, można mówić , w ubogim 
były stanie, a,brat Drwęski, pisarz 
poznański, przez ten urząd i bogate 

 ożenienie się z Bielińską , znacznéj 
doszedł z czasem fortuny. Kochałem 
się tylko w przymiotach, powiem, w 
piękności, nie pomnąc najmnićj na jćj 
majątek. 

Po niejakiém zabawieniu w Mar- 
goninie, wróciłem do Bendomina, sie- 

dliska mych ojców i przy boku uko- 
chanéj matki spocząłem ; ale już kraj 

znalazlem żałobą okryty. Zagarnieta 
cała prowincya pod panowanie króla 
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jmci pruskiego , oczekiwala z trwogą 
i placzem nowego panowania skut- 
ków. Zbliżył się moment organizacyi 
kraju. Zamileze różne odmiany, wspo- 
mnę tylko, co było najboleśniejszego 
dla Polaków : nowy rodzaj podatków, 
na którego układy rozesłani zostali 
po kraju konsyliarze wojenni, krygs- 
raci. Miłym więc i z téj strony by- 
Jem gościem dla matki , *nieumiejącćj 
języka. 
Do mego powiatu był przysłany 

niejaki krygsrat Leo z Królewca. 
Zajechałem mu był drogę u wuja 
Lnińskiego i do mego domu zaprosi- 
lem. Wielce był kontent Niemiec, żem 
umiał jego język, żem widział różne 
kraje, że w mym domu zastał pię- 
kną bibliotekę i nieco obrazów, com 
sobie w Wiedniu kupił; także maly 
zbiór z historyi naturalnéj nabyty je- 
szcze w Holandyi, 2 takich powo- 
dów krygsrat Leo założył sobie w 
mym domu stacyą i w nim ekspe- 
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dyował wiele sąsiedzkićj. szlachty ; 
którym mógłem czynić usługi, czyni- 
łem ile możności i na moje dobra 
dość łaskawy podatek wyrobilem. 
Z, tćj powziętćj przyjaźni poszło, iż 
odjeżdzającego musiałem jeszcze w 
różne domy odprowadzić. 

Koniec Tomu Czwartego. 










